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R óżne byw ają koleje losów
P o z n a ń , 1 . 9 .

Sg, pewne odlegle podobieństw^ w 

historii narodów i państw. Zdarza się, 

że życie jakiegoś państwa znajduje się 

na pochylni. Przyczyny są różne. By­

wa i rozkład moralny i szczególny 

kompleks polityczny przyczyną upad­

ku zupełnego, zwłaszcza gdy zabor­

czość jednego ze sąsiadów jest zdecy­

dowana.

Polska przeżyła pod koniec XVIH 

wieku tragedię upadku i rozbioru. 

Odmienne były wonczas warunki i 0- 

koliczności. Imperializm państw miał 

inny charakter. Prusy zasypywały fal 

szywymi pieniędzmi Polskę, Rosja de* 

mcralizowała Wielmożów 1 i szlachtę. 

Plądrowano Polskę bezlitośnie. Au­

stria czatowała na okoliczności, uprze* 

dzając nawet wypadki. Ostatecznie 

najbardziej jaskrawym zjawiskiem by 

la postać Repnina ambasadorującego 

z ramienia Rosji w Polsce i dyrygują­

cego wydarzeniami politycznymi w na 

szym kraju.

Obecne położenie w Europie po­

dobne jest w pewnym stopniu do nie* 

których okolicznaści XVIII w.

Nowoczesne ujęcia organizacji we­

wnętrznego życia państw niektórych 

mają podstawę w teoriach rasizmu czy 

nacjonalizmu zaborczego. Faszyzm i 

hitleryzm. Obok komunizm, wykwit 
materialistycznych teoryj, pretenduje 

do sukcesów drogą podbojów od wew* 

nątrz państw.

Wielkie mocarstwa zachodu dosyć 

spokojnie mimo wszystko patrzą na 

wydarzenia takie jak wojna w Hiszpa­

nii, aneksja Austrii czy dawno już 

przebrzmiały podbój Abisynii.

Czechosłowacja stała się wskutek 

samej genezy tego państwa i błędów 

popełnianych przez to państwo —  głó 

wnie Wobec Polski terenem, około 

którego zbierają chmury. Nadciągnię  

cie ich można było dawniej przewi­
dzieć. Zawiść i zbyt śmiałe plany pań­

stwa tego, posiadającego własne kło­

poty narodowościowe, nie podyktowa­

ły mu w stosunku do Polski metod 

przyjaznych. Polska raczej zawadza­

ła mu. Taką politykę przynajmniej 

prowadzili sternicy polityki Czecho­

słowacji. Milszą im stała się Rosja boi 
szewicka.

Francja o włos igrałaby Pomo­

rzem na terenie międzynarodowym, 
byleby zaznała spokoju od Niemiec. 

Poźno przekonała się sama o błędności 

swej polityki — a była osobliwie życz­

liwiej usposobiona dla Czechosłowa­

cji, zezując do sojuszu z Sowietami, 

jak gdyby między nimi a Niemcami nie 
leżała Polska.

Polska potrafiła zabezpieczyć so­

bie spokój wewnątrz i na terenie mię­

dzynarodowym.

Imperializm rasistowski Niemiec 
połknął Austrię, gotuje się do skoku 

na Sudety.

Czechosłowacja staje się objektem  

dosyć podobnym do Polski w XVIII 

wieku i o tyle tylko w gorszym poło­

żeniu, te i Słowacja i Sudety i Węgrzy 

i Rusini i Polacy — składający się na 

kompleks obywateli tego państwa -— 

dążą do samodzielności względnie 

chcą odejść do swych macierzy (Wę­

grzy, Polacy). Rasizm niemiecki prze­
budził Niemców sudeckich do akcji 

anszlusowej.

Przebywa na Urenie Czech  osiowa-od dłuższego czasu prowadzone były, za-

cji Runciman, obywatel angielski, ja­

ko osoba prywatna ale w porozumie­

niu z rządem Wielkiej Brytanii. On 

jest mediatorem, oraz ma wydać opi­

nię. Od niego... zależy byt Czechosło­

wacji w pozytywnym lub negatywnym  

sensie.

Czy mocarstwa zachodnie wezmą w 

obronę Czechosłowację? Jaką odpo­

wiedź da Runciman —  czy to państwo 

istnieć powinno i da sobie radę, czy u- 

trzymanie jego zależne jest wyłącznie 
od woli innych państw europejskich. 

Jaki ustrój zaleci Runciman, aby ura­

tować Czechosłowację?

Nie przesądzając wydarzeń, jedno 

musimy podkreślić. Przecież ani Liga 

Narodów ani sojusze nie mają dzisiaj 

zbyt wielkiego znaczenia praktyczne-

Trudności finansow e G dańska
Próbna m obilizacja oddziałów  S.A . i S.S .

G d a ń s k , 1 . 9 . ( te l. w ł.) .

W  G d a ń sk u , ja k  ju ż d o n o s i l iś m y , b a w ił 

m in is te r  s k a r b u R z e s z y h r . S c h w e r in ▼ . 

K r o s ig k  w r a z  z  r e fe r e n te m  f in a n s o w y m  d o  

s p r a w  g d a ń s k ic h  d r . S c h o lle m . O fic ja ln ie  

p o d a n o  d o  w ia d o m o ś c i, ż e  z o s ta l i o n i z a ­

p r o s z e n i n a  p o lo w a n ie p r z e z p r e z y d e n ta  

G r e is e r a .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y  z e  s fe r  d o b r z e  p o ­

in fo r m o w a n y c h , p o b y t o b y d w u d y g n ita r z y  

n ie m ie c k ic h  m ia ł c e l d a le k o  p o w a ż n ie j s z y .

S k a r b  G d a ń s k a  o d  p e w n e g o  c z a s u , ja k  

to z r e s z tą d o n o s i ła  p ie r w s z a  ta jn a r a d io ­

s ta c ja  g d a ń s k a , z n a jd u je  s ię  w  b a r d z o  o p ła ­

k a n y m  s ta n ie . O g r o m n e w y d a tk i ja k ie  p o ­

c h ła n ia ją r o b o ty p u b lic z n e , u tr z y m y w a n ie  

o d d z ia łó w  S S  i S A  o r a z  n a d m ia r  p o lic j i ja k  

r ó w n ie ż u r z ą d z a n e w  b ie ż ą c y m  r o k u  w ie l­

k ie m a n ife s ta c je i i lu m in a c je z r a c j i p r z y ­

ja z d u  d y g n ita r z y n a r o d o w o  - s o c ja l is ty c z -

N iem cy sudeccy sto ją niezłom nie  
na gruncie żądań karlibadzkich

P r a g a , 1. 9. (PAT)

W związku z audiencją posła Kund­

la i dr Sebekowskiego, którzy należą do 

umiarkowanego skrzydła SDP u prezy­

denta republiki Benesza, nastąpiło w ko 

łach politycznych pewne uspokojenie, do 

czego przyczyniły się także wyniki wczo 

rajszego posiedzenia gabinetu brytyj­

skiego. Głównym tematem rozmowy po 

sła Kundta z prezydentem Beneszem by­

ła sprawa ustalenia wspólnej platformy 

celem umożliwienia prowadzenia dal­

szych rokowań SDP z rządem.

Poseł Kundt miał oświadczyć prezy­

dentowi Beneszowi, że SDP nadal nie­

złomnie stoi na gruncie żądań karlsbadz 

kich i pod tym punktem widzenia prag­

nie przystąpić do rokowań nad opraco­

waniem projektu rządowego. Prezydent 

Benesz miał to oświadczenie przyjąć do 

wiadomości.

Jako interesujący szczegół należy do 

dać, że fakt rozmowy posła Kundta z 

prezydentem Beneszem został z niezna­

nych powodów zdementowany w Londy­

nie przez posła czechosłowackiego Ma- 

saryka. Audiencja u prezydenta repu­

bliki miała charakter prywatny. Już

g o .

Odnosi się wrażenie, j alk  oby istniał 

niezależnie od oficjalnej woli zainte­

resowanych państw czynnik decydu­

jący, czy — wplątać we wojnę świat, 

czy — zachować pozory bezsilności 

wobec zaborcy, a zainteresowanej ofie­

rze powiedzieć: chcieliśmy cię rato­

wać, ale nie zdołaliśmy. To sankcjono 

wanie pokoju lub wojny znajduje się 

w rękach niejawnych władców świata. 

Niektórzy nazywają ich — masonami, 

a organizację taką lożami masoński­

mi... One Widocznie rządzą światem.,.

Liga Narodów uznaje z zasady pra 

Wie stan dokonany. Akceptuje to, co 

zadecydowane było przez jak gdyby 

siłę niewidzialną.

Ostatecznie Runciman prywatnie

u y c h  w y c z e r p a ły  s z y b k o  z a s o b y  f in a n s o w e . 

A n i d e w a lu a c ja g u ld e n a , a n i d e f la c ja z a ­

s to s o w a n a  w  o s ta tn ic h  m ie s ią c a c h  n ie p o ­

p r a w iły s y tu a c j i. Z a w io d ła r ó w n ie ż ś r u b a  

p o d a tk o w a . Z m n ie js z y ły  s ię  n a w e t w p ły w y  

p o d a tk o w e  z  h a n d lu  1  p r z e m y s łu , a  p o w a ż ­

n y  u s z c z e r b e k  w  z a s o b a c h g o tó w k o w y c h  

G d a ń s k a s ta n o w i w y w ó z p ie n ię d z y p r z e z  

l ik w id u ją c y c h s w o je in te r e s y w  G d a ń s k u  

ż y d ó w .

P o w a ż n a s y tu a c ja s k a r b u g d a ń s k ie g o  

w y w o ła ła  w  N ie m c z e c h  w ie lk ie  z a n ie p o k o ­

j e n ie . M in is te r f in a n s ó w  R z e s z y N ie m ie c ­

k ie j n a  m ie js c u  m ia ł z b a d a ć t r u d n o ś c i f i ­

n a n s o w e  G d a ń s k a  i  p o w z ią ć  o d p o w ie n ie  d e ­

c y z je .

N le u d a ła  m o b ll lx a e ja

V flT  G d a ń s k , 1 . 9 . ( te l. w ł.) .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  w ła d z e n a r o d o w o -

kulisowe rozmowy z niektórymi osobi­

stościami z SDP oraz kół zbliżonych do 

tego stronnictwa. Chodziło 0 wywarcie 

w ten sposób presji na prezydium SDP., 

które jedynie decyduje o polityce tego 

stronnictwa, a gdzie przeważa wpływ 

radykalnego skrzydła, reprezentowanego 

przez Henleina, Franka i Sandtera. Na

R ozw ój w ypadków zależy od Pragi
L o n d y n , 1 . 9 . (P A T ) .

„ E x c h a n g e  T e le g r a p h "  d o w ia d u je  s ię , ż e  

s ir  N e v ille  H e n d e r s o n , a m b a s a d o r  b r y ty js k i  

w  B e r lin ie , k tó r y  w r ó c ił d o  N ie m ie c , b y ł  

o b e c n y  n a  p o s ie d z e n iu  g a b in e tu , w  c z a s ie  

k tó r e g o  p r z e d y s k u to w a n a  z o s ta ła  s y tu a c ja  

w  ś r o d k o w e j E u r o p ie  i ż e  w r a c a  n a  s w o ją  

p la c ó w k ę z ja k  n a jd o k ła d n ie j s z ą  z n a jo m o ­

ś c ią  p o g lą d ó w  c z ło n k ó w  g a b in e tu  1 z a m ia ­

r ó w  ic h  n a  n a jb liż s z ą  p r z y s z ło ś ć .  

W e d łu g  a u to r y ta ty w n e j in fo r m a c ji s ir  

N e v ille H e n d e r s o n  n ie b ę d z ie s ię s ta r a ł o  

w id z e n ie  s ię  a n i z  k a n c le r z e m  H itle r e m , a n i 

m in is tr e m  v o n  R ib b e n tr o p p e m  i ż e  n ie z a ­

w ió z ł z  s o b ą  d o  B e r lin a  ż a d n e g o  p is m a  o d ­

r ę c z n e g o . C o  s ię  ty c z y  s y tu a c j i o g ó ln e j, p o -  

z o s ta je  o n a  n a o g ó ł n ie  z m ie n io n a . P r z y s z ły  

r o z w ó j  w y p a d k ó w  z a le ż y  w  z n a c z n e j  m ie r z e

przebywa w Czechosłowacji... Biją 

Niemcy Czechów, Czesi Niemców... 

Pertraktuje Runciman z Niemcami su­

deckimi, a także przyjmuje delegacje 

innych mniejszości.

Anglia i mocarstwa inne interesu­

ją się Czechosłowacją... W XVIII w. 

Polską zainteresowali się tylko jej 

bezpośredni sądsiedzi w sensie nega­

tywnym...

Co będzie dzisiaj z Czechosłowa­

cją? Jeżeli są pewne analogie jej kło­

potów z naszymi z wieku XVIII, to ó 

tyle istnieje zasadnicza różnica, że 

Polska nigdy bytem drugiego państwa 

nie handlowała. Po wojnie światowej 

chciano byt Polski przehandlować. 

Czy teraz Runciman uratuje Czechosło 

wację?

s o c ja lis ty c z n e n a  t e r e n ie W . M . G d a ń s k a  

p r z e p r o w a d z iły  p r ó b n ą  m o b il iz a c ję  w s z y s t ­

k ic h  o d d z ia łó w  S A , S S , N S K K  o r a z  o d d z ia ­

łó w  p o m o c n ic z y c h . P r ó b n a  m o b iliz a c ja  w y ­

p a d ła  b a r d z o s ła b o . W z ię ło w  n ie j u d z ia ł 

z a le d w ie  3 5  p r o c , c z ło n k ó w .

N o w e  u ita w y  g o s p o d a r c z e

G d a ń s k , 1 . 9 . ( te l. w l.)>

J a k  n a s in fo r m u ją  z  w ia r y g o d n e g o  ź r ó ­

d ła , w ła d z e g d a ń s k ie z a ję te s ą  o p r a c o w y ­

w a n ie m  s z e r e g u  n o w y c h  u s ta w , k tó r e  m a ją  

ż y c ie  g o s p o d a r c z e  G d a ń s k a  z r e fo r m o w a ć  w  

d u c h u  p o tr z e b  n a r o d o w o  •  s o c ja lis ty c z n y c h . 

R ó w n o c z e ś n ie  p r z e p r o w a d z a s ię b a d a n ia  

o d n o ś n ie  u s ta w  p o d a tk o w y c h , b y  z r e fo r m o ­

w a ć  j e  d la  z w ię k s z e n ia  d o c h o d ó w  p o d a tk o *  

w y c h .

uwagę zasługuje też fakt, że w czasie au 

dienoji u prezydenta Benesza nie było 

premiera Hodży.
Według informacji tutejszych kół po 

litycznych, decyzja SDP w sprawie dal­

szych rokowań zapadnie już dziś. Nie 

brak jednak głosów, utrzymujących, że 

Niemcy sudeccy odkładać będą decyzję

o d  c h a r a k te r u  u s tę p s tw , ja k ie r z ą d  p r a s k i 

g o tó w  j e s t u c z y n ić  N ie m c o m  s u d e c k im , o d  

w p ły w u , ja k i n a N ie m c ó w  s u d e c k ic h  w y ­

w r z e  r z ą d  b e r liń s k i , i o d  g o to w o ś c i s a m y c h  

N ie m c ó w  s u d e c k ic h  d o  o s ią g n ię c ia  p o r o z u ­

m ie n ia  z  r z ą d e m  p r a sk im . Z a in te r e s o w a n ie  

A n g lii k o n c e n tr u je  s ię  w  c h w il i o b e c n e j n a  

k o n ta k ta c h , k tó r e n a w ią z a n e z o s ta ły  m ię ­

d z y  N ie m c a m i s u d e c k im i a  P r a g ą . L o n d y n  

m a  n a d z ie ję , ż e  k o n ta k ty  t e  p r z e k s z ta łc ą  

s ię  n a  p o z y ty w n e  r o k o w a n ia .

P o z a  ty m  w  L o n d y n ie  p o g łę b ia  s ię  p r z e ­

k o n a n ie , ż e g d y b y  k tó r a k o lw ie k  z e s tr o n , 

o d  k tó r y c h  z a le ż y  p o m y ś ln y w y n ik  r o k o ­

w a ń , n ie  w y k a z a ł s z c z e r e g o  p r a g n ie n ia  p r z y  

c z y n ie n ia s ię d o r o z w ią z a n ia z a g a d n ie n ia , 

s tr o n a  ta  m u s ia ła b y  b y ć u z n a n a  z a  w in n ą  

z b r o d n ic z e j le k k o m y ś ln o ś c i*
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Fala nowych ataków na Daladiera
Lewica organizuje masowe protesty robotniczeEDCBA

P a r y ż , 1 . 9. (PA T).

M im o bezw zględnego sukcesu m o ­

ralnego  prem iera D aladiera, który, ko  

rzystając z poparcia całego społeczeń­

stw a, zdołał przeprow adzić sw oje po ­

stulaty zw iększenia czasu  pracy, czego  

w yrazem  są uchw alone na ostatnim  

posiedzeniu rady m inistrów dekrety , 

skrajna lew ica. to znaczy kom uniści i 

koła syndykallstyczne, nie zrezygno­

w ały ze sw ej gry podjazdow ej prze­

ciw ko rządow i.

U chw alony w środę dekret, prze­

dłużający  czas pracy  w  przem yśle, pra  

cującym  dla obrony narodow ej, do 48  

godzin, a naw et ponad 48 godzin ty ­

godniow o, oraz przedłużający czas 

pracy w  przem yśle pryw atnym  do 44  

godzin, w yw ołał całą  falę now ych  ata ­

ków  na rząd. K om unistyczna .,H um a- 

nite“ zam ieszcza  na całej stronie w iel­

kim i literam i ośw iadczenie: iż prem ier 

D aladier pow ziął nielegalne postano ­

w ienia.

dżiny nadliczbow e, nie m oże uzyskać  

poparcia lew icy rządow ej, która nie  

zgodzi się na zm niejszanie staw ek w y ­

nagrodzenia za godziny nadliczbow e.

A czkolw iek akcja kom unistów i 

czynników  syndykalistycznych św iad ­

cząca przede w szystkim  o całkow itym  

zerw aniu w szelkich  nici porozum ienia

stronnictw em  ra- 

frontu ludow ego, 

w obecnej chw ili

m iędzy rządzącym  

dykałów  a lew icą  

nie m oże w yw ołać  

kryzysu  rządow ego, to  jednak  podtrzy  

m uje w  kraju stan  niepokoju, a przede  

w szystkim  udarem nia uzyskanie na ­

tychm iastow ych rezultatów , o  ile cho­

dzi o zw iększenie produkcji.

Militaryzacja portu marsylskiego ?
Stan podniecenia  m as robotniczych  

potw ierdza rów nież fakt, iż konflikt 

portow y w  M arsylii dotychczas nie  

znalazł sw ego rozw iązania. R obotni­

cy portow i, m im o form alnej obietnicy, 

udzielonej m inistrow i de M onzie, iż  

zastosują się do  postanow ień  dekretu , 

regulującego  pracę w  porcie, który je*  

dnocześnie przyniósł im podw yżkę  

płac z 55 franków na 61 fr. dziennie, 

ostatecznie ośw iadczyli, iż nie apro ­

bują postanow ień dekretu i że nadal 

odm aw iają pracy w  godzinach nadlicz

bow ych, jak  rów nież  w  nocy  i w  św ię­

ta.
M in. de M onzię po w yczerpaniu  

w szelkich środków  persw azji i, m im o 

w yraźnej tendencji nie nadaw ania  

konfliktow i portow em u  w  M arsylii cha  

rakteru, przekraczającego ram y lo ­

kalnego  konfliktu społecznego, stoi 

jednak  w obec konieczności m ilitaryza ­

cji portu m arsylskiego, co  jest ostatnio  

pow ażnie brane pod uw agę w  kołach  

rządow ych jako jedyne w yjście  

fruacji. ~

z sy-

D y k t a t o r  ż y w n o ś c io w y  L o n d y n u

Sir R eginald Ford w czasie w ojny będzie  
dyktatorem aprow izacyjnym stolicy A nglii 

4 okręgu londyńskiego*

A K T Y W N O Ś Ć  S Y N D Y K A L I S T Ó W

N iepokojącą aktyw ność w ykazują 

przede w szystkim  koła syndykalistycz 

ne. U nia zw iązków  zaw odow ych  okrę­

gu paryskiego, opanow ana całow icie  

przez kom unistów , zdecydow ała się  

na  rozpoczęcie na w ielką skalę zakro ­

jonej akcji protestacyjnej przeciw ko  

uchw alonem u dekretow i. N a piątek  

zw ołana została  w  Paryżu  na  placu D e  

la N ation w ielka robotnicza m anife­

stacja protestacyjna.

Jednocześnie unia zw iązków  zaw o­

dow ych okręgu paryskiego w ystąpiła  

do naczelnych w ładz generalnej kon ­

federacji pracy z w nioskiem , by w  pią  

tek odbyły się m asow e protesty ro ­

botnicze na terenie całej Francji. Te­

go rodzaju akcja kół syndykalistycz ­

nych w yw ołuje niepokojący ferm ent 

w  kołach  robotniczych.

N ajlepiej sytuow ani m aterialnie m e­

talow cy, zorganizow ani w  potężnym  

syndykacie, w  odezw ie, podanej do  

publicznej w iadom ości, ośw iadczyli, iż  

nie będą w  ogóle stosow ać się do po ­

stanow ień pow yższego dekretu .

S L U M  W Z Y W A  D O  C Z U J N O Ś C I

B . prem ier B lum  w  artykule na  ła- 

ftiach „Populaire“ w zyw a lew icę fran ­

cuską do czujności i ośw iadcza, że za­

pow iedziany przez rząd projekt usta­

w y, który m a być w niesiony natych ­

m iast po rozpoczęciu obrad jesiennej 

sesji parlam entarnej, a dotyczący spra  

w y ustalenia w ysokości zapłaty za go-

Ż y c z e n la  P . P r e z y d e n t a  R .P .

W a r s z a w a , 1 . 9 . ( P A T ) .

Pan Prezydent R . P. przesłał Jej K róle­

w skiej M ości królow ej H olandii naśtępują- 

e y  telegram :

„Z okazji 40 rocznicy pełnego chw ały  

panow ania, proszę W aszą K rólew ską M ość  

o  przyjęcie jak najgorętszych życzeń szczę­

ścia osobistego, szczęścia dostojnego dom u  

panującego oraz pom yślności dla krajów  

W aszej K rólew skiej M ościć

Z g o n  J ó z e f a  M ic k ie w ic z a

P a r y ż , 1 . 9 . ( P A T ) .

! W  Paryżu zm arł ostatni z synów w ie­

rtacza narodow ego A dam a M ickiew icza, Jó ­

zef M ickiew icz, w  w ieku 88 lat. Zm arły był 

przez długie lata urzędnikiem A ssistance 

Publique i żył ze skrom nej em erytury rzą ­

du polskiego, Pogrzeb śp. Józefa M ickie­

w icza odbył się na cm entarzu w  Ivry pod  

Paryżem w obecności przedstaw icieli po ­

lonii paryskiej. N ieobecnego w  Paryżu am ­

basadora  R . P. reprezentow ał sekretarz am  

basady p. W ierusz - K ow alski, który złożył 

w ieniec  na grobie zm arłego,

L in d b e r g h  l e c i d o  P r a g i

B u k a r e s z t , 1 . 9. (PA T).

P łk . Lindbergh w  t o w a r z y s t w ie  m ałżon ­

k i w ylądow ał w czoraj po południa na lo t- 

• i s t c u  w  C luj, w racając z M oskw y. Płk. 

Lindbergh odlatuje w  o z w ą j r t e k  w  kierunku

Tajfun nad Japonia
P r z e d m ie ś c ia  J o k o h a m y  1  T o k io  p o d  w o d ą

T o k io , 1 . 9 . ( P A T )

D ziś nad Japonią szalał tajfun naj­

gw ałtow niejszy od r. 1905. Tajfun prze­

szedł nad Tokio, Jokoham ą i całą w scho  

dnią połacią Japonii. Straty m aterial­

ne, zw łaszcza jeśli chodzi o urodzaje są  

o lbrzym ie. Szybkość w iatru dochodziła  

do 500 km  na godzinę. R zeki gw ałtow ­

nie przybrały . . . •
Tajfun posuw ał się w kierunku pół­

nocnym od w yspy H aczijoszim a na Pa ­

cyfiku i naw iedził Tokio około godz. 3  

nad ranem . Tajfunow i tow arzyszył u- 

lew ny deszcz. C zęść m iasta tonie w cie 

m nościach. Sto dom ków na przedm ie­

ściu Tokio O m ori stoi pod w odą, ponie­

w aż w szystkie rzeki w ezbrały z pow odu  

ulew nych deszczów . R ów nież pozbaw io  

na jest św iatła Jokoham a z pow odu usz  

kodzenia elektrow ni. Szybkość w iatru  

w Jokoham ie dochodziła do 32 m . na se 

kundę, zaś w Tokio do 22 m . 200 do­

Ż i lM  lu d n o ic l p o l s k ie j n o  B k u  
w oświetleniu prasy angielskiej

’ Londyn, 1. 9. (PA T).

K orespondent dyplom atyczny „T im es" 

zam ieszcza następujące uw agi na tem at żą­

dań ludności polskiej w  C zechosłow acji:

M niejszość polska w okręgu cieszyń­

skim  —  pisze „T im es” —  stw arza dla Pol­

ski specjalne zainteresow anie obecnym  za­

gadnieniem , niezależnie od zainteresow ania  

przysługującego Polsce na zasadzie jej po ­

zycji i w pływ ów w e w schodniej Europie. 

Z m ia n y  w  r z ą d z ie ?

(Tel, w ł.) W a r s z a w a , 1 . 9 .

(ss) W  kołach politycznych W arszaw y  

krążą pogłoski, iż w  niedługim  czasie prze­

w idziane są zm iany  personalne w  łonie rzą­

du. Praw dziw ości tych pogłosek nie udało  

się nam  spraw dzić.

T y m c z a s o w y  d y r e k t o r  

„ P o l s k ie g o  R a d ia 1 *

(Tel. w ł.) W a r s z a w a , 1 . 9 .

(ss) Pełniący obow iązki naczelnego  

dyrektora Polskiego R adia m ianow any z o ­

stał p. C zerny, dyrektor adm inistracyjny  

PA T-a. N ow e obow iązki p, C zerny pełnić  

będzie do chw ili objęcia stanow iska naczel­

nego dyrektora przez m in. K . Libickiego.

M j r . S t e v e n s  w  P o ls c e
W a r s z a w a , 1 . 9 . ( P A T ) .

W  dniu 1 w rześnia  o  godz. 8 rano  na po ­

kładzie m /s Piłsudski przybył do Polski 

am erykański zdobyw ca stratosfery m jr. A . 

Stevens w raz z m ałżonką. N a spotkanie  

m jr. Stevensa z ram ienia kom itetu organi­

zacyjnego pierw szego polskiego lo tu stra ­

tosferycznego w yjechał p. kpt. Zbigniew  

B urzyński, członek balonu „G w iazda Pol­

ski” . Pp. Stevens przybędą do  W arszaw y w  

' dniu  „dzisiejszym  sam olotem  lub gociągiem .

m ów stoi pod w odą. Straty m aterialne 

są bardzo w ielkie. D otychczas nie m a  

w iadom ości o ofiarach ludzkich.

O środek tajfunu m inął Tokio, prze­

suw ając się w kierunku północnym . 

Podkreślają zbieg okoliczności, że klę­

ska tajfunu naw iedziła Japonię w 15-tą  

rocznicę trzęsienia ziem i, które w r. 

1923 zniszczyło Tokio i Jokoham ę.

3 0  t y s . d o m ó w  p o d  w o d ą
T o k io , 1 . 9 . ( P A T )

W skutek szolejącego w czoraj tajfunu  

pod w odą znalazło się w okolicach To­

kio 30 tys. dom ów . N ajw iększe nasile­

nie tajfunu zanotow ano o godz. 4,20. —  

Tysiące pracow ników biur tokijskich  nie  

m ogło dostać się do m iejsca pracy z po ­

w odu przerw ania (kom unikacji kolejo ­

w ej. W  porcie Jokoham a znajduje się 

m nóstw o uszkodzonych łodzi i statków .

O  polskiej i w ęgierskiej m niejszości m ów io­

no dotychczas m ało, ale przypuszcza się w  

Londynie, że te praw a jakie ostatecznie u- 

dzielone zostaną N iem com sudeckim , nie  

m ogły  by  być odm ów ione tym  innym  m niej­

szościom , jeśli będą się one ich dom agały. 

Spraw a ich jest rów nie silnie odczuw ana w  

ich w łasnych ojczyznach, choć była w ysu­

w ana z w iększym  um iarem .

6 6  z a b i t y c h  p o d  g r u z a m i  

d w o r c a

S e u l , 1 . 9 . ( P A T ) .

Jak podaje agencja D om ei, w czoraj r a ­

no zaw aliły się budynki n a  dw orcu C huto  

niedaleko K ainei w  północno - w schodniej 

K orei. 6 6  robotników  zostało  zabitych, a  1 0  

odniosło rany.

N ie w y j a ś n io n e  z j a w is k o

S z t o k h o lm , 1 . 9 . ( P A T )

Poziom  jeziora O skar obniżył się na ­

gle o przeszło 1 m etr. W  ciągu kilku  

godzin w ody jeziora były w zburzone i 
stały się czarne jak atram ent. Szereg  

łodzi doznał uszkodzeń. Zginęło też 

m nóstw o ryb. G eologow ie <vysuw ają 

szereg hipotez, starając się w ytłum aczyć  

to rzadkie zjaw isko.

M a n e w r y  m a r y n a r k i  

n ie m ie c k ie j
B e r l in , 1 . 9 . ( P A T ) .

N a m orzu Północnym  odbyw ają się m a­

new ry  m arynarki niem ieckiej z udziałem  o- 

krętu bojow ego „G neisenau” , „D eutsch ­

land” , krążow ników „N uernberg” , „Leip­

zig” , „K oeln” , „K oenigsberg” , oraz flotyll 

niem ieckich kontrtorpedów ców , torpedow ­

c ó w  i  _  h d z i  p o d w o d n y c h .

N a  w id n o k r ę g u  

p o l i t y c z n y m

Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy­
jął w dniu dzisiejszym Pana Prezesa Ra 

dy Ministrów gen. Slawoj-Skladkowskie 

go, który poinformował Pana Prezyden­
ta o bieżących pracach rządu,
• . « V * ¥ ł » »

Pan wicepremier Kwiatkowski przy­
jął w dniu 31. 8. r. b. prezydium Rady 

Naczelnej Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego z szefem jego gen. Si. Skwarczyń- 

skim na czele. W  ciągu półtora godzin­
nej konferencji omówiona została poli­
tyka rządu w sprawie cen zboża.

* w *

"Wyjechał do Genewy z Warszawy 

poseł litewski w Polsce p. Szkirpa na 

obrady Ligi Narodów, w których bierze 

udział jako oficjalny przedstawiciel Li­
twy. W  powrotnej drodze minister Szkir 

pa przyjedzie już z rodziną, która do­
tychczas przebywała w Genewie,

V w W

W  kongresie Międzyparlamentarni 
Konferencji Handlowej w Warszawie, 

weźmie udział również specjalna delega­
cja litewska. W skład jej wejdą 2 wy­
bitni członkowie sejmu (Sejmas) litew­
skiego poseł Franas Barkaukas, przewo­
dniczący komisji budżetowej i pos. Jo­
nas Viliusis. Udział ich w kongresie 

jest nie tylko pierwszym, oficjalnym po­
bytem przedstawicieli sejmu litewskie­
go w Polsce, ale w ogóle pierwszym u- 

działem Litwy w jakiejkolwiek imprezie 

międzynarodowej w Polsce,

v w
w

• Dnia 31 sierpnia odbyła się w War­
szawie odprawa kierowników okręgo­
wych Służby Młodych 0. Z. N., zwoła­
ną przez przewodniczącego majora dypl. 
Edmunda Galinata. Zagaił odprawę 

Janusz Makowski, który też wygłosił re­
ferat o aktualnych zagadnieniach poli­
tyki wewnętrznej i zagranicznej. Z ko­
lei omówiono wyniki letniej akcji obo­
zowej Służby Młodych oraz plan dzia­
łalności w okresie jesiennym. Kierow­
nicy poszczególnych okręgów złożyli 
sprawozdania ze swych prac oraz przed 

stawili projekty działalności na najbliż­
szą przyszłość. W  godzinach popołud­
niowych major Galinat omówił akcję 

przysposobienia- zawodowo - gospodar­
czego, jaką podejmie niebawem na sze­
roką skalę Służba Młodych i udzielił w 

tej sprawie szczegółowych instrukcji.

Ukazał się w Warszawie nowy dzien­
nik wieczorny p. n. „Kurier Stołeczny>J.

Będzie to informacyjne pismo bez 

przynależności politycznej

Po powrocie z urlopów letnich dżtd-, 
łączy politycznych, odbyła się we wtorek 

narada polityczna u marsz. Sławka. Po­
za posłem Osińskim wymieniają jako o- 

becnych sen. Gwiżdża, v-marsz. Schaetz 

la, posła.gen. Żeligowskiego iJnwgcK
.. — ------ -—- JKtfar*
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Dzieci bez szkoły 
I szkoły bez dzieci
Zakoiiaeony ostatnio w Warszawie 

^azd Z. N. P. stwierdził m. in., ie jedy­
nie wysoko zorganizowana, conajrwniej 
7-letnia szkoła powszechna, obejmująca 
bez reszty dzieci wszystkich warstw na­
rodu, uzupełniona przez szkolę dokszta ' 
oającą, n^yposażona w niezbędne siły na­
uczycielskie, urządzenia i pomoce będzie 
mogła stać się istotnym czynnikiem mo­
ralnego przysposobienia narodu dla o- 
brony państwa. Poza tym stwierdzone 
zostało dalej, że w dobrze pojętym inte­
resie państwa leży potrzeba zerwania z 
zasada czynienia oszczędności w budże­
cie oświatowym, gdyż zarówno armia, 
jak i wysoki poziom kulturalny mas są 
najlepszymi gwarantami niepodległości 
Polski.

Są to dwie znane prawdy nie podle­
gające dyskusji. Tymczasem przyjrzyj­
my się jak w praktyce wygląda owa po­
wszechność nauczania i jak wykonywa­
na jest ustawa o obowiązku posyłania 
dzieci do szkół powszechnych.

Za kilka dni rozpocznie się nowy rok 
szkolny. Według miarodajnych obli­
czeń w tym roku liczba dzieci które « 
powodu braku miejsc pozostaną poza 
szkołą, dojdzie do imponującej cyfry 600 
tysięcy. Ale nie upłynie kilka miesięcy 
gdy przepełnione klasy wiejskich szkól 
powszechnych poczną się wyludniać. 
Zjawisko to powtarza się corocznie.

Liczba uczniów skreślonych z list lub 
nieskwalifikowanych z powodu nieregu­
larnego uczęszczania do szkoły wynio­
sła w roku szkolnym 1933 34 aż 360 tys.

Znaczny odsetek dzieci wiejskich 
przerywa w ciągu roku naukę z niewia­
domych przyczyn. Te zaś, które uczęsz­
czają do końca roku, chodzą do szkoły 
nadzwyczaj nieregularnie.

Nauczyciel nigdy nie wie, ile dzieci 
zastanie w klasie, 
nie przyjdą dziś, 
nie przyjdą jutro, 
posiadanych przez 
niów, nigdy nie jest równy. Gdy jeden 
coś umie, to drugi nie ma o tym poję­
cia, ponieważ właśnie przez dwa tygod­
nie nie był w szkole. W takich warun­
kach nauczyciel traci połowę lekcyj na 
ciągłe uzupełnianie braków. Praca je- 
go musi być intensywniejszą, a jedno­
cześnie mniej produktywna.

Dość Hczny odłam ludności wiejskiej 
widzi w dziecku wyłącznie siłę roboczą. 
Uważa korzyści, jakie daje szkoła, za 
niewspółmierne ze stratami, poniesiony­
mi z powodu braku sił pomocniczych w 
gospodarstwie domowym. W zimie, gdy 
nie ma pilnych robót w polu, do szkoły 
uczęszcza blisko 100 proc, uczniów. Już 
jednak wczesną wiosną i na jesieni sy­
tuacja zmienia się radykalnie. Dzieci 
zamiast się uczyć — pasą krowy, kopią 
kartofle lub pomagają matkom w gospo­
darstwie.

Prawdziwą plagą dla szkoły są fol­
warki, zatrudniające nieletnich. To już 
jest za wielka pokusa, by się jej bez tru­
du móc oprzeć.

Ustawa mówi o obowiązku posyła­
nia dzieci do szkól powszechnych. Prze­
pis ten nie może pozostać martwą literą. 
Nie jest to zadaniem wyłącznie nauczy­
ciela. Winny się tym zająć gorliwiej 
właściwe władze. Ost.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

„Jed n o z zagadn ień głów n ych " om ó ­

w ił p . T ad eu sz K atelbach w  ostatn im  ze ­

szycie tygod n ik a „N aród i P ań stw o" : m ia ­

n ow icie zagad n ien ie m n iejszości n arod o ­

w ych .

A rtyk u ł ten zasługu je n a szczególn ą u - 

w agę n ie ty lk o p olityk ów .

„R ok 1933  —  stw ierd za  T . K atelbach  —  

stan ow i p u n k t zw rotn y w  u k ład zie p ow o ­

jen n ych stosu n k ów  p olityczn ych w  E u rop ie. 

Z w ycięstw o H itlera , k om p letn a p rzeb u d o­

w a u stroju R zeszy n iem ieck iej, w ycofanie 

się N iem iec z L igi N arod ów  m u sia ły w p ły ­

n ąć d ecyd u jąco  n a  d alszy  rozw ój sp raw  n a ­

rod ow ościow ych w  E u rop ie.

D o k ategorii m ocarstw  o  u strojach zd e­

cyd ow an ie to ta ln ych —  R osji, W łoch —  

p rzyb yły N iem cy,, p ań stw o o 65 m ilion ach  

m ieszk ań ców , a w iąc  co  d o  ilości m ieszk ań ­

ców w  E u rop ie d ru gie p o S ow ietach . W  

ten sp osób  n a 500 m ilion ów m ieszkań ców  

E u rop y b lisk o  p ołow a zn alazła się p od p a ­

n ow an iem  system ów  to ta ln ych . Z a p rzyk ła­

d em  w ielk ich p ań stw to ta listyczn ych p o ­

szły , w cześn iej czy p óźn iej, n aw et tak  m ałe  

p ań stw a jak  Ł otw a  i L itw a** .

Ci, co byli wczoraj, 
Ci, co będą dzisiaj, 
Zakres wiadomości, 
poszczególnych ucz-

Zygzaki w polityce narodowościowej
mogą stać sią przekleństwem naszej rzeczywistości

Brak drewna 
w Niemczech

Niemcy zawzięły się, że ograniczą 
sprowadzanie zagranicznej wełny i 
bawełny, starając się zastąpić ją przez 
,,ZellwolleM. Ale znowu okazało się, 
że i drewna niema dosyć, bo oto ostat­
nio Niemcy zakupiły w Kanadzie 13 
milionów stóp kubicznych papierówki. 
Również w Kanadzie zostały zaku­
pione wielkie partie zboża. W ostat­
nim miesiącu 25 „trampów" zostało za­
ładowane zbożem przeznaczonym dla 
Niemiec,

Teatr robotniczy 
w Bukareszcie

Z In icjatyw y k róla K arola ru m u ń sk iego  

m in isterstw o  ośw iaty p rzystąp iło d o zorga ­

n izow an ia w  B u k areszcie teatru rob otn icze 

go . T eatr ten p osiad ałb y rów n ież zesp oły  

ob jazd ow e, d ające p rzedstaw ien ie w  m ia ­

stach , a tak że w  ośrod k ach w iejsk ich p ań - d zon ej trad ycyjn ie P 1 ' 

•tw a ru m u ń sk iego .

M N IE JS Z O Ś C IO M  G R O Z I Z A G Ł A D A .

W szystk ie p ań stw a to ta ln e d ążą d o w y ­

n arod ow ien ia w szystk ich m n iejszości.

„U staw od aw stw o  p ań stw  to ta ln ych oraz 

ich u strój p rzystosow an e są d o tych h aseł 

n acjon alistycznych . Ż ycie od ręb n ych n aro ­

d ow ości w  tak ich p ań stw ach staje się n ie­

zn ośn e. Ż yć m u si w  n ich św iadom ość, że  

zaw isł n ad  n im i m iecz, k tóry , jeśli n ie d ziś, 

to za la t d ziesięć, lu b d w ad zieścia , zadać  

im  m oże cios ostateczn y .

W eźm y p rzyk ład m ałej L itw y. D ziś ju ż 

P olacy m ają tam  zam k n ięty d ostęp d o ad ­

w ok atu ry i m ed ycyn y. Ju tro —  m oże się  

zam k n ąć d ostęp d o  in n ych  zaw od ów . M ało  

tego . Jed nym  zarząd zen iem  od b iera się n p . 

p raw a p rak tyk i ad w ok ackiej lu d ziom  p ra ­

cu jącym  w  sw ym  zaw od zie od d ziesią tk ów  

la t! R oln ik - P olak jest rów n ież u cisk an y . 

A los rob otn ik a? P ow ied zm y, że p racu je ostatn i P olacy  zostan ą  zgerm an izow an i p ięć 

w  jed nej z zetatyzow an ych k oop eratyw . 

Jest w yraźn ym  P olak iem . P oczyn ając  od  d y  

rektora , a k oń cząc n a rob otnik u —  L itw i­

n ie w szyscy p atrzą n ań n iech ętn ym  ok iem . 

T oleru ją go , b o w  L itw ie n a razie n ie m a  

b ezrob ocia . L ecz jeśli ju tro zaczn ie się on o  

—  w yrzu cą  P olak a b ez p ard on u . T o ojciec.

. N A S Z Y C H B R A C I W Y N A R A D A W IA JĄ , A  M Y ...?

P . K atelb ach stw ierd za: W  N iem czech  

—  lu d n ość p olsk a sk azan a jest p rzez p ań ­

stw o n a w yn arod ow ien ie. T o sam o d zieje 

się n a L itw ie. T ak i sam  stosu nek cech u je 

Ł otw ę. W  jed yn ym  n ie - to ta ln ym  p ań stw ie, 

gran iczącym  z P olsk ą , w  k tórym  żyje m n iej 

szość p olsk a , tj. w  C zech osłow acji, d om in u ­

je ta sam a zasad a . N atom iast w P olsce  

m n iejszości n arod ow e p osiad ają zagw aran ­

tow an ą w  K on stytu cji sw ą „m agn a ch arta  

U b ertatem ". W szystk ie n iem al, n ie w yłącza  

jąc żyd ow sk iej, p rzesiąk n ięte są d u ch em

Pomnlb ks. MMtieso u Lipsku
L ip sk, 1 . 9 . (PA T ).

Pomnik księcia Józefa Poniatow­
skiego w Lipsku, którego stan w o- 

statnich latach pozostawiał wiele do 
życzenia, niezadługo stanie w nowej 
imponującej szacie zewnętrznej. Dzię­
ki staraniom polskiej placówki kon­
sularnej i krajawych (kół patriotycz­
nych, nad pomnikiem prowadzone są 
od paru tygodni prace restauracyjne, 
dóre ukończone zostaną w pierw­
szych dniach października. Cały pom­
nik odnowiony będzie od podstaw. 
Murowany parkan, który z trzech 
stron otaczał, pomnik i zamykał pra­
wie całkowicie dostęp do pomnika, zo­
stał już zniesiony. Jego miejsce wypeł­
nią płyty granitowe, któr© stanowić 
oędą niejako kamienną posadzkę. W 
tes sposób dostęp do pomnika będzie 
od strony frontowej zupełnie wolny.

W dniu 18. 10, jako w wigilię ro­
cznicy śmierci księcia Józefa, obcho- 

. ..." kolonię pol­
sk ą w  Lipsku, u p—Va zbjerze się

A  d zieci? C hod zą d o litew sk iej szk oły p o ­

czątk ow ej, b o in n ej n ie m a. N au czycielk a  

d rw i sob ie z ich „słow iań sk iego" ak cen tu ; 

rów ieśn icy w ytyk ają ich jak o „P olak ów ". 

O to  ob raz stan u , jaki p an ow ał d on ie  d aw n a  

zu p ełn ie p ow szech n ie. C zy stan ten ob ec­

n ie się zm ieni? P rzew id yw an ie tym czasem  

p rzed w czesn e" .

N ie lep szą jest sytu acja m n iejszości n a ­

rod ow ych  w  in n ych  p ań stw ach .

„W  od n iesien iu  d o  zagad nień  n arod ow o ­

ściow ych zw ycięży ła d ziś zasad a „d o u t 

d es" zastosow an a jak  n ajb ard ziej rygorysty  

czn ie . Z asada  ta głosi: „K ażd y  środ ek , zm ie 

rzający d o w ynarod ow ien ia  od ręb n ej n aro ­

d ow ości w  p ań stw ie (z w yjątk iem  żyd ow ­

sk iej), u św ięcon y jest p rzez cel głów n y —  

p rzek szta łcen ia p ań stw a n a p ań stw o  n aro ­

d ow e, to zn aczy tak ie p ań stw o, w  k tórym , 

m jm o n aw et istn ien ia w n im  od ręb n ych  

m n iejszości, jed yn ym p ełn op raw n ym , w e  

w łaściw ym  tego słow a zn aczen iu , w yłącz­

n ym  gosp od a rzem  b yłb y n aród d om in u ­

jący".

N aw et w  p ań stw ach  o  u strojach „d em o- 

lib era ln ych " stosu je się tę zasad ę. A u tor  

p rzytacza jak o p rzyk ład „d em ok ratyczn ą"  

C zech osłow ację.

„D o n ied aw n a, a w  d u żej m ierze i d ziś 

jeszcze, w szystk o d zia ła ło tu lu b d zia ła n a  

w yn iszczenie od ręb n ych n arod ow ości. S y ­

stem  —  m im o p ozorów  od m ienn ych —  w  

gru n cie rzeczy jest ten sam . D yrek tor fa ­

b ryk i, u rząd  sk arb ow y, w ład za ad m in istra­

cyjna lu b p olicyjn a , sąd , k roczą w sp óln ą  

d rogą . W ok ół szy i P olaka  n a Ś ląsk u za O l­

zą d o d ziś zacisk a się coraz b ard ziej p ętli­

ca , k tóra m a go zd u sić. W yrok tak i zap ad ł 

i m a b yć k on sek w en tn ie w yk on an y, ch oć 

m ożliw ie sp ok ojn ie , z zachow aniem  d em o ­

k ratyczn ej zasad y".

M n iejsze p ań stw a sta le zatrosk an e o  

sw ój b yt n iepod leg ły sp ieszą się b ard ziej 

n iż w iększe, k tóre —  jak N iem cy —  m ają  

w ięcej czasu .

„T u  n ie od gryw a  ju ż tak iej ro li fak t, czy

la t p óźn iej czy w cześn iej. T u ch ce się ich  

w yn arod ow ić m etod ą in n ą —  „w ych ow aw ­

czą” . O d m ałego d zieck a , k ilko letn i ch ło ­

p ak , ch ce czy  n ie ch ce, m u si m aszerow ać w  

n iem ieck ich k olu m n ach , sw ych rów ieśn i­

k ów , m u si razem śp iew ać, m u si n asiąk ać 

d u ch em  n iem ieck iego h itleryzm u” .

ofen syw n ym , od środ k ow ym , d la p ań stw a w  

tym  p ołożen iu jak P olsk a n ad w yraz n ie­

b ezp ieczn ym . A  m y w ciąż n ie rob im y n ic, 

żeb y  ten  stan  rzeczy  zm ien ić, w  szczególn o ­

ści, ab y p ośred n io od d zia łać n a p ołożen ie 

n aszych b raci w  p ań stw ach ich zam ieszka-- 

n ia .

T w órcy  k on stytu cji k w ietn iow ej „p ow o ­

d ow an i n iezaw od n ie n ajszlach etn iejszym i 

p ob u d k am i, stw orzy li w d ob ie sza lejącego  

w ok ół n as n ow oczesn ego ab so lu tyzm u —  

stan p raw n y, gw aran tu jący m n iejszościom

całe wychodźtwo polskie z Saksonii 
wraz z delegacją, krajowych związków 
patriotycznych, których staraniem 
pomnik księcia Poniatowskiego odzy­
skuje wspaniałą szatę, godną zasług i 
wielkich czynów bohatera.

Warto przypomnieć, że pomnik ks. 
Józefa w Lipsku postawiony został w 
r. 1831 ze składek wojska polskiego. 
Pomnik ma kształt sarkofagu. U szcży 
tu zdobi go hełm wraz z szablą i bu­
ławą, umieszczoną na marmurowej po­
duszce, od strony frontowej widnieją 
dwa białe orły, po bokach zaś — z je­
dnej strony medalion gipsowy, przed­
stawiający popiersie księcia, z drugiej 
herb rodziny Poniatowskich. W środ­
ku napis: Księciu Józefowi Poniatów 
skiemu — Wojsko Polskie.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. 
p. prof. St. Szobera odbędzie się w 
czwartek, dnia 1 września o godz. 10 
w górnym kościele św. Krzyża, skąd 
nastąpi wyprowadzeni© zwłok na 
cmentarz.

zam ieszk u jącym n asze p ań stw o n ie ty lk o  

p ełn ię ich rozw oju k u ltu ra ln o - n arod ow e­

go , lecz n aw et w p ływ  n a  b ieg sp raw  p u b li­

czn ych " . T ak ie u jęcie —  n aszym zd aniem  

n iezb yt szczęśliw e —  w ed le p . K atelb ach a  

m oże b yć

„ty lk o  p u n k tem  w yjścia  d la  w yp racow a ­

n ia rea ln ego p rogram u w p oszczególn ych  

sp raw ach n arod ow ościow ych . P rogram  ten  

—  p ow ied zm y  szczerze —  d otychczas n ie  

istn iał i  n ie  istn ieje. L inia  n aszych  p oczyn ań  

w  od n iesien iu d o k ażd ego z zagad n ień n a ­

rod ow ościow ych , k tórych p osiad am y, n ie­

stety , p ok aźn ą ilość , jest lin ią n erw ow ych  

b ezp lan ow ych zygzak ów " #

F A T A L N E S K U T K I B E Z PR O G R A M O - 

W O Ś C L

M im o p orozu m ienia  n iem ieck o - p olsk ie­

go „N iem cy h itlerow sk ie d ążą d o w yn aro ­

d ow ien ia P olak ów  w  R zeszy , tak  sam o, jak  

d ążyła d o tego celu rep u b lik a w ejm arsk a. 

M yśm y zaś op u ścili w  tym  sam ym czasie  

n ieźle zb u d ow an e p ozycje  ob ron n e i od  sze­

regu  la t n am yślam y się czy d o  n ich w rócić . 

T ym czasem  żyw io ł n iem ieck i w  P olsce, u le 

gający d yn am iczn ym h asłom , p łyn ącym  z 

T rzeciej R zeszy , zaczyn a p rzyb ierać p osta ­

w ę, jak iej ju ż d aw n o n ie p rzyb iera ł" .

Z ygzatow ą  jest tak że lin ia  n aszej p olity - 

, k i w ob ec n ik łej m n iejszości litew sk iej, a  ja ­

k ie b łęd y p op ełn ia liśm y w  stosu n k u d o  n aj 

k ap ita ln iejszego ze w szystk ich n aszych za ­

gad n ień n arod ow ościow ych : w stosu n k u  

d o  U k raiń ców .

„B yliśm y w ob ec n ich raz to leran cyjn i 

b ratn io —  słow iań scy , in n ym  razem  ostro  

„p acyfik acyjn i" , k iedy  in dziej u god ow i. F ar 

b y zm n ien ia ły  się jak w  k alejdosk op ie. Je ­

d en w ojew od a rep rezen tow ał k u rs lib era l­

n y, in n y m ocn ej ręk i, trzeci n ie w ied zia ł 

w ogóle co m a rob ić" .

R ezu ltaty  są  sm u tn e.

R ów n ież w  k w esta żyd ow sk iej u b ieg łe  

la ta cech ow ał b rak p rogram u .

„K w estię tę p ozostaw ion o jak o m aterię  

n ajbard ziej d em agogiczn ych  rozgryw ek w e­

w n ętrzn e - p olityczn ych w  sp ołeczeń stw ie  

p olsk im . D op row ad ziliśm y d o tego , że w  

ep oce, gd y sp raw a  żyd ow sk a  w  in n ych p ań  

stw ach rozw iązyw an a jest d rogą zarząd zeń  

gosp od arczych , czy  ogran iczen iam i p raw n y ­

m i, u n as w yraża  się z jed n ej stron y w  n aj­

b ardziej b ru ta ln ych  i n ajm n iej celow ych m e 

tod ach d ep tan ia god n ości lu dzk iej, z d ru ­

giej „w od zow ie" żyd ow scy ośm ielają się  

grozić n am  d aw n o w yp ow ied zian ym i p rzez 

n as i u p ak arzającym i n aszą d u m ę n arod ow ą  

gen ew sk im i „k ap itu lacjam i" m n iejszościo ­

w ym i i z ca łą b ezczeln ością od rzu cają  p ro ­

p ozycję w sp óln ego z żyd am i op racow an ia  

p lan u rozw ik łan ia sk om p lik ow an ego zagad ­

n ien ia".

D R O G A  N A P R A W Y .

Z d an iem  p . K atelb ach a n ie jest on a tru ­

d n a, T rzeb a ty lk o zd ob yć się n a p lan , k tó ­

ry w in ien b yć rea lizow an y k on sek w en tn ie  

p rzez jed en , a n ie p rzez d ziesięć ośrod k ów  

d ysp ozycyjn ych  —  jak to u n as b yw a.

P lan ten w in ien b yć op arty n a d ążen iu  

d o  zgod n ego  w sp ółżycia w szystk ich  ob yw a ­

te li p ań stw a p olsk iego , lecz w  m asie tych  

„w szystk ich ob yw ateli" P olacy stan ow ią  

k ategorię p ierw szą , głów n ych gosp od arzy  

gm ach u , k tórem u n a im ię „R zeczp osp olita  

P olsk a" .

„G m ach ten  —  k on k lu d u je p . K atelb ach  

—  m oże b yć „w sp óln ym  d ob rem " tych ty l­

k o, k tórzy d ecyd u ją się n a jego zam ieszk i­

w an ie n a zasad ach zgod n ego w sp ółżycia z 

jego gosp od arzam i. A lb o k toś taki d om  u z- 

caje za sw ój, lu b  n ie. A lb o  k toś u zn aje n or­

m y w sp ółżycia  u sta lon e d la w szystk ich  m ie 

szk ań ców , n ie w yłączając n orm  ek sn rtu ją- 

cych  d la n iew yw iązu jących  się ze sw ych  zo  

b ow iązań , alb o  m u si się zrzec p raw  w sp ół­

gosp od arza” .

O d w szystk ich jed n ak w ym agać b ęd zie­

m y p ełn ej i b ezw zględ n ej lo ja ln ości w  sto ­

su n k u d o in teresów R zeczyp osp olitej.

Z  op racow aniem  i rea lizacją tak iego p la ­

n u trzeb a się sp ieszyć.

„Ż yjem y b ow iem  w czasach n iesp ok oj­

n ych . D om  n asz, ab y  ostać się b u rzom , k tó ­

re cań  n iezaw od n ie sp ad ać b ęd ą, m u si b yć  

zb u d ow an y  n a  gran itow ych  p od staw ach , n ie  

n a  zygzak ach , k tóre m ogą się stać p rzek leń  

stw em  n aszej w sp ółczesn ej rzeczyw istości" .
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Z am ach , jak ieg o d o k o n ać ch c iał m etro -1 R o b o la p raco w ał n a W arm ii, w e W iln ie , 

p d lita S zep ty ck i n a in te resy  p ań stw a p o l­

sk ieg o  w e fo rm ie „ listu  p aste rsk ieg o , in te ­

reso w ać m u si n as P o lak ó w z g łęb o k ich  

p rzy czy n . A czk o lw iek list ten  zo sta ł sk o n ­

fisk o w any , p o zo sta ło tło sp raw y , k tó rą w  

m o żliw ie k ró tk ich  szk icach p rzed staw im y .

P o lska  p rzed  w y b u ch em  re fo rm acji w  p o ­

ło w ie b y ła k ato lick ą , w  p o ło w ie g reck ieg o  

o b rząd k u . K ato lick ie j p o ło w ie g ro z iło  w ie ­

le n ieb ezp ieczeń stw , m ięd zy in n y m i h u sy-  

ty zm  i lu te ran izm  n a  zach o d z ie . W  ro k u  n p . 

1 5 0 0  sz lach ta  w ielk o p o lsk a zg ro m ad zo n a w  

P o zn an iu żąd a ła p rzy w ró cen ia w ieczerzy  

p o d o b iem a p o stac iam i. H ere ty k ó w  b y ło  

m n ó stw o . S p o ry  n asze z k rzy żak am i (zak o n  

k ato lick i) b y ły p rzy czy n ą n ap rężo n y ch  

sto su n k ó w  P o lsk i z R zy m em .
L itw a , w  k tó rej m ó w io n o p o litew sk u , 

z p rzy jęciem  ch rz tu  sta ła się —  ch o ćb y  ty l­

k o  d e n o m in e  -r  k ato lick ą . D ru g a część L i­

tw y , m ó w iąca n arzeczem  b ia ło ru sk im , b y ła  

ju ż za Jag ie łły  o b rząd k u g reck ieg o . K sięża  

w  te j częśc i L itw y  sp raw o w ali sw e czy n n o ­

śc i b ez d o zo ru , żad en  b isk u p ich n ie św ię ­

cił. N a L itw ie b y ł w ięc ch ao s re lig ijn y .

P o łu d n io w a część P o lsk i, to jes t o b ie  

stron y D n iep ru z p o d n ó żem  K arp a t, g d zie  

w o ło sk a  cerk iew  m iała  sw y ch  w y zn aw có w , 

b y ła o b rząd k u g reck ieg o .

N a  n aszy ch  w ięc  z iem iach  W aty k an  i C a-  

ro g ró d , sto lice d w u  k o śc io łó w , śc ie ra ły  » ię , 

a ró w n o cześn ie d w a o b rząd k i w y tw arzały  

d w ie o d ręb n e cy w ilizac je — zach o dn ią i 

w sch o d n ią . T a  lin ia  d zie ląca  P o lsk ę  n a  d w ie  

częśc i re lig ijn ie so b ie o b ce i w ro g ie d ro g o  

P o lsk ę k o sz tu je. Jak że w ielu lu d z i p raco ­

w ało  n ad  u n iam i i z jak im iż n ik ły m i rezu l­

ta tam i.
W  w y n ik u w cześn ie jszy ch ' jeszcze sp o ­

ró w  re lig ijn y ch (i p o lity czn y ch ) n a w sch o ­

d zie M o sk w a u n ii flo ren ck ie j (1 4 39 ) n ie  

p rzy ję ła , a p atria rch a caro g ro d zk i zerw ał 

ją w  trw o d ze o  u tra tę n iep o d leg ło śc i, p rze  

d e w szy stk im  w  o b aw ie p rzed T u rk am i, 

k tó rzy  zd o b y li K o n stan ty n o p o l i k ażd ą  m y śl 

o  u n ii p o czy ty w ali za  zb ro d n ię . N a  o b szarze  

R zeczy p o sp o lite j p rzy ję ła się u n ia flo ren ­

ck a . S zlach ta  ru sk a  zo sta ła  zró w n an a z p o i 

sk ą , b isk u p i w esz li w  p rzy w ile je rzy m sk ie ­

g o  k leru , A le  k ler n iższy  i lu d  u n ii n ie  p rzy ­

ją ł, u zn aw ał p atria rch ę caro gro d zkieg o , a  

n ie  m ając  sw eg o  m o etro p o lity , u leg a ł m etro  

p o lic ie m o sk iew sk iem u . K ło p o tliw a w ięc  

b y ła sy tu ac ja d la rząd ó w  P o lsk i. W ład cy  

m o sk iew scy n ad sy ła li d u ch o w n ych p raw o ­

sław n y ch , k tó rzy p ro p ag o w ali sch izm ę. 

U n ia b rzesk a w  ro k u 1 5 9 5 m iała p o ło ży ć  

k res ro zb ic iu  k o śc io ła. N ie d ała jed n ak  re ­

zu ltatu . A g itato rzy p o z iem iach L itw y i 

R u si p ro w ad zili ak c ję p rzec iw k o  U n ii. P o ­

w sta ł aw alk a d y z-u n itó w , z u n itam i czy li 

sch izm aty tó w  z k o śc io łem  k ato lick im .

STOSUNEK RZECZYPOSPOLITEJ 

DO PRAWOSŁAWIA.

R ząd y p olsk ie , w id ząc o g ro m  niebez­
p ieczeństw  stąd w y n ik a jący ch d la sp o isto ­

śc i p ań stw o w ej, u d zie lają cerk w i p raw o sła ­

w n ej szereg  p rzy w ile jó w , a  k ró l W ład ysław  

IV  o d b u d o w u je h iera rch ię p raw o sław n ą w  

ro k u 1 6 2 0 . P ełn y  u stró j sam o d zie ln y  o trzy ­

m ała cerk iew  g reck o  - w sch o d n ia n a k o n ­

g reg ac ji fiń sk ie j w  ro k u 1 7 9 1 .

R ząd y p o lsk ie sz ły p o lin ii to le ran cy j­

n ej, zo staw ia jąc zresz tą k o śc io ło w i k ato li­

ck iem u zu p e łn ie ży cz liw ą sw o bo d ę ak c ji 

k o n w erty ck ie j, k tó rą u p raw ia li Jezu ic i. 

K ró lo w ie  n ie  szczęd z ili o fia r p ien iężny ch  n a  

K o śció ł k ato lick i, n ie m o g li jed n ak  p o d ża­
d n y m  p o zo rem  rezy g n o w ać z z iem  w sch o d ­

n ich o  o d m ien n e j stru k tu rze re lig ijne j. P o ­

n iew aż  M o sk w a ju ż o d  w iek u  X IV  u siło w a ­

ła n arzu c ić sw e zw ierzch n ictw o  m etro p o lii 

litew sk ie j, a p ó źn ie j k ijow sk iej, P o lsk a w  

o k resie  sw o ich  w p ły w ó w  n a  te  z iem ie p rze ­

c iw staw ia  się  te j ak c ji, szan o w ała  m iejsco w e  

p rzy zw y czajen ia , a le w n o sząc zresz tą ró ­

w n o cześn ie p rzez u d zia ł czy n n ik a św ieck ie  

g o  w  zarząd z ie cerk iew ny m  k u ltu rę la ty n o -  

p o lsk ą .

ŚW. ANDRZEJ ROBOLA?

Na tle w alk re lig ijn y ch n a z iem iach  

w sch o d n ich z jaw ia się o so b liw a p o stać k a ­

n o n izo w aneg o  n ied aw n o k s. A n d rze ja R o ­

b o li (3 0 . 1 1 . 1 5 9 1  ^1 6 . 5 .  J& 5 7 ) u ro d zp ne-

I
g o w  z iem i S an d  

R o b o la p raco w ał
P ło cku , W arszaw ie , N ieśw ieżu , R o b ru jsk u , 

Ł o m ży  i P iń sk u , z k tó ry m  zw iąza ł się n a  za  

w sze . Jest to w łaśn ie o k res siln e j ag itac ji 

sch izm aty k ó w n a ru b ieżach w sch o d n ich . 

W ted y to k o zacy z R o h d an em  C h m ie ln ic ­

k im  ro zp o czę li b u n t p rzec iw k o P o lsce . 

C h m ie lick i żąd a ł u su n ięc ia Jezu itó w ze  

w sch o d u , M o sk w a p o d sy ca ła  b u n t. P o  stłu ­

m ien iu  p o w stan ia n ie u sta ła jed n ak  ag itacja  

d y zu n itó w . R y ch ło  tak że  o d  p ó łn o cy  sz li n a  

P o lsk ę S zw ed zi, ze w sch o d u M o sk ale , z  

p o łu d n ia K o zacy . W  ty m  czasie R o b o la u -  

ch o d z i z  P iń sk a  d o  Jan o w a. G d y  k o zacy  za ­

ję li Jan ó w , d zięk i zd rad z ie  n ie jak ieg o  C zet-  

w erty n k a , m ieszk ań  ccaJan o w a, k o zacy śc i 

g ali u ch o d ząceg o  R o b olę i p o d  w sią M o g il­

n o  g o  p o jm ali. Z y g m u n t K o tk o w sk i tak  o p i­

su je te ch w ile z ży c ia św . R o b o li.

A n io ł śm ierc i u siad ł m u n a ram ien iu !  

Ś w . A n d rze j R o b o la p o czu ł, źe jest zg u b io ­

n y ... O to  n ad szed ł k res jeg o z iem sk ie j w ę ­

d ró w k i: ro zp oczę ło  się m ęczeń stw o .

P o w ied ziaw szy  ty lk o  d o  w o źn icy ! „N iech  

się d zie je w o la R ó ża” p o słu szn ie o d d ał się  

w  ręce K o zak ó w . P o rw an o  g o  n aty ch m iast 

i p ch n ię to  z ca łej siły d o  sto jąceg o  o p o d al 

p ło tu . S tarszy z K o zak ów  zw ró c ił się d o ń  

ty m i sło w y;

—  N o , k sięże , n ic c i n ie zro b im y . R zu ć  

ty lk o  sw o ją w iarę łac iń sk ą , zo stań p raw o ­

sław n y m , a d aru jem y  c i ży c ie .

Z e sło d y czą  o d p arł im  św ię ły f

—  R acze j w y  się n aw ró ćc ie , w  b łęd ach  

w aszy ch  p o zo sta jąc n ie zb aw icie się . C zy ń ­

c ie  p o k u tę .

R o zw ścieczen i K o zacy widząc że nic z 

n im  n ie  w sk ó ra ją , zaczę li g o  siec n ah a jk am i, 

zd arto  z n ieg o u b ran ie i tak  o b n ażo n eg o  

p rzy w iązan o  d o  p ala . R o zp oczę ła się k ażń .

P o n iew aż b y ła w ted y  w io sn a i lu d z i sp o ­

ro p raco w ało w  p o lu , w n et p rzy k ato w a ­

n y m  zeb ra ła się g ro m ad a c iek aw y ch , sp o ­

g ląd a jąc  n a k ap łan a  ze w sp ó łczu c iem . Je ­

Największa parada wojskowa

Na wyspie Helgoland
w ręczo no m ałżo n ce  reg en ta Węgier samlaat chleba i eoM sław n eg o h elg o lanc tek iego  

homara,

KORESPONDENCJA WŁASNA
Berlhi, w sierpniu.

U  N iem có w  w szystk o  b y ć  m u si w ię ­
k sze , w sp an ia lsze , m o cn ie jsze n iż  b y ło  
d aw n ie j i n iż jest g d zie in d z ie j. P o ­
d o b n ie i p arad a w o jsk o w a u rząd zo n a  
n a cześć reg en ta W ęg ier H o rth y  zg o ­
d n ie p rzez ca łą , p rasę o k reślo n a zo ­
sta ła jak o n ajw ięk sza . P rzy p u szcza l­
n ie  d la teg o , że  tłu m y  B erliń czy k ó w  p o  
raz  p ierw szy  zo b aczy ły  o lb rzy m ie  d zia  
ła arty le rii n ajcięższej, k tó re is to tn ie  
w y g ląd a ją im p o n u jąco . D zia ło tak ie  
sk ład ało  się z trzech  części, k ażda  n a  
d ziesięc io k o ło w y m  czo łg u : p o d staw a, 
m ech an izm  i lu fa . K alib er zd a je się 1 0  
ca li. A b y zd ać so b ie sp raw ę  z w ielk o ­
śc i d zia ła , w y starczy  w y o b raz ić so b ie , 
że d łu g o ść sam ej lu fy  w y n o siła ak u ­
ra t ty le , ile d łu go ść d w ó ch czo łgó w . 
N ic d ziw n ego , że w o b ec teg o o lb rzy ­
m i en tuz jazm  p u b liczn o śc i w y raz ił się  
d łu g im i o k lask am i.

P arad a  o d b y ła  się  jak  zw y k le  p rzy
n ap ły w ie liczn ej p u b liczn o śc i,  _  k tó ra stan ie  się ze sw y m  m u n d u rem  p arty j-

d n i z p rzerażen ia p o u ciek a li, g d y M ęczen ­

n ik , p o d  razam i o b la ł S ię k rw ią , in n i zaś p o ­

zo sta li.
Jed n ak że an i b ic iem , an i n am o w ą n ic  

n ie  p rzek o n a li sk a to w an eg o . N a  p o śm iew i­

sk o  p o śc in a li św ieże g ałęzie w ierzb y , u p le ­

tli z n ich k o ro n ę n a w zó r C h ry stu so w ej 

i w ło ży li ją n a g ło w ę M ęczen n ik o w i, zac is­

k ając p rzy tem  k o ń ce w ici tak m o cn o , że  

o m al n ie p ęk ła  m u czaszk a . T w arz Ś w ię te­

g o  w śró d  n ie lu d zk ich m ęczarn i w y k rzyw iła  

się w  jak im ś n iez iem sk im  u śm iech u .

T o  jeszcze b ardz ie j ro zw śc ieczy ło  o p raw  

có w .
D o sk o czy li d o n ieg o , w y rw ali m u p az ­

n o k cie . Z  o k aleczo n y ch  rąk  p o czę li ży w cem  

zry w ać sk ó rę .

Ś w ię ty  b y ł jed n ak  n iezło m n y.

W ó w czas p o stan o w io no  g o  o d w iązać  o d  

p ala , o k ręc ić szn u rem , a d w a jeg o k o ń ce  

p rzy w iązać  d o  o b o k sieb ie  sto jący ch  k o n i, i 

w  ten  sp o só b , p o p ęd za jąc  i b ijąc , zaw lecz>  

n o  g o d o Jan o w a, ażeb y  p rzedstaw ić sta r-  

szy źn ie  k o zack ie j.

W  Jan o w ie  teg o  d n ia  b y ł ta rg . P rzez  u li­

ce p ro w adzo n o strasz liw ie o ciek a jąceg o  

k rw ią i u p ad a jąceg o p o d razam i k siędza . 

K o zacy  lży li g o  i w y śm iew ali, g ro żąc  o k ro p  

n y m i k aram i. Ś w ię ty m ęczen n ik  m o d lił się  

ty lk o  g o rąco  i n ic n ie o d p o w iad a ł.

W reszcie staw io n o g o p rzed sta rszy zn ę  

k o zack ą. P rzy ję li g o szy d erstw em  i k p in a ­

m i.
Lecz śm iech ich  p rzem ien ił się w k ró tce  

w  h u rag an g n iew u , g d y  d o w ied z ie li się , że  

jes t to  P o lak , k siąd z rzy m sk ie j w iary , k tó ­

ry lu d o d ciąg a o d sch izm y i p raw o sław ia , 

a  n aw raca  n a  k ato licy zm  i p o lsk o ść .

Jed en  ze  sta rszy ch  zap y ta ł g o  o  to  w ręcz . 

W ó w czas m ilczący d o tąd św . A n d rzej R o ­

b o la  o d p o w ied z ia ł z d u m ą!

—  T ak , jes tem  k sięd zem  k ato lick im , u -  

ro d z iłem  się w  w ierze k ato lick ie j i p rag n ę  

w  n ie j u m rzeć . M o ja w iara  jest p raw d ziw a, 

o n a p ro w ad zi lu d z i d o  zb aw ien ia . N aw ró ć ­

c ie się i w y , czy ń c ie p o k u tę , b o  n ie zb aw i-

o d  w ctesn eg o  ran k a  m im o  z le j p o g o d y  
za ję ła  m iejsca  n a  ca łe j d łu g o śc i 1 0  k i-  
lo m etró w , stan o w iące j trasę p o ch o d u . 
P u n k t o  1 0 -te j za jech a ł H itler w raz z  
g o ściem . S zereg  czarny ch  p ięk n y ch  sa  
m o ch o d ó w , k tó re  p o d czas teg o ro czn e­
g o sa lo n u w zb u d za ły  zach w y t zw ie­
d za jący ch , a k tó re w 1 N iem czech n a ­
b y w a ty lk o rząd , c ich u tk o p o d jech a ł 
p o d  h o n o ro w ą try b un ę . C zarn a esk o r­
ta  szy b k o i sp raw n ie w y b ieg ła ze  
sw y ch sam o ch o d ó w , n im  H itle r zd o łał  
w y siąść ze sw ego , i m o m en ta ln ie  o to ­
czy ła  g o  k o łem .

—  D laczeg o H itle r n ie w y stęp u je  
w  m u n d u rze w o jsk o w ym ? —  zap y ta ­
łem  sto jąceg o  o b o k  n iem ieck ieg o  d zień  
n ik arza .

—  N o a n ib y d laczeg o m a n o sić  
w o jsk o w y  m u n d u r?

—  B o  jes t p rzec ież n acze ln y m  w o ­
d zem  arm ii. Jest w ięc je j cz ło n k iem .

—  N o  tak , a le  H itle r n ig d y  n ie  ro z-

c ie się w  w aszy ch b łęd ach . .t
W ted y sta rszy z K o zak ó w zamierzył 

się n a n ieg o szab lą , św . A n d rze j zasło n ił 

się p raw ą ręk ą , o trzy m u jąc c io s w p alec , 

lecz u n ik a jąc w  ten  sp o só b śm ierc i. P rzy  

p o w tó rn ym  jed n ak  raz ie  w  lew ą  n o g ę , u p ad ł 

n a z iem ię , w y zn ając p rzy tem  jeszcze raz  

g ło śn o  w y zn an ie  w iary  św ięte j.

W ó w czas p o d b ieg ł k u  n iem u  jed en  z k o ­

zak ó w  i szab lą  w y łu p ił m u  o k o .

Z w arły się w  b ó lu o czy w ielk ieg o  A p o ­

sto ła , zn ik n ą ł m u n a ch w ilę o tacza jący g o  

św iat, lecz  w  d u szy  jeg o  b y ła  g łęb ia  m iło śc i 

i p rzeb aczen ia .

N ie zad o w o ln iw szy  się ty m  m iejscem  k a- : 

źn i, p o stan o w io n o  zaw lec św . A u d rze ja d o  

rzeźn i m iejsk ie j, ażeb y tam  d o k o n ać z łeg o , 

strasz liw eg o d zie ła . P rzy sk o czy li k o zacy  

i szarp n ę li g o tak g w ałto w n ie za lew ą n o ­

g ę , źe w y rw ali m u ją z b io d ra .

W  rzeźn i zam k n ię to  d rzw i, i ro zp o czę ły  

s ię to rtu ry .
P rzez szp ary  jed n ak  i o k n a  b y ło  m o żn a  

o b serw o w ać , co się d zia ło w ew n ątrz . T o  

też  n ao czn i św iad o k o w ie  o p o w iad a li o  ty ch  

strasz liw y ch  m ęczarn iach , jak ie  p rzech o d z ił 

Ś w ię ty  M ęczen n ik .

K o zacy  ro z ło ży li g o  n a  sto le rzeźn ick im , 

p rzy p iek a li m u b o k i ro zp a lo n y m  że lazem , 

p o ran ili m u o k ru p n ie d ręce , n am aszczo n e  

O lejam i Ś w ię ty m i, N a p lecach w y cię to m u  

sk ó rę  w  k sz ta łc ie  o rn a tu . D o  ran  ty ch  n asy -  

p y w an o  sieczk i i lżo n o  g o  w  o k ro p n y  sp o *  

só b . 4 1

Ś w iad k o w ie n ao czn i o p o w iada li p o tem , 

iż  p o d czas ca łe j te j k aźn i, Ś w ię ty  m o d lił się  

ty lk o , o d czasu d o czasu w o ła jąc g ło śn ie j:

—  Jezu s, M aria!

O d cięto  m u n o s i w arg i, p o tem  w y rw a ­

n o  język , k tó ry g ło sił sło w o  B o że .

A żeb y zak o ń czy ć m ęczarn ie , p o w ieszo ­

n o  g o  w reszc ie g ło w ą n a d ó ł, a  p u łk o w n ik  

k o zack i, k tó ry p o g o d zin ie p o tem  w szed ł 

d o  rzeźn i, w id ząc  k o n w u lsy jn ie d rg a jące c ia  

ło  Ś w ię teg o , d w o m a u d erzen iam i szab li sp o  

w o d o w ał śm ierć W ielk ieg o  M ęczen n ika .

I o to  d n ia 1 6 m aja 1 6 5 7 ro k u , o k o ło  g o ­

d z in y  trzec ie j p p  p o łu d n iu , w  w ig ilię W n ie ­

b o w stąp ien ia P ań sk ieg o  o p u śc ił z iem ię św t 

w sch o d n ich  w  ty m  o k resie . _ _ _

O to g łęb o k ie j treśc i frag m en t ch arak te ­

ry zu jący sto su n k i p an u jące n a z iem iach ’ 

A u d rze j R o b o la .

n y m . A  n o si ty lko  n a czap ce o d  czasu  
A n sch lu ssu o rze łk a , k tó ry n o szą ty l­
k o  o ficero w ie .

Z ato G o erin g 1 w y stąp i! o k azale w  
m u n d u rze lo tn ik a z ca łą m asą o rd e ­
ró w  i n ieo d stęp n ą b u ław ą. A le n ie ­
ste ty  d ziś n ie  o n  b y ł b o h ate rem  ch w i­
li, b o  ze  w zg lęd u  n a  z łą  p o g o d ę  zan ie ­
ch an o rew ii p o w ie trzn e j, p o m im o , że  
się d o  n ie j lo tn icy  o d  p aru d n i p rzy ­
g o to w y w ali.

P arad a się ro zp o czę ła . N ajp ie rw  
jak zw y k le sz ła p iech o ta . Ż o łn ie rze  
p ręży li się ju ż n a 3 0 0 m etró w  p rzed  
try b u n ą  h o n o ro w ą: im  b liżej, ty m  b ar­
d zie j p o d ry g iw ali, id ąc w  tak t d o sy ć  
szyb k ieg o  m arsza  o w y m  sław n y m  k ro ­
k iem  z  w y rzu can iem  n ó g  w  p o w ie trze .  
P iech o ta jak zw y k le w N iem czech  
p rezen to w ała  się d o sk o n a le . N iek tó re  
o d d zd a ły , p o m im o , że m iały  za so b ą  
n iem al ca ło no cn y m arsz , trzy m ały  się  
św ie tn ie . Z ach w yt jed P ak  p u b liczn o śc i 
w zb u d ziła d o p iero k aw aleria , a w ła ­
śc iw ie k o n ie . P rzed e  w szy stk im  ju ż sa  
m a  o rk iestra  k aw alerii z je j n ie  o d stęp  
n y m  m istrzem  n a litau rach w y w o łu je  
p ierw sze b raw a. A  n astęp n ie k o n ie  
id ące w  tak t m u zy k i, d o sk o n a le d o ­
sto so w an ej d o  lek k ieg o  k łu sa . I k ażd y  
k o ń , k tó ry d o b rze trzy m ał się tak tu ,  
d o staw ał b raw a. Z ato  o d d zia ły k aw a ­
le ry jsk ie  n a  ro w erach  w zb u d ziły  o g ó l­
n y  śm iech  p u b liczn o ści. B ied n i k aw a- 
le rzy ści ,,zm ech an izo w an i” ! N iew iele  
za in te reso w an ia w zb u d ziła arty le ria  
k o n n a P o d o b ała  się d o p iero  arty le ria  
zm oto ry zo w ana , c iąg n io n a p rzez d u że  
czo łg i' o  p ięc iu  p arach  k ó łek .

O sta tn i ak t p arad y , to sam o ch o d y  
p an cern e  i tan k i, p an cerk i n a  p o d w o ­
z iach  o  4 -ch , 3 -ch  i 2 -ch  o siach  zao p at­
rzo n e w  c iężk ie  i lek k ie k arab in y  m a­
szy n o w e. T an k i n ajro zm aitszy ch ty ­
p ó w  i w ielk o ści: p o czy n a jąc o d  jed n o ­
o so b ow y ch i jed n o k arab in o w y ch , a  
k o ń cząc n a w ielk ich  o sad zo n y ch n a  
d ziesięcio k o ło w y ch  ślim aczn icach i u z ­
b ro jo n y ch  w  3 ca low e arm atk i.

-----------——T< S.

t



fe m FEDCBA P iątek , (tn la 1 w rześn ia  1938 r. s& .F

Materlalizac/a plotki

Przed iMujirt sezonu politycznego 
(O D S P E C JA L N E G O W Y S Ł A N N IK A „N O W E G O K U R IE R A 1*)

E J  W arszaw a, 1 . 9 . . żają O . Z . N ., n ie p od fą ł oręża , a ju ż  

fr k .) Z aled w ie p rzed k ilk u  d n ia-] p o stron ie p rzeciw nej strzelan in a , n a ­

w oływ anie , ok rzyk i b ojow e, a  w szyst­

k o ty lk o d la d od an ia  sob ie od w agi.
n d p o d a liśm y  trze c ią re la c ję n a sz e g o  

sp e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  z  Ju ra ty . W  

re lac ji te j z n a laz ły  s ię  w szy s tk ie  p lo t­

k i, k u rsu jąc e o k o ło  u rlo p u  sp ę d z o n e -  
g ó  n a d  m o rz em  p rz ez  k ilk u  m in is tró w , 

m a rsza łk a  S ła w k a  i in n y c h .

O b e c n ie c ię ża r z a in te re so w a n ia i 

ź ró d ło  p lo tek p o lity cz n y ch z n a jd u je  

s ię ju ż w  W a rsza w ie . A tm o sfe ra  je s t  

w y b itn ie g o rą cz k o w a . Z n ik ł te n  sp o ­

k ó j, ja k i c e c h o w a ł S ie la n k ę n a d m o r ­

sk ą . O d b y w a ją s ię  z ja zd y , z a p ad a ją  u -  

c h w a ły , p rz ep ro w a d za s ię je sz c ze c i­

c h e ro z m o w y , a le ju ż z u p e łn ie w id o ­

c z n a  są  d w a  f ro n ty  —  O b ó z  Z je d n o c z e ­

n ia  N a ro d o w e g o  o ra z je g o c ią g le s ię  

je sz c ze  fo rm u ją ca  o p o z y c ja .

O k o ło  ty c h  d w u  b lo k ó w , s to ją cy c h  

n a p rz e c iw  s ie b ie , o g n isk u je  s ię  z a in te ­

re so w a n ie  w szy s tk ic h . Z  a tm o sfe ry  o -  

c z e k iw a n ia  i ta je m n icz o śc i p rz ed o s ta n ą  

s ię  o d p ry sk i in fo rm ac ji, k tó re p rz e z  

w sz y stk ic h  są ro z s trz ą sa n e .

• < •
W  p o lity c e , ja k  i w  d y p lo m a c ji o  

z w y c ię s tw ie ro z s trz y g a ją  s iln e  n e rw y . 

T y m c za se m  k o n tra h e n c i ju ż p o tra c ili 

n e rw y . P o s łu c h a jm y , c o  o  n ic h  m ó w ią  

w  W a rsz a w ie .

„ Ju tro  P ra c y ” w y k o rz y s ta ło  ju ż  c a  

ły  a rse n a ł sw o ich  h a se ł. S p ra w a  re a ­

l iz ac ji ic h , to d la p a n ó w  z n o d te g o  

z n a k u  rz e cz  d ru g o rz ę d n a . W szy s tk ie  

k o n ta k ty  w  su m ie z a w io d ły  i z n o w u  

p rz ed  tą  g ru p ą  s to i c iem n a , n ie z n a n a  

p rz y sz ło ść . G ru p ie te j z o s ta je  je d y n y  

ra tu n e k  —  a  w ię c n o w e  p e r tra k ta c je , 

a  w  m ię d z y c z as ie s ta ły  n a w ro t d o  h a ­

se ł a n ty m a g o ń sk ic h  m im o  k o m p le tn e j 

n ie z n a jo m o śc i te g o  p rz e d m io tu .

„ S tro n n ic tw o L u d o w e ” ró w n ie ż  

n ie  w y trzy m a ło  p ró b y . N a s tąp ił z u p e ł ­

n ie  n ie o c ze k iw a n y  w y b u c h . C iszę  u w a  

ż a -n o  z a  s ła b o ść  p o lity c z n ą . T o  te ż  o b ­

ra d u ją c y  p o d  p rz e w o d n ic tw em  R a ta ja  

N a cz e ln y  K o m ite t S tro n n ic tw a L u d o ­

w e g o  z u p e łn ie  w y p a d ł z  ro li u c h w a la ­

ją c  d e k la ra c ję , w  k tó re j s tw ie rd z a  m ię  

d z y  in n y m i,  ż e  „ n ie  m a  m o ż n o śc i u trz y  

m a n ia  m a s c h ło p sk ic h  w  ra m a c h , u c h ­

w a le n ia  re z o lu c ji” . Z u p e łn y  b ra k  w ła ­

d z y  n a d c z ło n k a m i, c z y te ż s tra sz ak , 

a m o ż e c h ę ć z d y sk o n to w an ia „ g ro ź ­

n y c h  s łó w ” ?

Z a p e w n ia ją  tu , ż e c h o d z i w łaśn ie  

o  ta k i  g e s t. S tro n n n ic tw o  L u d o w e  p rz y  

g o to w u je  g ru n t p o d  ż ą d an ia , ja k ie  z a ­

m ie rz a w y su n ą ć w d n ia ch n a jb liż ­

sz y c h .

Ż ą d a n ia  te  z a m y k a ją  s ię  w  n a s tęp u  
ją c y ch d y re k ty w a c h :

1 ) p rz e p ro w a d z en ie  w y b o ró w  sa m o  

rz ąd o w y c h  w  ja k n a jsz y b sz y m  te m p ie ;  

2 ) u c h w a le n ie  p rz ez  se jm  n o w e j o rd y ­

n a c ji w y b o rc z e j d o  se jm u ; 3 ) a m n e stia  

p o lity c z n a d la e m ig ra n tó w ; 4 ) a m n e ­

s tia  n a  w szy s tk ie  p rz e s tę p s tw a ; 5 ) , ,L u  

d o w c y * *  w  rz ą d z ie .
Z  w sz y stk ic h  ty c h ' ż ą d a ń w y n ik a  

p o sp ie c h  a  z a ra ze m  s ła b o ść . P rz e z  c a ­

ły  o k re s „ L u d o w cy ” o b ra b ia li w ieś ,  

d z iś w ie ś ta  d o m a g a  s ię  sp e łn ie n ia  rz u  

c a n y c h  o b fic ie o b ie tn ic . O b e c n ie je sz ­

c z e  , .L u d o w cy ”  p o s iad a ją  p e w n ą  l ic zb ę  

o d d a n y c h  c z ło n k ó w . Ju tro  m o g ą  ic h  

n ie  m ie ć  i s tą d  te n  sz a le ń c zy  p o śp ie c h .
♦ * •

R o z m o w y w  Ju rac ie , to  w szy s tk o  

b y ły in fo rm ac y jn e p o g a w ęd k i. Je że li  

n a w et  o b ie ca n o  so b ie  p e w n e  rz e c zy , to  

o b e c n ie p rz ep ro w a d za s ię o s ta tn ie  
p ró b y w y d o b y c ia je sz c ze p e w n y c h  

k o n c e sy j p rz e z ty p o w e ro b ie n ie m in y  

d o  d o b re j g ry , m im o b ra k u  a tu tó w . 

P ie rw s i k o n tra h e n c i, p ie rw si lu d z ie  

rw ą cy  s ię  d o  ja k  n a jszy b sz eg o  o d d z ia ­

ły w a n ia  n a  ż y c ie p o lity c zn e , g rę  ju ż  

ro z p o c zę li z a p ę d z a ją c s ię w  z a u łe k .  

P ró b o w a n o  w y w o łać b u rz ę , a le ju ż  

p ie rw sz e g rz m o ty , o k a z a ły s ię z a p o ­

w ie d z ią  n ie p o w a ż n y c h  s tra sz a k ó w .

A  je d n ak  w ła śc iw y  se zo n  p o lity c z ­

n y  je sz c ze  s ię  n a w e t n ie  ro z p o c z ą ł m i­

m o n e rw ó w  g ru p  —  „ Ju tra P ra c y ” i 

„ L u d o w c ó w ” , m im o p rz eg ra n e j p o z y ­

c ji , w  ja k ie j o d  d łu ż sz eg o  c z a su  z n a j­

d u je  s ię  S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  i d e m o  
k ra c i z  p o d  z n a k u  , ,M o rg e s”  i ,JP P S ” .

N & tąp iła  ty p o w a  w a lk a  z  c ie n ie m . 

Je szc z e p rz e c iw n ik , z a k tó reg o  u w a -

W  p lo tk ac h  k a w ia rn ia n y c h , w  ro z ­

m o w a ch  p o lity k ó w  p a d a ją c o ra z c z ę ­

śc ie j d w ie  l i te rk i „ S . S . ’ ‘ T o  z a p o w ia ­

d a ją , jż S ta n is ła w  S trz e te lsk i d z iś n a ­

c z e ln y  re d a k to r „ W ie cz o ru  W a rsz a w -  

sk ieg o “  w  n a jb liż szy m  c z a s ie  ro z sze rz y  

sw o ją  d z ia ła ln o ść p o  z a  sz p a lty  „ W ie ­

c z o ru  W a rsza w sk ieg o” . S tan o w isk o  

re d a k to ra n a c z e ln e g o n ie z a d a w a la  

a m b icy j p . S . S .
Z  d ru g ie j z n ó w  s tro n y  c o raz  u p o r ­

c z y w ie j m ó w ią o  m o n to w a n iu f ro n tu  

d e m o k ra ty c z n eg o , p rz y  c z y m  m o n te ­

ro m  p o w a ż n y  k ło p o t sp raw ia  D u b o is , 

k ie ru jąc y  n a jw ię ce j le w ic o w y m  le g a l­

n y m  sk rz y d łe m  w  P o lsc e .

S e z o n  w a k ac y jn y  d la  g ru p  o p o z y ­

c y jn y c h m in ą ł ju ż . W  k o ła c h  z b liż o ­

n y c h  d o  k o m e n ta to ró w  p o lsk ie j p o lity  

k i w e w n ę trz n e j p rz y  „ W ie cz o rz e  W a r ­

sz aw sk im ” , „ G o ń c u W a rsz aw sk im ” , 

„ N o w e j R z e cz y p o sp o lite j”  j „ R o b o tn i­

k u ” p a n u je  w ie lk i ru c h . M im o  rz ek o ­

m y c h  ró ż n ic id e o w y c h  ty c h  g ru p  is t­

n ie ją je d n a k p e w n e w sp ó ln e p o ro z u -

Centralny Związek Młodej Wsi 
buduje w stolicy „Dom Chłopski1*

E J  W arszaw a, 1 . 9 .

W y k o n u ją c u c h w a łę Z ja z d u D e le g a ­

tó w z d n ia 1 9 . 1 2 . 1 9 3 7 r . p rz y s tęp u je  

C e n tra ln y Z w ią ze k M ło d e j W si d o b u ­

d o w y D o m u C h ło p sk ieg o w  W a rsza w ie .  

B u d o w a je g o m a b y ć u k o ń c z o n a w  c ią ­

g u 5 la t k o sz tem  o k o ło 3 m ilio n ó w  z ło ­
ty c h . Ś m ia ła  ta i p o ż y te cz n a in ic ja ty w a  

je s t n o w y m  św iad e c tw e m  p rę ż n o śc i - n ie  

ty lk o o rg a n iz ac ji, a le c a łe g o m ło d e g o p o  

k o le n ia c h ło p sk ie g o , k tó re g o w y ra ze m  i  

w y k ła d n ik ie m  je s t w ła śn ie  R u c h  M ło d o -  

w ie jsk i. . ,
D o m  c h ło p śk i, o b licz o n y n a  d z ies ią t­

k i ty s ię c y c h ło p ó w , m a p o m ie śc ić w  so ­

b ie B a n k C h ło p sk i, S p ó łd z ie ln ie  h a n d lu  

i p rz e m y s łu  w ie jsk ie g o , p rz y sz łą  A k a d e ­

m ię C h ło p sk ą , m u z eu m , b ib lio te k ę i tp .  

D o m  te n  m a s tać  s ię c e n tru m  u sp o łe c z ­

n io n e j i tw ó rcz e j m y ś li c h ło p sk ie j, o ś ro d  

k ie m  w  k tó ry m  ro z w ija ć  s ię b ę d z ie  i p o -

Odzlol (MiopolsM u powstaniu 1863 r.
P oznań , 1 . 9 .

W  s ty c z n iu  b r . o d b y ła  s ię  w  W a rsz a w ie  

k o n fe re n c ja  p o św ię c o n a  d z ie jo m  p o w s ta n ia  

w  1 8 6 3  r . Z  P o z n a n ia u c z e s tn ic z y li w  te j 

k o n fe re n c ji d o c e n t U n iw e rsy te tu P o z n a ń ­

sk ie g o  d r . A n d rz e j W o jtk o w sk i, d r . W a c ­

ła w  F id le r , d r . G ro t. D r. W o jtk o w sk i z w ró ­

c ił w ó w c za s u w a g ę n a  n ie d o c e n ia n ie ro li 

P o la k ó w  z z a b o ru  p ru sk ie g o  w  p o w s tan iu . 

B a d a n ie ź ró d ło w e u tru d n ia n ie d o s tę p n o ść  

a rc h iw u m g d a ń sk ie g o  i b e r liń sk ie g o . D -. 

W a c ła w  F id le r z a rz u c ił re fe ra to m  w o jsk o ­

w y m  z b y t s ła b e  u w z g lęd n ie n ie W ie lk o p o l­

sk i: P o z n a ń sk ie  z ło ż y ło  n a c e le p o w s ta n ia  

1 8 6 3  r . p o n a d  m ilio n  z ł. P o m im o  c z u jn o śc i  

w ła d z  z a b o rc zy c h  o k o ło  2 0 0 0  P o la k ó w  z  z a  

b o ru  p ru sk ieg o  p o e z ło  n a  p o w s ta n ie .

R e fe ra ty  w y g ło sz o n e n a w sp o m n ia n e j  

k o n fe re n c ji w a rsz a w sk ie j u k a z a ły  s ię  w  d ru  

k u  w  P rz e g lą d z ie H isto ry c z n y m  (z b io ru o -  

g ó ln e g o  to m  3 4 ) . R e fe ra ty  o d n o sz ą c e  s ię  d o  

W ie lk o p o lsk i są n a s tę p u ją c e : D r. A n d rz e j  

W o jtk o w sk i: Z a b ó r p ru sk i w  p o w sta n iu  s ty  

c z n io w y m  —  F ra n c isz e k  P a p ro c k i: Ź ró d ła  

d o  d z ie jó w  p o w s ta n ia  s ty c zn io w e g o  w  A r ­

c h iw u m  p a ń s tw o w y m  w  P o z n an iu  i d r . W . 

T ru sz k o w sk i —  F id le r : „ S p is W ie lk o p o la n , 

u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia s ty c z n io w e g o ” .

N a  te n  p o c z e t o k o ło  1 5 0 0  n a z w isk  z w ra ­

c a m y  sz c z e g ó ln ą  u w a g ę . N ie  m a  p ra w ie  m ia  

s ta  w  P o z n a ń sk ie m , z  k tó re g o b y  n ie  b y ło  p o  

k ilk u , a  n ie ra z  k ilk u n a s tu  p o w s ta ń c ó w . T e ­

ra z  d o p ie ro  p o w s ta ń c y  z  1 9 1 8 -1 9  ro k u , k tó ­

rz y p ie lęg n u ją tra d y c ję d a w n y ch  b o jó w  o  

n ie p o d le g ło ść b ę d ą m o g li o to c z y ć o p ie k ą  

g ro b y  b o h a te ró w  z 1 8 6 3  ro k u .

P ru sacy m ieli sw oje p ow od y , ab y zam ­

k n ąć arch iw a d la  n au k i p olsk iej, gd yż źród - 

m ien la n iew id oczn e d la n iew tajem n i­

c z o n y c h .

G d z ie  tk w i ta jem n ic a  te g o  p o ro z u ­

m ie n ia ?
Je d n i tw ie rd z ą , ż e  w  W a rsz a w ie  je ­

d e n  z b y ły c h  m in is tró w  u trz y m u je te  

k o n tak ty , n a d a ją c k o m e n ta rz o m  p o li­

ty c zn y m  p e w ie n w sp ó ln y k ie ru n e k .  

W e d le in n y c h  z n o w u w „ E u ro p e j­

sk ie j” p rz y c z a rn e j k a w ie n a s tę p u je  

w y m ia n a  p o g lą d ó w .

Je d n o  w  k a ż d y m  ra z ie  je s t p e w n e ,  

ż e  k o m e n ta to rz y  n a sz e g o  w e w n ę trzn e ­

g o ż y d a  p o lity c z n e g o c z y tu ją ty lk o  

g a z e ty , m a s i n a s tro jó w  p a n u ją cy c h  

w śró d  n ic h n ie z n a ją  i s tą d  m o ż liw e  

je s t, ż e  o b łę d n a  d e k la ra c ja „ S tro n n ic ­

tw o  L u d o w e g o ” je s t te m a te m  ro z w a ­

ż a ń , fu n d a m en te m w n io sk ó w  b łę d ­

n y c h  i b e z m y ś ln y c h .

S ą  je d n a k  je sz c ze o so b y , k tó ry m  

z a le ż y n a ro b ie n iu z a m ę tu , są g ru p y  

u s iłu jąc e  ż y ć  z  p lo tk i i z  te g o  c iąg n ą ­
c e  z y sk , a le  g o rg i są  —  k o m e n ta to rz y  

p lo te k  u s iłu ją c y o g łu p ia ć  lu d z i.

Z a n o to w a ć  p lo tk ę  trz e b a , a le  p rz y j  

m o w a ć ją  z a „ c re d o ” , to  d o w ó d  z u p e ł ­

n e g o  z a p o m n ien ia  s ię  lu b  b ra k  o rie n ­

ta c ji p o lity c zn e j.

tę ż n ie ć k u ltu ra c h ło p sk a , ja k o g łó w n y  

trzo n  k u ltu ry n a ro d u . P rz y re a liz o w a ­

n iu  ta k  c e lo w e j m y ś li sp o łe cz n e j n ie  m o ­

ż e z a b rak n ą ć ró w n ież W si w ie lk o n o l- , 

sk ie j, k tó ra  m u s i w sp ó ln ie  z  in n y m i Z ie ­

m ia m i d a ć  w y ra z  n ie z ło m n e j sw e j w o li w  

w a lce o p ra w a n a leż n e c h ło p u p o lsk ie ­

m u . O k o ło D o m u C h ło p sk ie m u  m u s i s ię  

z b ra ta ć c a ła  w ie ś p o lsk a  b e z w z g lę d u  n a  

ró ż n ic e sp o łe c zn e i p o lity c zn e .
D n ia 2 8 h m . ro z p o c zą ł s ię „ T y d z ień  

B u d o w y D o m u C h ło p sk ieg o” . Je s t o n  

p ie rw sz y m  e ta p e m  z e b ra n ia o d p o w ied ­

n ic h  fu n d u sz y .
W sz e lk ie d a ry  w  n a tu rz e  n a le ży  p rz e ­

k a zy w a ć n a rę ce K o m ite tu  b u d o w y  D o ­

m u C c h ło p sk ie g o w  W a rsz a w ie C e n tra l­

n y Z w ią ze k M ło d e j W si, K o p e rn ik a 3 0 , 

a d a ry  p ie n ię ż n e n a k o n to  W o jew . Z  w . 

M ło d e j W si w  P o z n a n iu  P .K .O . 2 0 9 .5 5 7  

z z a z n ac z e n ie m  —  n a  D o m  C h ło p sk i.

ła  św ia d c z ą , ż e  w  ro k u  1 8 6 3  sz e d ł n a  p o w ­

s ta n ie fo rn a l, p a ro b e k , b o ro w y , k u c h a rz , 

g o rz e la n y , rz e m ie ś ln ik  m ie jsk i, a  to  z a p rz e ­

c z a ło  fa łsz o m , g ło sz o n y m  p rz e z P ru sa k ó w ,  

ż e ty lk o  sz la c h ta  p o lsk a  p ra g n ie  n ie p o d le ­

g ło śc i

R z ą d  H itle ra  n ie  m a  ż a d n y c h  w o b e c  P o l­

sk i z a ło ż e ń  k ła m liw y c h  ja k  m in io n e rz ą d y  

h o h e n z o lle rn o w sk o  - p ru sk ie i w o b e c te g o  

n a le ży p rz y p u sz cz a ć , ż e o tw o rz y a rc h iw a  

d la  b a d a ń  p o lsk ic h  o  1 8 6 3  ro k u .

D o n io s ło ść  sp isu , o g ło sz o n e g o  p rz e z d r . 

F id le ra  o b ja śn ia  p rz y p o m n ie n ie , ż e  w  3 0  to ­

m a c h Z ło te j K się g i S z la c h ty Ź y c h liń sk ieg o  

je s t ty lk o  o k o ło  3 0 0  d o  4 0 0  n a z w isk  i to  w y ­

łą c z n ie n ie m a l sz la ch e c k ic h .

T y m c z ase m sp is d r . F id le ra  o b e jm u je  

se tk i n a z w isk w ie śn ia c zy c h  i m ie sz c z a ń ­

sk ic h . S p is te n  m a  z n a c z e n ie  ta k ż e  p ra k ty ­

c z n e . W sza k  w  N ie m c z e c h  m ie sz k a  p rz e sz ­

ło  m ilio n P o la k ó w  i to  p rz e w a ż n ie ta c y , 

k tó ry c h  n a z w isk a  w  h e rb a rz a c h  n ie  f ig u ru ją  

S p is d r . F id le ra  u z u p e łn ia ją c y 1 1 0 0 0 n a z ­

w isk  B ib lio g ra f ii d r . W o jtk o w sk ie m u  m o ż e  

n ie jed n e m u  P o la k o w i w  N ie m c z e c h  u ła tw ić  

p o szu k iw a n ia , a b y u z y sk a ć św ia d e c tw o o  

p o c h o d z e n iu a ry jsk im . N ie s te ty  n a z w isk a  

n ie są  u ło żo n e  w  p o rz ą d k u  a lfa b e ty c z n y m , 

a le  w  rę k o p is ie  sp is ta k i je s t g o to w y  i m o ­

ż e m y  s ię  sp o d z ie w a ć , ż e  w y d ru k u je  g o  k tó ­

re ś z  c z a so p ism  p o z n a ń sk ic h .

O p ró c z  w y m ie n io n y c h  sp e c ja ln y c h  re fe ­

ra tó w  o  W ie lk o p o lsc e , m a te r ia ł o d n o sz ą c y  

s ię d o  P o z n a ń sk ie g o  z n a jd u je  s ię  w  sz e re g u  

in n y c h re fe ra tó w , o g ło sz o n y c h w  o s ta tn im  

P rz e g lą d z ie H is to ry c z n y m , k tó ry  p o le c a m y  

re fe ren to m o św ia to w y m n a sz y c h  o rg a n i­

zacji* - A p oloniu sz B asiń sk L

Na nowy 
rok szkolny! 
Mocne pończochy, rękawiczki, 

trykoty gimnastyczne, berety, 
odznaki, fartuchy,bieliznę 

swetry poleca najtaniej

Kałamajski
Przyjmuję asygnaty „Kredyt14

GŁOSY i ODGŁOSY

T rzeba  zorgan izow ać w ieś

S ta n  o rg a n iz a c y jn y  w si je s t o p ła k a n y  —  

s tw ie rd z a  „ G ło s N a ro d u " . —  P ro c e n t z o rg a  

n iz o w a n y c h ro ln ik ó w  je s t n ie z n ac z n y , w y ­

n o s i w e d le  je d n y c h  3 , w e d le in n y c h  d o c h o ­

d z i d o  1 0  p ro c . K o n ta k t w si z  sa m o rz ą d e m  

ro ln ic z y m  ( Iz b a m i R o ln ic z y m i) je s t lu ź n y .  

Is tn ie ją c e o rg a n iz a c je d o b ro w o ln ie n ie są  

z e sp o lo n e . W sz y s tk o  to  o d b ija s ię fa ta ln ie  

n a s tan ie w si. S łu sz n ie p isz e „ G ło s N a ro ­

d u " , ż e  je że li c h c e m y ,

„ a ż e b y  n ie d o m a g a n ia  w si b y ły  u su n ię te , a ż e ­

b y  te n  o lb rz y m i re z e rw u a r s ił i e n e rg ii z o ­

s ta ł w  b u d o w n ic tw ie p a ń s tw o w y m  n a le ży c ie  

w y k o rz y s ta n y  —  m u s im y z a g a d n ie n ie o rg a ­

n iz a c ji ro ln ic tw a ro z w ią z ać " .

Z d an ie m  k ra k o w sk ie g o  o rg a n u  to  s ię  n ie  

d a  z ro b ić  b e z  u d z ia łu  p a ń stw a . P ro je k t O Z N  

z m ie rz a ją c y d o w p ro w ad z e n ia ra c jo n a ln e j 

o rg a n iz a c ji ro ln ic tw a  n a su w a  p ism u sz e re g  

z a s trz e ż e ń , a le  z  tre śc i a r ty k u łu  w y n ik a , ż e  

s fe ry , k tó re re p re z e n tu je „ G ło s N a ro d u " , 

u w a ż a ją d y sk u s ję n a te j p o d s ta w ie z a  m o ­

ż liw ą  i p o ż ą d a n ą . „ G ło s N a ro d u "  k o ń c zy :

„ P ro je k t O Z N . „ z a raż o n y " je s t id e ą k o r-  

p o ra c jo n iz m u . B a rd z o d u ż o w  n im  je s t je d ­

n a k o d c h y le ń . Z a w ó d  ro ln ic z y p o w in n o s ię  

z o rg a n iz o w ać  p ra w n ie  w  k o rp o ra c ję  z  z a k re ­

ś le n ie m  je j z a d a ń sp o łe c z n y c h i g o sp o d a r­

c z y c h . P o z a ty m  w  m y ś l z a sa d y k a to lic k ie ­

g o k o rp o ra c jo n iz m u : „ w o ln y  z w ią z e k w  o b ­

rę b ie  z o rg a n iz o w a n e g o  z a w o d u "  p o w in n o  s ię  

p o z o s ta w ić sw o b o d ę d z ia ła n ia s to w a rzy sz e ­

n io m  o ró ż n y c h te n d e n c ja c h  id e o w y c h . W  

te n  sp o só b  u n ik n ę ło b y  s ię z b iu ro k ra ty z o w a ­

n ia o ra z p o d p o rz ą d k o w a n ia k o rp o ra c ji c e ­

lo m  p o lity c z n y m  je d n e g o k ie ru n k u " .

Je sz c z e  p o m ó w im y  o  ty m . N a  ra z ie  k o n ­

s ta tu je m y , ż e  te z y  O Z N  w y w o ła ły  ta k  p o ż ą ­

d a n ą , n a o g ó ł rz e c z o w ą d y sk u sję n a te m a t  

o rg a n iz a c ji w si.

Zgon 
słynnego dyrygenta
W  w ie k u  la t 6 5  z m a rł w  L o n d y n ie  s ły l*  

n y  k o m p o z y to r i k a p e lm is trz a n g ie lsk i s ’f  

L a n d o n  R o n a ld . Z m a rły  b y ł o n g iś d y ry g en ­

te m  i ta lsk ie j o p e ry  w  C o v e n t G a rd e n , p o  

te m  z a ś  p re z ese m  a k a d e m ii m u z y c z n e j G u ­

i ld H a ll i k ie ro w n ik ie m  s ły n n y c h k o n c e r ­

tó w  w  A lb e r t H a ll, Z m a rły  p o z o sta w ił p o  

so b ie b o g a tą sp u śc iz n ę k o m p o z y to rsk ą  

P rz e z  p e w ie n  c z a s b y ł ta k ż e a k o m p a n ia to -  

re m  s ły n n e j śp ie w a c zk i a n g ie lsk ie j M e lb a  

w  c z a s ie je j to u m e e s p o  A n g lii i A m e ry c e

T rzeci w n u k R oosevelta

P o ra z  trz e c i P rez y d e n t S t. Z ? A . P . R o o se ­
v e lt z o s ta ł d z ia d k ie m . S y n p re z y d e n ta ,*

F ra n k lin , ą m a łż o n k ą i n a jm ło d sz y n ą t •  
d z ie c k ie m .
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI I Nie lękaj «ę! -- uśmiechnęła się

W KJIHGFEDCBAciemną, burzliwą noc wojewoda zimno Jagiellona, —  czuję, że mogę się 

W awelski, niezauważony przez nikogo, z zmierzyć.
w walce na szable morduje w sypialni __ mh ! iść do nieco?
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
AUarabą. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jei napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera, Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w ręce atamana koza­
ków, straszliwego Doroszenki. Sa«s» 
śpieszy mu z pomocą—

!81)
—  Byłoby lepiej, gdybyśmy z nim po­

kój zawarli.
Ghcesz mu uledz, chcesz mu się 

poddać kanclerzu! Byłoby to dowodem  
słabości! Ja tego nie uczynię nigdy?

— • Nie zapominajmy, że nam po­
trzebny, wojewodzino, zarzucił Pac 
— - jeżeli wielkiemu wezyrowi udą się 
zdobyć W iedeń, pobić Jana Sabieekie- 
go, zabić go lub wziąć do niewoli, te na­
sza banicja będzie zniesioną, wybiorą 
nowego króla i odzyskamy naszą potę­
gę! Kara M ustafa jednakże tak się przy- 
izwyczaił do AJlaraby, że słucha każdej 
jego rady,

—  W pływ ten można złamać bez na­
rażenia innych naszych nadziei, kancle­
rzu! Czaję, że mam dosyć sił i wpływu, 
ażeby z nim  staną do walki.

—  Nie przyspieszajmy tej walki, wo­
jewodzino! W  tych dniach się rzecz mu- 
si rozstrzygnąć! Jeżeli Jan Sobieski zo­
stanie pokonanym i upadnie, to nastanie 
dla nas nowa eipoka, wówczas możemy  
stanąć do walki, gdyż nie będziemy mo­
gli nic tracić! Ale teraz, pozwól pani, że 
zrobię jedno przypuszczenie, Dajmy na 
to, że kapłan zaproponuje wejść w u- 
kłady z Sobieskim i zawrzeć z njm przy  
mierze?

—  Do tego nigdy nie przyjdzie, kan­
clerzu. Znam ja Sobieskiego zbyt dobrze 
— - odpowiedziała Jagiellona. W iesz, że z 
cesarzem zawarł przymierze. Nie złamie 
on go pod żadnym warunkiem.

—  W ięc czekajmy, aż Sobieski zosta­
nie zwyciężony! — zaproponował kan­
clerz. g

— W ypadki idą swoją  ^koleją, —  

rzekła Jagiellona, — kapłan nie zdoła 
ich powstrzymać. Sobieski z swym nie­
licznym wojskiem musi zginąć, tego Al­
laraba nje zmieni, Któżby aię go zatem  
obawiał? Nie wiem, co go nagle skło­
niło do bronienia czerwonego Sarafana, 
tejemne jakieś rzeczy dzieją aię w obo­
zie. Udało się może niewolnicy Sassie 
pozyskać go skarbami księcia Aminowa. 
W  takim razie jest zdrajcą a zdrajcą na 
śmierć zsłużył. i

—  Być może, że ma jakie własne pro-

— Cheesz wise pani iW do ntoo?  
' o tej porze? zapytał Pac.

-w Taka moja wola, kanclerzu* ,
—  Nie wyjdzie to na dobra,, pani. Po  

słuchaj mojej rady, pani, i nie roipro- 
wadź do jawnego zerwania, — prosił 

Pac.
Kanclerz chociaż niechętnie poddał 

się woli Jagiellony. W idział, że nie zdo­
ła zmienić jej postanowienia.

Opużcjła wraz z nim  namiot i poszła 
do namiotu kapłana.

Przed namiotem pożegnała mę z Pa­
com i weszła sama do AHaraby.

Timur z uszanowaniem wyszedł do  

niej.
— Zaprowadź mnie do swego pana'

— rozkazała.
W namiocie ciemności wieczoru roz­

praszały lampy i pochodnie.
Allaraab przyjął wojewodzinę w po­

koju, którego ściany byty jak gdyby wy­
sadzane drogimi kamieniami. Na środku  
tego pokoju na wyżłobionej podstawie  
marmurowej, wyglądający jak czworo­
kątny kamień ofiarny palił się płomień, 
rzucający tajemnicze światło.

Kaptan wyglądał jak widmo w tym  
bladym  blasku padającym  na jego postać 
i twarz bladą.

Jagiellona weszła.
— M am z tobą pomówić, rzekła 

wyniosłym topem, jakkolwiek wchodząc 
do namiotu nte mogła się oprzeć pew­
nemu przejmującemu wrażeniu, —  zda- 
je mi <się. żeś mnie się spodziewał, ka­
płanie. Po tym coś zrobił, moje odwie­
dziny aa naturalne.

— ■ W izyta twoja, pani, jest mi zaw ­
sze przyjemną, odpowiedział zim.no  
AHaraba, pragnę usłyszeć, co cię spro­
wadza.

— Potrzeba, kapłanie, ażehyśmy 
wiedzieli, jaki jest nasz wzajemny sto­
sunek! —  rzekła Jagiellona bez ogródek 
— znasz mnie, lubię jasność. Pragnę 
wiedzieć, co mam sądzić o tobie.

—  Czy j&stem w jakim stosunku słu­
żebnym? —  zapytał kapłan.

— Służymy wspólnej sprawie, ka­
płanie! Czy obciąłbyś ją porzucić?

—  Ja chodzę swojemi własnymi dro­
gami, wojewodzino!

— Nie mówiłeś tak dawniej, gdy ci 
szło o to, aby mnie pozyskać dla swoich  
planów,

— - Com mówił dawniej, odnosiło się 
do dawniejszego czasu, co mówię teraz, 
do teraźniejszego się odnosi, wojewodzi­
no.

—  To znaczy, że jesteś zmienny i sto­
sujesz się do chwili, kapłanie. Czym, się 
omyliła, czy nie? Czy możemy liczyć na 
ciebie? Twoje dzisiejsze postąpienie, ndo- 
je mi się wskazywać, że pragnieisz zer­
wać z namj. W ystąpiłeś otwarcie prze­
ciw nam. Było to po raz pierwszy. Czy 
odwracasz się od pas i sądzisz, żeśmy ci 
już niepotrzebni? Jeżeli tak, to rozcho­
dzą się nasze drogi. Ale nie zapominaj, 
że rozstanie się r nam! może dlą ciebie 
być fatalne!

—  W jakim razie, pani?
—  W razie, gdybyś raz jeszcze wy­

stąpił nieprzyjaźnie przeciw nam.
Allaraba drgnął i wypromował się

no, — odpowieział, — ale nie lękam 

się ciebie.
—  Polegaaz na swoim  wpływie, który  

jedna godzina może obalić, kapłanie.
—  Skoro znam  twój zamiar, to cię o- 

balę pierwej wojewodzino.
— Zrywasz ze mną... a więc drżyj 

przede mną, kapłani©! Teraz jasno ato- 
imy względem *i®bie. W idzę z tego co 
mówisz, że choesz mi się opierać, sądzisz 
żeś zupełnie opanował wielkiego wezy­
ra... ale jedno słowo wystarczy, ażeby  
twój wpływ zniweczyć!

— . Byłoby to słowo czarnoksięskie, 
wobec którego moja sztuka jest niczym  

rzek! AUaraba szyderczo —  jakież to 

słowo?
— Oszust?
Allaraba zerwa! mę.,. twarz jego 

zbladła śmiertelnie, a ręka instynktow­
nie sięgnęła za pas, za którym utkwio­
ny był sztylet.

—  Drżyj przede mną, kapłanie,^ jestes 
w moich rękach! —  mówiła Jagiellona 
stojąc jak posąg marmurowy, —  jeszcze 
jeden krok nieprzyjazny przeciw mnie, 
a zginiesz bez ratunku!

Z oczu Allaraby trysnęły błyskawi­
ce.., płonął w nich gniew.

—  Dalej! Dalej! —  rzekł starając się 
opanować nad sobą.

—  Nie waż się występować przeciw ­
ko mnie, bo pierwszy taki krok cię zgu­
bi. Sprowadzę tu wielkiego wezyra i po­
wiem mu: patrz! oto kuglarz, który cię 
oszukiwał podstępami, zwierciadłami i 
przyrządami. Zrewiduj© jego namiot.

—• Tego nie uczynisz, wężu! — ’ syk­

nął AUarabą, dobywając sztyletu z n  
pasa i zwracając go ku piersi Jagiełło- 
ny , —  słowa takie byłyby twym wyro­
kiem śmierci.

Jagiellona cofnęła się.
—  Precz ze sztyletem! •«— rozkazała, 

—  albo zdemaskuję cię w tej chwili. Czy 
sądzisz, że nie odgadłam sztuczek, któ­
rymi się posługujesz, ażeby opanować 
tych, którzy wierzą w twoją moc nad­
przyrodzoną? Ja powiadam, że to oszu­
stwo, że to kuglarstwo, kapłanie. W iesz 
teraz czego możesz po mnie się spodzie­
wać, jeżeli się poważysz występować 
przeciw  mnie nieprzyjaźnie.

Allaraba rozmyśli! się.
Sztylet znikł za jego pasem.
Poskromił gniew, który w nim obu­

dziły słowa Jagiellony i zamilk.

—  Przyszłam  tu, aby rozjaśnilć nasz 
stosunek, —  zakończyła wojewodzina, — - 
wiemy teraz czego możemy spodziewać 
się po tobie. Spodziewam się, że wzno­
wimy dawne przymierze. Dobrej nocy, 
kapłanie.

Odwróciła się z dumą i wyszła z na­
miotu.

Allaraba patrzył za odchodzącą. Nie­
pohamowana nienawiść wrzała w jego 
duszy.

Dwa demony w ludzkich postaciach  
wystąpiły z sobą do walki.

—  W ydałaś na siebie wyrok! —  sze­
pnął, —  sądzisz, że mnie obalisz, mro­
zumiała, dumna i głupia kobieto!... Ka­
ra M ustafa padnie i ty wraz z nim. Zwy­
cięzcą będzie... Allanaba..,

xxn

Ucieczka
Aasad basza przypatrywał się zdale- 

ka jak indyjskiemu kapłanowi powiodło 
się czerwonego Sarafana w ostatniej 
chwili jeszcze ocalić od śmierci.

Patrzył jeszcze jak czarni żołnierze 
odprowadzali czerwonego Sarafana do  
namiotu Jagiellony, a potem poszedł do  
Solimana baszy do odległego przekopu.

Teraz w nocy potrzeba było czerwo­
nego Sarafana wykraść z obozu, bo nie 
było bynajmniej łatwym zadaniem.

Jagiellona kazała go pilnować, prze­
de wszystkim więc należało wykraść go 
z namiotu.

M ożna było tego dokonać tylko przez 
rozcięcie ściany namiotu, podczas gdy 
słudzy Jagiellony będą we śnie pogrąże­
ni.

Jednakże czerwony Sarafan , nie 
mógł przejść niepoznany koło wart i pl» 
cówek, a chociaż żołnierze bardzo prag­
nęli ocali go, jednakże pod dozorem ofi­
cerów musieliby spełnić swój obowiązek 
j zatrzymać jeńca.

— I tego niebezpieczeństwa będzie 
możną uniknąć, —  rzekł Soliman, roz­
praszając obawy swojego towarzysza, —  
weź z sobą mój długi płaszcz i moją ar­
meńską czapkę, ubierz w nie czerwone­
go Sarafana, wówczas każdy będzie my- 
ślał, że to ja i będzie mógł bez przeszko ­
dy wyjść z tobą z obozu. Gdy go odpro­
wadzisz, przyniesiesz mi napowrót 
płaszcz i czapkę.

Assad zgodził się na tę propozycję.
Dwaj Armeńczycy handlujący hro-

— Skarby go skusiły! Przyjdzie
—  Opuszcza Kara M ustafę.
—  Zdradza go za złoto.
—  Nędzny pies! —  szepnął Soliman  

—  doprawdy wart on być powiernikiem  
Kara M ustafy! Pogardzam nimi oby­
dwoma!

— Przede wszystkim musimy przez 
Allarabę dostać w ręce wielkiego wezy­
ra! — odpowiedział Assad pocichu, —  
gdy go będziemy mieli, postanowimy co 
czynić dalej! Jutrzejszej nocy wszystko 
się rozstrzygnie, dzisiaj trzeba uwolnić 
czerwonego Sarafana, aby usunąć gro­
żące niebezpieczeństwo obozowi.

Ściemniało się coraz bardziej.
—  Zda  je mi się, źe noc będzie sprzy­

jała ucieczce, —  rzekł Soliman, nie­
bo jest, pochmurne, będzie ciemno.

—  Niezadługo zabiorę się do roboty.
— Strzeż się, żeby cię kto nie spo^. 

strzegł.
— Nie obawiam się, wiem, że wię­

zień jest strzeżony.
—  Czy pójdziesz sam?
—  Tak jest, sam! Ostrym moim szty­

letem  rozetnę płótno namiotu, skórę i ha­
katy. Jeżeli jaki służący wejdzie mi w  
drogę, to zginie.

— Polska księżna będzie się mściła 
i nie spocznie, dopóki nie znajdzie wy­
bawcy, — zauważył Soliman basza po  
cichu, —  wiesz, że Kara M ustafa ma dla 
niej wielkie względy.

—  O nas nikt nie będzie myślał,
— Ale gdy placówki zaraportują, żo

jękły względem Czerwonego Sarafana —  
rzekł Pac.

— Bądź co bądź nie dostanie go! 
zawołała Jagiellona stanowczo!

—  M am tylko jedną prośbę: nie po* 
Duwaj się pani za daleko, — - rzekł kan­
clerz, — nie potrzeba nic postanawiać 
ani działać w gniewie.

— Trzeba się upewnić, kanclerzu. 
Nie lękaj się, nie posunę się za daleko.

—  Znam  twą roztropność wojewodzi­
no. Często mieliśmy sposobność ją podzi­
wiać. Ale nie ufam temu indyjskiemu 
kapłanowi. M ógłby wyjść zwycięsko, a 
wówczas żałowalibyśmy zbytecznego po-, 
śpiochu.

dumnie.
—  Co za mowa! —  rzekł. sądzisz  

pani, że możesz mi grozić... Nie przece­
niaj swojej potęgi. Jesteś banitką, która 
w obozie wielkiego wezyra znalazła przy  
tułefc!

—  W ielki wezyr nazywa nas swoimi 
sprzymierzeńcami! — • poprawiła gniew ­
nie Jagiellona, — sądziisz, że będziesz 
mógł zupełnie opanować wielkiego we­
zyra. nie zapominaj jednak o tym, że 
mogę cię obalić kapłanie.

Szatański uśmiech przebiegł usta Al­
laraby.

—  Grozisz mi, chcąc mnie zmusić, a- 
bym się poddał twojej woli, wojewodzl-

nlą siedzieli tak o zmroku w przekopie i 
naradzali się. Tylko kilka godzin pozo­
stawało na wykonanie zamiaru.

Gdyby tę noc stracili, ratunek byłby 
zapóźny, gdyż kapłan indysjki nie mógł­
by już przeszkodzić egzekucji, która na­
zajutrz nastąpiłaby niewątpliwie, ponie­
waż Jagiellona domagała się tego bar­
dzo usilnie. •*

—  O północy zabiorę się do dzieła —  
szepnął Assad do swojego kolegi, —  
przed świtem czerwony Sarafan musi o- 
puścić obuz. Jutrzejszej nacy zejdziemy  
się z kapłanem Allarabą. Jest on nasz!

—  Bądź ostrożny, żeby nas nie pod­
szedł.

jeden z nas w nocy obóz opuszczał, to 
może powziąć podejrzenie!

— Nie przypuści, żeby czerwony Sa­
rafan użył tego przebrania! —  odpowie­
dział Assad basza.

Cisza panowała w przekopach i w o- 
bozie. Nagle jednak zaczęły grać arma­
ty. Kara M ustafa dał rozkaz ostrzeliwa­
nia miasta.

Z murów i wałów W iednia słabo od­
powiadano na ogień, co było oznaką, że 
zaczynało brakować amunicji oblężone­
mu miastu.

Nac zapadła.
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B udujm y P olskę C hrystusow ą
P rzed  zlo tem -p ie lgrzym ką K ato lick ie j M łodzieży  w  C zęstochow ie

K iedy jakaś organ izac ja czu je się silną  EDCBA

l ic z e b n ie  i duchow o , w tedy  pragn ie zg rom a ­

d z ić jak najw iększą ilo ść sw ych cz łonków  

w  jednym m iejscu i dokonać przeg lądu  

sw ych sił i sw ej sp raw ności. T ą m yślą k ie ­

row ał się K ato lick i Z w iązek  M łodzieży  M ę ­

sk iej, uchw ala jąc na z jeździe zw iązkow ym  

uh . r, zw o łać w  r. 1938 ogó lnopolsk i z lo t- 

p ie lg rzym kę do  C zęstochow y .

R ozrost liczebny te j organ izac ji, upo ­

w ażn ił k ierow n ic tw o do pod jęc ia in ic ja ty ­

w y z lo tu , k tó ry będzie najw iększym  tego  

rodzaju m anifestac ją w  do tychczasow ych  

dzie jach A kcji K ato lick ie j w  P o lsce .

T erm in z lo tu - p ie lg rzym ki zosta ł usta ­

lony na sobo tę 24-go i n iedzielę 25 w rześ­

n ia  bm .
D otąd zg łoszono na z lo t - p ie lg rzym kę  

przeszło 70 ty sięcy uczestn ików , k tó rzy  

przy jadą ko leją . A pon iew aż k ilkanaśc ie  

ty sięcy przybędzie innym i środkam i kom u ­

n ikac ji, spodziew any jest ogó łem  nap ływ  

oko ło  stu ty sięcy uczestn ików  z P o lsk i i z  

zag ran icy .

Ś w iadk iem  w ielk iego  ho łdu , sk ładanego  

przez kato licką m łodzież po lską N ajśw ię t­

sze j P ann ie Jasnogórsk ie j, będą delegacje  

zag ran iczne , przedstaw ic ie le w ładz i lięzn i 

cz łonkow ie N ajdosto jn ie jszego E piskopatu , 

k tó ry  nazaju trz po  z loc ie odbyw a  sw ó j do ­

roczny  z jazd  w  C zęstochow ie .

O ryg inalnym  urozm aicen iem  z lo tu  - p ie l­

grzym ki będzie w idow isko  na w ałach  p . t, 

..B udu jm y P o lskę C hrystu sow ą". W idow i­

s k o  to  w  św ie tle różnobarw nych re flek to ­

r ó w  zarep rezen tu je 10 grup reg ionalnych w  

stro jach  ludow ych .

P r z e d  S tu d iu m  K a to lic k im  
w  K a to w ic a c h

T egoroczne ogó lnopo lsk ie S tud ium  K a ­

to lick ie  w  K atow icach w  dn iach od  5 do  9  

hm ., m ające jako tem at obrad rozw ażen ie  

praw nego  i m oralnego  znaczen ia uchw ał I. 

S ynodu P lenarnego , budzi w ielk łe za in te ­

r e so w a n ie  n a  te ren ie w ielkopo lsk im .
J a k  s ię  dow iadu jem y , w ybiera ją ^ę na  

n ie p r e z e s , d y r e k to r  oraz pracow nicy A r-  

ch ika ted ra lnego In sty tu tu A kcji K ato lic ­

k ie j , przedstaw ic ie le stow arzyszeń kato lic ­

k ich , duchow ieństw o  oraz  liczne  zastępy  na  

sze j in te ligencji, zarów no z P oznan ia jak  

i prow incji, k tó ra pragn ie pog łęb ić sw ą  

św iadom ość kato licką .

B liższych In fo rm acji o  „S tud ium " udzie ­

la i zg łoszen ia  przy jm u j* jeszcze A rch id ie ­

cez ja lny In sty tu t A kcji K ato lick ie j, A l. 

M arcinkow sk iego 22 H I p .

U czestn icy S tud ium  korzysta ją w  dro ­

dze pow ro tne j z K atow ic z bezp ła tnego  

prze jazdu .

W iadom ości z Lrafu

K ulm inacy jnym punk tem z lo tu - p ie l­

grzym ki będzie z łożen ie w otum  K at. Z w . 

M łodzieży  w  kap licy  M atki B osk ie j C zęsto ­

chow sk ie j.

F ragm en ty  z lo tu -p ie lg rzym ki, a w  szcze  

gó lnośc i n iedzie lna m sza św . odpraw iona  

przez K s. K ardynała P rym as P o lsk i z ka ­

zaniem  K s. B iskupa G aw liny , będą trans­

m itow ane przez rad io .

W  z loc ie oprócz zaw odów  będą rep re-

K om itet A snyM I obraduje o K aliszu
K a lis z , 1 . 9 .

P od przew odn ic tw em pana w ice ­
prezyden ta M . S iw ika  odby ło  się  w  dn . 

24 uh . m . p lenarne posiedzen ie K om i­
te tu A m ykow slk iego * * * * * * * * * * * * * * * * * * w K aliszu , n a  
k trym  osta teczn ie uchw alono  prog ram  
uroczysto ści  w  dn iach  10  i 11 w rześn ia . 

P ew ne n ieznaczne zm iany zaszły w  
prog ram ie akadem ii, gdzie zam iast  
lau rea ta kalisk ie j nag rody lite rack ie j 
p . O tw inow sk iego , będzie przem aw iał 

p . D endree . Ik try w ygłosi in te resu jący  

odczy t o  A snyku .

F R A N C U S K I D Z I E N N I K A R Z

N A  H U C U L S Z C Z Y Ź N IE .

Z  K ołom yi donoszą : D o Ś n iatyn ia przy ­

b y ł dzienn ikarz francusk i C ouvainc in , k tó ­

r y  w r a z  z  żoną  spędzi 2  m iesiące na  H ucu l-

azczyźn ie . G oście odw iedzą K osów , N ad-

w órnę , W oroch tę i B urku t.

7 M I E S I Ę C Y  W I Ę Z IE N I A  Z A  U K R A IN I -

Z O W A N I E  N A Z W I S K .

P rzed lw ow sk im  sądem  okręgow ym  na

s e s j i w yjazdow ej w  G ródku Jag iellońsk im

zasiad ł paroch grecko - kato lick i z U he-

rzyć N iezab itow sklch  ks. P acław sk i, oskar­

żony o ukra in izow anie nazw isk parafian .

K s. P acław sk i skazany  został na  7 m iesięcy

w ięzienia . W  czasie przew odu sądow ego

ufaw n lono , że kuria m etropo lita lna grecko ­

kato licka  w e L w ow ie nakazała  duchow nym

w  okó ln iku nr. 6789 , by przy w ydaw an iu  

m etryk  zm ien ia li nazw iska  o  brzm ien iu  po l­

s k im  na ukra iń sk ie .

S K A R B  B R O N Z O W Y .

P . M arian S o łty siń sk i, w łaśc ic ie l m aj. 

C zeszew o  w  pow . w ągrow ieck im  ofiarow ał 

ekspedycji w ykop aliskow ej un iw ersy te tu  

poznańsk iego  w  B iskup in ie  oprócz  k ilku  ka  

m iennych topo rków  i innych przedm io tów , 

bogaty zaw arto śc ią skarb bronzow y  znale ­

z iony w  P iaśn icy D w orskie j w  C zeszew ie . 

lW  sk ład tego skarbu w chodzą: broszk i, 

gro ty oszczepów , branso le ty , naram ienn ik i 

i szp ilką  ozdobne , k tó re pochodzą  z w czes­

ne j epok i bronzow ej, tj. z 1800— 1600  przed  

N ar. C hrystu sa.

P on iże j podajem y treśd nap isu  ta ­

b licy :
„W  tym m iejscu sta ł zbu rzony  

przez N iem ców  w  roku 1914 dom , w  
k tó rym  urodził się dn ia 11 w rześn ia  

1938 roku  A dam  A snyk poeta , m yśli” 
c ie l, dzia łacz spo łeczny , cz łonek R zą ­

du  N arodow ego  1863 roku .
T ab licę tę w  se tną roczn icę uro ­

dzin  W ielk iego K aliszan lna w m uro ­

w ało spo łeczeństw o  kalisk ie** .
P oza tym  postanow iono na dosto f-

S płonął tartak pod K rotoszynem
K r o to s z y n , 1 , 9 .

W czora j popo łudn iu  w  ta rtaku  A n  
ton iego D irsk iego w  B iatkach  pow . 

kro toszyńsk iego  w ybuch ł groźny po ­
żar. O gień pow sta ł praw dopodobn ie  

w sku tek  sam ozapalen ia się  py łów  tro ­
c inow ych od  przeg rzanych  łożysk . W  

p łom ien iach stanęły budynk i ta rtaku  
i zapasy  drzew a ta rtego .

D o  akcji ra tunkow ej stanęły  straże  

ocho tn icze  oko licznych w si oraz stra-

D w ie  osoby poniosły śm ierć  
w katastro fie aw ionetk i pod S zam otu łam i

S z a m o tu ły , 1 . 9 .

W  K om orow ie pod S zam otu łam i w y ­
darzy ła się katastro fa lo tn icza . S am o ­
lo t p ilo tow any przez 27 -le tn iego Jana  
D om in iczaka , in struk to ra szko ły lo tn i­
cze j, u leg ł zupełnem u rozb ic iu .

P ilo t D om iniczak oraz jego bra t, u-

K ronika zbąszyA ska
—  K ie r o w n ik  e k sp e d y c j i to w a r o w e j . N o -  

w om ianow any  k ierow n ik  ekspedycji tow aro  
w ej w  Z bąszyn iu p . A ndrze j P iechock i z  
G niezna , aseso r ko le jow y , ob ją ł już urzę ­
dow an i* i zam ieszkał już w  Z bąszyn iu . N o ­
w em u k ierow n ikow i życzym y  dużą  m oc po ­
m yślnośc i w  pracy .

—  S z k o ła  d o k sz ta łc a ją c a  w  Z b ą s z y n iu .  
P ub liczna S zko ła  D okszta łca jąca  w  Z bąszy ­
n iu (zaw odow a) podaje do  w iadom ości, że  
zg łoszen ia uczn iów przy jm ow ane będą w  
szko le przy u l. M arsza łka J . P iłsudsk iego . 
W  c iągu roku  szko lnego  n ie będą przyjm o ­
w an i uczn iow ie do szko ły z w yjątk iem  je ­
dyn ie w  w ypadkach  do  dn ia 1 październ ika  
rb . R ozpoczęcie  nauk i nastąp i w  pon iedzia­
łek dn ia 5 w rześn ia o godz . 15 . P p , m i­
strzów  obow iązk iem  jest regu larne i punk ­
tua lne  posy łan ie uczn iów  na  naukę .

— - O c h r o n k a A n io ła  S tr ó ż a . O chronka  
A nio ła  S tróża  w  Z bąszyn iu zostan ie  ponow ­
n ie  o tw artą  z rok iem  szko lnym  i rozpoczn ie  
sw ą dzia łalność w w ychow yw an iu dziec i 
przedszko lnych  od  3  do  7 la t życia . R ów no ­
cześn ie nadm ien ia się , że O chronka A nio ła  
S tróża w  Z bąszyn iu  jest och ronką parafia l­
ną , d la tego  też  m ają  praw o  korzystać  w szy ­
stk ie dziec i ca łe j parafii z op iek i w ycho ­
w aw czej, S praw ę przy jęc ia now ych dziec i 
do  och ronk i za ła tw ia K ierow n icz lta och ron ­
k i S iostra M . D om inika .

—  W ie lk a  l ic y ta c ja . W  pon iedzia łek d n . 
19 bm . począw szy od godz . 9 odbędzie się  
w  zbaszyńskhn  U rzędzie C elnym  w  hali re ­
wizyjne; na tu te jszym  dw orcu ko le jow ym  

zen tow ane i inne dzia ły pracy , a w ięc np . 

dzia ł w ychow an ia fizycznego : druhow ie  ka ­

jakow cy  z kajakam i, row erzyśc i z row eram i 

lekkoatlec i z tyczkam i, p iłkarze z p iłką , 

sia tków karze  z  sia tką  itp . A  dziarsk im  kro ­

k iem  tych grup  podczas pochodu w tórow ać  

będą dźw ięk i ork iestr i p ieśn i z lo tow ych. 

T oteż  pochód  ten  będzie w ym ow ną ilu stra­

c ją  po tęg i m łodego  poko len ia , k tó re  idz ie w  

przysz ło ść „B udow ać P o lskę C hrystu sow ą"

nych  pro tek to rów  uroczystośc i zap ro ­
sić : p . prem iera F . S ław o j-S k ładkow -  
sk iego , J . E . K s. P rym asa H londa , p- 

m in . Ś w iętog ław sk iego , p . m in . gen . 
K asprzyck iego , p . m in . J . U lrycha , J . 

E . ks. b iskupa R adońsk iego  i p . w oje ­

w odę ?* . M aruszew sk iego .
D ow iedzie liśm y się też , że w  tym  

dn iu  m a  się  ukazać  jednodn iów ka. P . 

w icep rezyden t S iw ik zapoznał nas »  
w ynikam i konkursu  na  D om  K ultu ry  
i S ztuk i im . A . A sny lka  oraz z pro jek ­

tem  inż . K abana  z Ł odzi.

P ro jek t inż . K abana , oryg ina lny w  

pom yśle  i bardzo  m onum en ta lny w  u-  
jęc iu  bry ł, podoba! rię  ogó ln ie , w yw o ­
łu jąc jedyn ie protest inż . arch . N e- 
strypkego , k tó ry  m a w iele zastrzeżeń  
co do  te renu , na k tó rym  m a  stanąć w  
K aliszu przyszły gm ach ku ltu ry 1 
sz tuk i.

P an  w icep rezyden t obaecał zastrze ­
żen ia p . łnż . N estrypkego rozpatrzeć  
oddając Je pod arbitraż jak iegoś w y ­

b itnego  fachow e*.

że ogn iow e  przyby łe z K alisza, O stro ­
w a i K ro toszyna . P ożar zdo łano opa ­
now ać dop iero  późnym  w ieczo rem .

Jak się okazało  sp łonęły urządze ­
n ia m aszynow e  ta rtaku  i zabudow an ia  
w łasność p . B ielsk iego oraz drzew o  
ta rte, będące  w łasnośc ią  D yrekcji L a ­

sów  P aństw ow ych .

S tra ty w ynoszą b lisko 300 ty sięcy  
z ło tych .

czeń 8  k lasy  g im nazjum  zg inę li na  m iej­
scu . P rzyczyną katastro fy by ło praw ­
dopod obn ie fsilne zachm urzen ie , w sku ­
tek czego p ilo t znaczn ie obn iży ł lo t i u-  
derzy ł podw oziem  sam olo tu o drzew o w  
parku m ajątku K om orów .

T rag iczn ie zm arły lo tn ik i jego bra t 
pochodzili z W ielkopo lsk i.

w ielka licy tac ja różnego  rędza ju przedm io ­
tów  skon fiskow anych przez U rząd C elny  
osobom , k tó re  zam ierza ły  przedm io ty  prze ­
m ycić lub uchy lić się od op ła t ce lnych . 
N adm ien ić w ypada , ie  sp rzedaw ane będzie  
rów n ież 12 sz tuk  ko łn ierzy  — » lisów  sreb r­
nych .

—  O fia r a . N a dalszą budow ę D om u K a ­
to lick iego w  Z bąszyn iu z łoży ły panny ró ­
żańcow e  ze Z bąszyn ia kw otę 5  z ł, za  k tó rą  
sk łada kom ite t uznan ie 1 podziękow an ie .

—  S e z o n  g ę s i r o z p o c z ę ty . Jak  rok  rocz ­
n ie tak i w  tym  roku sezon  przew ozu gęsi 
czy li w yw óz gęsi do  N iem iec jest w  pełnym  
toku rozpoczęty . N adm ien ić w ypada , że  
codzienn ie w yw ozi się oko ło 20 w agonów  
gęsi z  P o lsk i do  N iem iec .

P rzew odn iczy ł prezes T adeusz M ieczko ­
w sk i.

—  Z a p o w ie d z i ś ln b n e . Z apow iedzi ślu ­
bne w  b iu rze parafialnym  zg łosili pp .: Jan  
M achow sk i i H elena  T obysów na, P aw eł R a  
dny i A ugustyna F roede oraz S tan isław  
W ojtas i T ek la  K ubiak . 

C hleb  dla  sw oich
P o trzebny k ierow n ik filii sk ładu row e ­

rów  i rad ia —  zabezp ieczen ie 1600 do 2000  

z ło tych .

W  w iększym m ieśc ie C . O . P . po tuw eba  

po lsk iego sk ładu lub w ytw órn i m ebH  * m e ­
chan iczną sto larn ią . S ą odpow iedn ie ub i-

kacje do nabycia . N ieruchom ość w a r to ś c i 

Pm m z Io  30 ty s . z ł nabyć m ożm a przy w pła ­

c ie 10 ty s . z ł.
P okka firm a pohuku je doetąw eów  ow o ­

ców , w arzyw , p łodów ro ln iczych w  w to k -  

szych ilo śc iach .
P oszuku je się po lsk ie j firm y m ogącej (to - 

e tarczaó g łosy do fisharm on ii i k law isze do  

p ianin .
W  uzd row iskow ej m iejscow ości w oj. 

lw ow sk iego  po trzeba: ap teki, den tysty , ja t­

k i w ołow ej, sk ładu ko lon ia lnego , sk ładu  

b ław atów , galan terii, obuw ia i b ie lizny ,  

straganów z ow ocam i, szk larza , zegarm i­

strza , sk ładu naczyń kuchennych i szk ła , 

hand lu drob iem , k ina .
W  10-ty s. m iejscow ości Z ag łęb ia D ąbrów  

ak iego po trzebny jest sk ład że laza , galan ­

te rii, przedsięb io rstw o hand lu z iem iop ło ­

dam i, L okal jest.

W  bardzo w ielu m iekw ow ościach  po trze ­

ba kupców  branży drzew nej, zbożow ej, skó r 

obuw ia , (że laza , konfekcji/b ław atów , ga ­

lan terii, tow arów  kró tk ich oraz rzem ieśln i­

ków : cho lew karzy , czapn ikó w , szk larzy , 

kraw ców  dam sk ich , m ęsk ich i w ojskow ych , 

zegarm istrzów  1 jub ile rów .

W  oko łicach w ojew ódzkiego m iasta po ­

trzebna k iO T O w pia ogórków . Is tn ie ją m oż­

liw ości przystąp ien ia do spó łk i. B rak w  o- 

ko licy rac jonalnego w arzyw nic tw a.

I n fo r m a c y j u d z ie la b e z in te r e so w n ie  

Z w ią z e k  P o ls k i w  P o z n a n iu , u l. S k a r b o w a  

5  m . 7 , t e l . 1 2 -2 8 , w  g o d z in a c h  o d  1 0 — 1 4 .

GIEŁDA PIEMĘEAA
W am aw a dnia 31. 8. 1938 f.

O bU gacje 1 papiery w artośelew ei
3 proc, połycaka łnw eatyoyjna  85,W

4Vl proo. pox pańrtw ow a w ew n. 67,00

4 proe. konsolidacyjna  67,25

A keje w  ztoele:
B ank P olski 113,10

Lilpop.  8R ,25

W ęgiel 34,75

N orbfin  90,00

S iaM uhow ŚB O  43 ,00
M odnejów  17,00

H aberbnacb  . 67,25

O strow ie#  65,50

38,25C ukier

B eM a  

B erlin  

A m atardam  

K openhaga  

P arył 

S ztokholm  

W iochy  

H oK nH  

P raga  

S aw ajcaria  

Londyn  

N ow y Jork opok  

N ow y Jork kabel 

-O slo

D ew fari 
tran*.

89,75

spread .

289,10

89,97  

213,07

289 ,84

132%

I 8 3 3  
n i.> o  

2 5 ,7 8

115 ,40  
14 ,52  
133 ,29  
28 ,03

11 ,41
18 ,38  
121 .50

131

23,85 - 

5,321/8

5,121/4

189 .60 129 ,93

&KEŁDA IBO1OW/1
P osm tó . dni* 31. & 1938 

S IN i

tM O M teoyJott— o<|aataeyjaa

W tnm kd: H and*! hartow ny, parytet P oanaś, 

ładunki w aponow e, dostaw a bieżąca, aa 100  kg.

S tandarty: P ueniea 737 gl iy to —  gl ow ies —  gl 

Psoenioa adatna do pnem lału  

Żyto adatne do preem iału

Jęctm ień brow arow y —  

Jęcam ień . 673  -  678gA  

O w ies

M ąkapec.g .1 O JC proe. w ye.

N  „  I 0-50 „  „

H  „  w lA a65„  „

H  „  „  H  30-86 M  „

M ąka ty to . gat. I 0-50

M ąka iy tn ia 0-65

M ąka nem niaeaana S uperior

O tnky psienne gnbe  pnin iH hj slam lartew . 
h średnie  „

19 ,00
18,75

19.50

14 ,25

14 ,25 14 ,75
13 ,50 14 ,25
37 ,00 38 ,00
34 ,00 35 ,00
31,00 32.00

26 ,50 27 ,50
24 ,50 25 ,50
23 ,00 24 ,00
28,50 32,50

12 ,25 12 ,75
10 ,50 11 ,50

N m iałk ie

„ ty to  „  «
O tręby jęcam ienne  

G roch V iktoria

„ Folgera

W yka oaim a

10 ,00  
10 ,25  
23 ,50  
24 ,00  
75 ,00

11 ,08  
11 ,25  
25 ,50
26 .00
80 ,00

m jara  

R aepak ozim y 42 ,00 43 ,00
Siem ię ln iane > 48 ,09 51 .00
M ak nieb ieski 60 ,00 65 ,00

„ biały  

G orczyca 33 .00 35 ,09
Inkarnatka 80 ,— 85 ,-
M akuchy ln iane w taflach 20 ,00 21 ,90

rzepakow e „ 12 ,75 13 ,75
„ słonB C H L w  la ik 42-430  0

S rw t sojow y

S łom a pszenna lasem 1J5 1 ,2 5
„  „ prasow ana 2 ,75 3,25

« żytn ia luzem 1 ,75 2 ,25
„ żytn ia prasow ane 3 ,00 3 ,50
„ ow siana lw em 1 ,75 2,25

H ow sianna prasow ana 2 ,75 3 ,25
w jęczm ienna luzem 1 .50 2,40

n jęczm ienna prasow ana 2 ,50 3,06

S iane zw ykłe lw em 4 ,75 5 ,25
w zw ykłe pras. 5 .75 6 .25
w nadnoteclrie luzem 5,25 5 ,75
„ nadnoteckie  pr. 6 ,25 8 ,75

P szen ica 230 ton , tendencja zn iżkow a; 
ży to  525 ton , tendencja zn iżkow a; jęczm ień  
55 ton , tendencja zn iżkow a; ow ies 90 ton , 
tendencja spoko jna ; prze tw ory m łynarsk ie  
958 ton , tendencją spoko jna ; nasiona 266 ; 
ton , tendencja  *poko jna; paatow nęj tooe  85- 
ton , tendencja  spokojna . .

O gólny  obr<22(»  to !kZ
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Piątek, 1 aitzelula 19^VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R ek o rd z ista św ia ta d o k to rem edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

'A m erykański rekordzista św iata w biegu  
G len C unningham złożył ostatnio egzam in  

doktorski.

Strzelectwo

S trze la n ie F ed era c ji P . Z . O . O .

W  ram ach tegorocznego apelu Federacji 
P. Z. O / O . na m iasto Poznań odbyło się w  
niedzielę, dnia 28 sierpnia br. na strzelni­
cy w ojskow ej za B ram ą W arszaw ską strze­
lanie zespołow e i indyw idualne w szystkich  
organizacji b. w ojskow ych zrzeszonych w  

Federacji P. Z. O . O .
D o zaw odów  stanęło 32 zespoły. W  strze  

laniu zespołow ym w yniki są następujące:
1) Zw iązek R ezerwistów koło 2-gie pkt. 

149; 2) Zw iązek R ezerwistów koło 14-te —  
pkt. 138; 3) Zw iązek O ficerów R ez. R . P. —  
pkt. 137; 4) Zw . R ezerwistów koło 3-cie ze­
spół 1 —  pkt. 136; 5) Tow . b. Żołnierzy 1 p. 
U łanów W lkp. zespł. 1. —  pkt. 113; 6) Zw . 
R ezerw istów  koło l-size —  pkt. 113; 7) O gól. 
Zw . Podoficerów R ez. R . P. Jeżyce —  pkt. 
109; 8) Stow . W eteranów  b. A rm ii Polskiej 

w e Francji —  pkt. 108.
W yniki w strzelaniu indyw idualnym  

przedstaw iają się następująco: 1) dr Śluzar 
W ilhelm —  Zw iązek R ezerw istów koło 2-ie 
—  pkt. 42; 2) W ojtecki Jan, —  Zw . R ezerw , 
koło 14-te — pkt. 39; 3) G łów Stefan —  
Zw iązek R ezerw , koło 2-gie —  pkt. 36; 4) 
ppor. rez. Szw arc K azim . — Z  w . O ficerów  
R ez . _  pkt. 36; 5) K ubiak Jan — Zw . b. 
O chotników A rm ii Polskiej — pkt. 35; 6) 
Skrzypczak A ntoni — • Zw . R ez. koło 12-te 
—  pkt. 35; 7) H etm ański Stanisław  —  Legia 
linw al. W ojsk Pol. —  pkt. 35.

K ierow nictw o strzelania spoczyw ało w  
rękach K om endanta G rodzkiego Federacji 
i Z. R . kpt. M ichalskiego.

P rzeŁ ieg  I i-g o  d n ia  w y śc ig ó w

Pitkam pćd ątwUm kamieni
S k a n d a liczn e ech a m eczu C ra co v ia  -  P e lo n fa

W  zw iązku z protestem Polonii, 
dotyczącym  m eczu Polonia —  C raco ­
via o m istrzostw o ligi, jaki odbył sią 
ubiegłej niedzieli w W arszaw ie, za " 
rząd C racovi w ystosow ał do zarządu  
ligi P. Z. P N . pism o, które poflżej 
przytaczam y:

„W  m yśl § 10 postanow ień P. Z. P. 
N .» tow arzystw o urządzając© zaw ody  
w inno dać pełną obronę osobistą i 
czci graczom , zarów no podczas zawo ­
dów , jak i po zawodach. Przepis ten  
został złam any  przez K . S. Polonia, w  
czasie zaw odów  w  dn. 28 sierpnia br. 
w W arszawie, urządzonych przez ten  
klub.

„O cena całego przebiegu m eczu nale­
ży do sędziego zaw odów i nie m yślim y  
ich przedstaw iać, zresztą, członkow ie  
najw yższych w ładz piłkarskich byli obe­
cni na zaw odach i w idzieli obraz tego, 
co, gdyby m iało się pow tórzyć, m usiało-  
by doprow adzić do zlikw idow ania gry w  

piłkę nożną. . M
„Ze sw ej strony na podstaw ie zeznan w ały zaw odnikom życie i zdrow ie .

Piłko notna

W a rta  —  P o g o ń

Przyjazd Lw ow ian jest dla piłkarskiego  
Poznania niew ątpliw ie w ielką atrakcją. 

Spotkanie W arty z Pogonią m a już bogatą  
historię, datującą się od  sam ych początków  
piłkarstw a w odrodzonej Polsce. Tego­

roczne rozgryw ki przyniosły W arcie w e  
Lw ow ie w ynik rem isow y 1:1, i jeden punkt. 

Pogoń zatem starać się będzie zrew anżo ­
w ać za niepow odzenie u siebie i zabrać do  

Lw ow a oba punkty.

Sytuacja W arty w tabeli w ym aga, by  
w yzyskała każdą m ożliw ie sposobność do  
zdobycia punktów , tym w ięcej w spotka­
niach na w łasnym  boisku, a tych pozostało  

zaledw ie trzy i to  z tak groźnym i przeciw ­
nika jak: R uch, Pogoń i C racovia. W arcie  
nie w olno zatym  lekcew ażyć żadnego  spot­
kania. Pogoń natom iast krocząca zw olna ku  

szczytow i tabeli m usi, by pozycję sw ą  
utrw alić —  jeśli nie polepszyć, zbierać pun ­
kty w najw iększej m ożliw ie ilości. To też  
należy być przekonanym , że obie drużyny  
w łożą w szystkie sw e siły i całą energię by  

zdobyć tak cenne punkty. Początek m eczu  
o godz. 16,15. Przedsprzedaż biletów  odby­

w a się w  firm ie „C am era .
Podkreślam y jeszcze, ze zarząd W arty  

odw zajem ni się za serdeczne przyjęcie ja­

kiego doznała drużyna ligow a W arty w e  
Lw ow ie w  m aju tegoroku uroczystym po­
w itaniem Pogoni przed zaw odam i na boi-

W  piątej z przeszkodam i 3.200 m . w y­
grał w ysyłany  Pan B enet dr. J. Schlingm an­
na pod j. G łowackim  w  3 m in. 44 sek., 2. 
Pum pem ikel, 3. M anilla, 4. H arrietta, 5. A r­
kadia.

T o t. zw . 2 1  z ł m . 1 3  i 1 4  z ł za  1 0  z ł.

W  szóstej płaskiej —  1.600 m , faw oryt 
zaw iódł —  w ygrał Pam ir K . R ościszew skie- 
go pod j. W achow iakiem  w  1 m in. 44 setk., 
2. B onne A venture, 3, M enus II, 4. K arapet, 
5. O raw a II, 6. Lavitta.

T o t. zw . 3 4  z ł m . 1 8  i 2 7  z ł za  1 0  z ł.
N astępne w yścigi w  niedzielę dnia 4-go  

w rześnia o  godz. 14-tej.

W y p ła ty ew en tu a ln e
G onitw a I: bez totalizatora.
G onitw a II: Laufer II 12.50, M aczuga 21.
G onitw a III: N erida 64, Igor 16, H am let 

II 19,50.
G onitw a IV : K apuś 41, Judica 73, D esir 

156, M em oria 12.50.
G onitw a V : M anilla 19.50, H arrietta  

47,50, A rkadia 65.50, Pum pernikel 21.
G onitw a V I: B onne A venture 31, M onus 

28, O raw a 96, Lavitta 13.50, K arapet 45.50.
'• •

•

W  spraw ozdaniu z 28 sierpnia rb. za­
szła pom yłka w druku co niniejszym pro ­
stujem y:

W  gonitw ie trzeciej płaskiej za stajnię  
„Iw no ’P  M iss Iw no i B alila płacono 14 zł, a 
tń9 1 7 > ł za  1 0  z ł.

graczy stw ierdzam y, że przez oały caas 
zaw odów publiczność z m iejsc stojących 
rzucała na graczy kam ieniam i, a to sa­
m o m iało m iejsce w  czasie schodzenia z 
boiska do szatni.

„N ie koniec na tym . K iedy gracze  
w raz z kierow nictw em w siedli do taksó­
w ek, by udać się do hotelu, zw olennicy 
Polonii rozpoczęli bom bardow anie jka- 
m ieniam i taksów ek, tak że pow ybijali 
w nich w szystkie szyby. W  jednym  au ­
cie zniszczono uderzeniem  kam ienia ta­
ksom etr, odłam ki zaś szkła w m niej­
szym lub w iększym stopniu pokaleczyły  
prawie w szystkich jadących. O fakcie  
tym zawiadom ili poszkodow ani szoferzy  
11-ty K om isariat PP. w W arszawie, a  
przypuszczam y, że i w ładze piłkarskie.

„Fakty te nie w ym agają żadnych ko ­
m entarzy, tym  nie m niej są tak potw or­
ne, że się pow tarzać nie pow inny. W  
tym celu zw racam y się do Sz. Zarządu  
z prośbą o w vdanie zarządzeń tego ro ­
dzaju, któreby w przyszłości gw aranto-

sku. Z tej okazji w ręczy prezes W arty dru ­
żynie lw ow skiej plakietę pam iątkow ą. U ro­
czystość ta zacieśni niew ątpliw ie w ęzły za­
w artej przyjaźni, a publiczność poznańska  
w  czasie zaw odów  nie będzie szczędziła pił 
karzom  Pogoni objaw ów  sw ej sym patii,

L ekkoatletyka

M istrzo stw a ju n io ró w

D o lekkoatletycznych m istrzostw Polski 
juniorów zgłoszono dotąd zaw odników z  
klubów A . Z. S. i Lubelska W ytw órnia Sa- 
m olotóW !, Lublin, Polonia i Sokół B yd­
goszcz, W . K . S. G rudziądz, K PW . Pom o­
rzanin, Sokół W apno, oraiz z w szystkich  
klubów  poznańskich. R azem zgłoszono do­
tąd 97 zaw odników . W  każdej chw ili w pły­
nąć m ają zgłoszenia W arszaw y i Śląska,

Zaw ody, które będą rew ią naszego na­
rybku w lekkiej atletyce, rotzjpoczną się w  
sobotę o godz. 17, na A renie b. PW K ., —  
W stęp dla m łodzieży szkolnej tylko 0,25 zł.

Protektorat nad m istrzostw am i objął 
w icew ojew oda poznański p. Łepkow iski. =—  
D okona on w  sobotę o godz. 17-tej na A re­
nie b. PW K uroczystego otw arcia zaw odów  
które poprzedizi barw na defilada z górą 100 
zaw odników z klubów tak poznańskich  jak  
i zam iejscow ych, szczególnie licznie zgło­
szonych z Pom orza. K luby zgłaszają licz­
nie zaw odników , którzy w alczyć będą o spe 
cjalną nagrodę- przeznaczoną dla organiza­
cji, która zdobędzie w m istrzostw ach naj- 
w ięksizą ilość punktów . W  niedzielę zaw o­
dy rozpoczną się o godz. 10,30. Zaw odnicy  
przedtem  o godz. 9-tej uczestniczą w e m szy  
św . w kościele św . M ichała.

C i w a lczą o p u ch a r D a v isa

A ustralijczycy Jack B rom w ich 1 A drian  
Q uist, którzy niedaw no pobili reprezentację  
niem iecką 5:0, zakw alifikow ali się przez to  
do rundy końcowej z dzierżycielam i nagro­

dy D avisa, A m erykanam i . n

W Y K W IN T N E P A L T X ,
U B R A N IA  M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o leca f irm a E D M U N D  R IC H T E R , K ra ­
w iec tw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło śc i, 
M a ter ia ły z m etra .
E D M U N D  R IC H T E R , P o zn a ń , trzy sk ła* * 
d y C en tra la F r . R a ta jcza k a Ł F ilie  
O S T R Ó W  W lk p .

W  środę w  drugim  dniu w yścigów  kon ­
nych z totalizatorem w Poznaniu na torze  
w Ław icy pogoda słoneczna dopisała. Pu ­
bliczność jak na dzień pow szedni przybyła  
dość licznie na tor. R ozegrano 6 gonitw , 
których przebieg był interesujący.

G onitw y odbyw ały się punktualnie po­
dług czasu oznaczonego w program ie.

* *  
*

W  pierw szej płaskiej 1.600 m . zapisano  
2  konie z jednej stajni —  gonitw a odbyła  
się bez totalizatora —  w ygrał B ouboule st. 
„Iw no ‘ ‘ pod  ź. Lipow iczem  w  1 m in. 50 sek., 
2 . M itropa.

* *  ♦

W  drugiej płaskiej 1.800 m . dobrze po ­
jechał ź. C zenuszenko na C acko II T. Pło- 
szajskiej w 1 m in. 58 sek., 2, Laufer II, 3. 
M aczuga.

T o t. zw . 1 9 z ł za  1 0 z ł.

* *

W  trzeciej z płotam i 2.800 m . na płocie  
f Igora II jeździec upadł nie skończył go­
rliw y, w ygrał dow olnie Traglast dr. J. 
Schlingm anna pod j. G łow ackim  w 3 m in. 
30 sek., 2. N erida, 3. H am let II.

T o t. zw . 2 0  z ł m . 1 3 i 2 6  z ł za 1 0 z ł.

W  czw artej płaskiej —  2-400 m . w ygrał 
faw oryt Tabarin st. „Leliwa" pod {. K ow al­
czykiem  w  2 m in. 44 sek., 2. M em oria, 3. K a  
puś, 4. Judica, 5. D esir.

T o t. zw . 1 8  z ł m . 1 1 i 1 2  z ł za  1 0  zL

* • •

Centralna Drogeria J. Czepczyńskl
P o zn a ń , S ta ry R y n ek S .

T ele fo n zb io ro w y 4 5 -4 5 .
P o leca  n a jta n ie j: F a rb y —  L a k iery ‘— P o ­
k o sty i w sze lk ie p rzy b o ry m a la rsk ie . 
M y d ła ! p ro szk i d o p ra n ia —  M y d ła to ­
a le to w e «  P er fu m y —  W o d y k o lo ń sk le  
o ra z w sze lk ą k o sm ety k ę F ro tery — < 
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w sze lk ieg o ro d za ju . 

O d d z ia ł: D ro g er ja „ U n iv erS u m ” n i. F r . R a*  
ta jcza k a 3 1 .
T elefo n  2 7 4 9 . ,
F a b ry k a c ja śro d k ó w  3 ó  zw a lcza n ia  szk o ­
d n ik ó w w  p o la ch , la sa ch i o g ro d a ch . 
A rty k u ły b a rtn icze .

RozmaUoicI

N iem cy  —  P o lsk a w  g im n a sty ce

D rugie % kolei m iędzypaństw ow e spot*  
kanie gim nastyczne w konkurencji m ęs-, 
kiej pom iędzy reprezentacjam i Polski 1 
N iem iec odbędzie się w D reźnie 9 paździor 

nika.

S o b o ta , d n ia 3 w rześn ia 1 9 3 8 r .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I ,

6,15 Pieśń „K iedy ranę w stają zorze” . 6n,10  
M uzyka (płyty). 6,45 G im nastyka. 7,00 D zień- ’ 
nik poranny. 7,15 M uzyka poranna w  w yk. ork.i 
R ozgł. Lw owskiej. 8,00— 11,57 Przerw a. 11,57  
Sygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12,03 A udy-<| 
cja południowa. 13,00— 15,15 Przerw a. 15,15 Te*j  
atr w yobraźni dla dzieci: słuchow isko p. t, 
„Skrzydlaty chłopiec" w g. K ornela M akuszyń­
skiego zradiofom zował Józef Sorokow icz (częśfe 
II i ostatnia). 15,45 W iadom ości gospodarczą. 
16,00 „D laczego się księżyc uśm iechał?" —  ra- 
diorew ia, 16,45 „W yw czasy letnie daw niej a  
dziś" —  felieton. 17,00 M uzyka taneczna w  
w yk, Zespołu Salonow ego M iszulow ieża i B ut­
kiew icza. Transm isja z terenu D orocznej W y­
staw y R adiow ej. W  przerw ie: Program na ju­
tro. 18,00 N asz program . 18,10 K oncert soli­
stów  Jz Torunia). W ykonaw cy: M aria W ilko*  
m irska —  fortepian i K azim ierz W iłkom irski —  
w iolonczela. 18,45 „Szkolne czasy Jana D ębo- 
roga" W ładysław a Syrokom li —  kw adrans po ­
etycki (z W ilna). 19,00 D uety polskie w w yk. 
Ireny G adejskiej 1 Janiny H upertow ej. 19,20  
Pogadanka aktualna. 19,30 „Film i rew ia" w  
w yk. M ałej O rk. P. R . pod dyr. Zdzisława G ó­
rzyńskiego oraz Tadeusza O lszy (piosenki) 1 
Zdz, K arczewskiego (hum or) i Jana Ławrusie- 
w icza (git. haw .). Transm isja z D orocznej W y­
staw y R adiow ej. 20,00 A udycja dla Polaków  za  
granicą. 20,45 D ziennik w ieczorny. 20,55 Poga­
danka aktualna. 21,00 A udycja dla w si. 21,10  
M uzyka lekka w  w yk. O rkiestry Salonow ej R oz  
głośni Poznańskiej. 21,50 W iadom ości sporto­
w e. 22,00 G odzina niespodzianek. 23,00 O stat­
nie w iadom ości dziennika w ieczornego, K om u­
nikat m eteorologiczny.

P o zn a ń . 8,00 Lehar, W aldteufel 1 Jan Strauss  
—  Płyty. 8,55 Pogawędka dla kobiet. 14,00 Z no­
w szych operetek i firnów —  płyty. W  przer­
w ach o godz. 14,15 Przegląd giełdow y. 14,50  
Program na jutro. 15,10 W iadom ości bieżące. 
17,00 Sobotnie popołudnie przy orkiestrze roz­
głośni poznańskiej. 17,55 W iadom ości sportow e, 
lokalne. 21,00 „D ur brzuszny i czerw onka" —  
pogadanka higieniczna,

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !

K olonia, „R ycerskość w ieśniacza". 20,15 Loń 
dyn R eg. K oncert sym foniczny. 21,00 M ediolan. 
„Loreley". 21,15 Luksem burg. K oncert sym foni­
czny. 22,30 Londyn R eg. M uzyka taneczna z  
A m eryki.

P R Z E D Ł U Ż O N O  T E R M IN  L E T N IE J  
A K C J I P R E M IO W E J .

Jak się dow iadujem y, term in zam knięcia Le­
tniej A kcji Prem iowej został przesunięty z dnia^ 
1 w rześnia na dzień 1 października b. r.

W ielu radiosłuchaczy w  czasie m iesięcy let­
nich przebyw ało na urlopach i nie w szyscy m o­
gli w ysłuchać audycji Letniej A kcji Prem iow ej, 
aby się zapoznać bliżej z sygnałam i rozgłośni. 
To też na żądanie radiosłuchaczy w  ciągu w rze­
śnia nadaw ane będą audycje zw iązane z A kcją 
Letnią i w szyscy ci, którzy do tej pory nie na-, 
desłali odpow iedzi do Polskiego R adia, m ogą  
to jeszcze uczynić do dnia 1 października.

N ajbliższa audycja' zorganizow ana została  
na dzień 5 w rześnia godz. 19,

R A D C A  S T R O Ń Ć  N A  W Y S T A W IE  
R A D IO W E J .

W  piątek dnia 2 w rześnia odw iedzi W ysta­
w ę R adiow ą znany radiosłuchaczom radca  
Strońć, który zaprezentuje się słuchaczem w  
studio w ystawow ym o godz. 19,30, biorąc u- 
dział w koncercie rozrywkow ym . W  koncercie 
tym  usłyszą radiosłuchacze M ałą orkiestrę Pol­
skiego R adia pod dyrekcją Zdzisław a G ó  ry ń ­
skiego oraz dw oje znanych śpiew aków . M aryię  
K arwow ską i Janusza Popław skiego.

W  godzinach popołudniow ych o godz, 1 7  
transm itują również rozgłośnie radiowe D W Rr 
m uzykę taneczną w w ykonąiuu zespońi Stąa& z 
y ła w a  R a ch o a ią ,,
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K alendarz rzym sko- kalol.

września
C iw artek 1 Idriego

Piątek 2 Stefana

meteorologicznyKalendarzyk
C z w a r te k , g o d z . 1 0 ra n o . C iś n ie n ie a tm o ­

s fe ry c z n e n is k ie 7 4 7 m m . T e m p e ra tu ra p o -  
w ie tn z a w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a 4 -2 1  s t . C „  
n a jn iż sz a  + 1 6  s t . C .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w y n o s i 4 4 4  c m . —  
T e m p e ra tu ra w o d y w  W a rc ie w y n o s i + 2 0  

s t . C e ls .

Nocne dyżury aptek
śródm ieście —  A p te k a d ra K ie rz y ń s k ie -  

g o , u l. P ie ra c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m , 
p l. W o ln o śc i 1 3 ; A p te k a  p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a  p rz y  G ro b li, W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lis z e w ie ,  
C h w a lisz e w o 7 6 .

Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l. D ą ­
b ro w s k ie g o 1 0 .

Ł azarz — A p te k a p rz y P a rk u  W ilso n a , 
u l. M a rsz a łk a  F o c h a 4 7 .

W ilda — A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 7 6 -  
Sołacz —  A p te k a p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j  

B r. 1 2 .
G órczyn — A p te k a K a rp iń s k ie g o , u lic a  

M a rsz . F o c h a  1 5 8 .
D ębiec —  A p te k a p rz y u l. D ę b ie c k ie j 6-
Poznań.W schód —  A p te k a p rz y  K rz y ż u ,  

u l. G łó w n a 5 3 .
Starolęka —  A p te k a m ie js c o w a .

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia s tO ' 

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l . —  0 9 .

Kino 99IUOWE“ 
przy ul. Dąbrowskiego 5 

w yśw ietla codaiennie w spaniały film  

„Pobożne kłamstwo'*
■ PO ŁĄ  N EG R I 

i ślicany dodatek W olta D lSNE Y 'a  

Seanse godrina: 5-ta, 7 -m a i 9«ta

2  tniaita
—  U rlop p. W ojew ody, J a k  w ia d o m o  w  

d n iu w c z o ra js z y m  p . w o je w o d a  A rtu r M a -  
ru s z e w sk i ro z p o c z ą ł u r lo p w y p o c z y n k o w y .  
P . W o je w o d a z a s tę p u ję p , w ic e w o je w o d a  
L e p k o w s k i >

— Pociąg L M K odw ołany. P o c ią g p o ­
p u la rn y z P o z n a n ia d o G d y n i, k tó ry  m ia ł  
w y je c h a ć z P o z n a n ia d n ia 2 w rz e śn ia b r . 
o g o d z . 2 1 m in . 4 8 , z o s ta ł o d w o ła n y z p o ­
w o d u  n ie p e w n e j p o g o d y .

—  K oncert letni, W  s o b o tę , d n ia  3 b m -  
o d b ę d z ie s ię o s ta tn i w  ty m  s e z o n ie k o n c e r t  
le tn i a  to  z e w z g lę d u  n a  p rz y g o to w a n ia  d o  
T y g o d n ia M u tz y k i P o lsk ie j . K o n c e r t te n  
o d b ę d z ie s ię w  P a rk u  W ilso n a  p o d  d y re k ­
c ją d y r . d r Z y g m u n ta L a to sz e w s k ie g o . P o ­
c z ą te k k o n c e r tu o g o d z . 2 0 - te j . D z iś w  
c z w a r te k  i ju tro  w  p ią te k k o n c e r t w  P a r ­
k u  W ils o n a .

— K upując podręcznik szkolny, n a le ż y  
s p ra w d z ić , c z y z o s ta ł o n z a o p a trz o n y w  

n a b u d o w ę s z k ó ł. C e n a n a le p k i  
• a ż a c e n y  p o d rę c z n ik a , a p rz y c z y -  

p o w s ta n ia p o w a ż n e g o fu n d u s z u  
p u b lic z n y c h s z k ó ł

n ia j5 iv  ’ d o  
n a  b u d o w ę  
n y c h .

p o w s z e c h -

Y acht K lubu W lkp.

o b c h o d z ić

5-Iecie

W  d n iu  4 w rz e ś n ia  b r .  

b ę d z ie  Y ^ c h t K lu b  W ie lk o p o ls k i , u ro ­

c z y s to ś ć  5 - le c ia  s w e g o  is tn ie n ia .

U ro c z y s to ś c i o d b ę d ą  s ię  p o m ię d z y  

g o d z in ą  1 0 ,3 0  a  1 2 - tą , n a  p rz y s ta n i Y .  

K . W . w  K ie lk rz u .

P ro g ra m  p rz e w id u je  re g a ty  k lu b o ­

w e , p o c z ą w s z y o d  g o d z in y  1 3 ,3 0 . N a  

m ie js c u  b ę d z ie c ie p ły  i z im n y  b u fe t .

D o g o d n y p rz e ja z d p o c ią g a m i z  

d w o rc a  g łó w n e g o . B ile t p o w ro tn y  z ł  

0  9 0 . O d ja z d z P o z n a n ia : 6 ,5 0 , 8 .0 0 .  

1 0 .0 0 , 1 3 ,3 0 , 1 5 ,2 5 , 1 7 .3 0 , 2 0 .1 0 . O d ja z d  

z K ie k rz a : 7 .1 8 , 1 0 .4 9 , 1 1 .3 7 , 1 3 .3 8 ,  

1 6 .0 0 , 2 0 .3 8 , 2 2 .0 5 . D o ja z d  s a m o c h o d a ­

m i p rz e z  S u c h y la s  —  Z ło tn ik i  —  P s a r -  

s k ie . P a rk in g  b e z p ła tn y .

W s tę p  d la  d o ro s ły c h  z ł 1 .— . D z ie c i  

w  to w a rz y s tw ie o s ó b  s ta r s z y c h  m a ją  

w s tę p  w o ln y .

B ile t w s tę p u u p o w a ż n ia d o b e z ­

p ła tn e j p rz e ja ż d ż k i y a c h te m  p o  je z io ­

rz e .

Komunikatv teatralne

— T eatr Polski. D o d n ia 9 w rz e śn ia  
te a tr n ie c z y n n y . W  s o b o tę , d n ia 1 0 w rz e ś ­
n ia o d b ę d z ie s ię in a u g u ra c ja  n o w e g o  s e z o ­
n u . W ie c z ó r w y p e łn i p ię k n a  k o m e d ia  W o j  
c ie c h a B o g u s ła w s k ie g o „ S p a z m y m o d n e ”  

w  in s c e n iz a c ji J e rz e g o S z y n d le ra , b . re ż y ­
s e ra  te a tru  k ra k o w s k ie g o L  j , Iw & y v B k ie g o ,

Jeszcze o nielegalnym zjeździe wojewódzkim Stronnictwa Narodowego

Poznań, 1. 9.

S p ra w ę  z ja z d u S tro n n ic tw a N a ro d o ­

w e g o  w  P o z n a n iu  w  d n iu  1 5  s ie rp n iu  b .  

r . p o ru s z a liś m y  n a  ła m a c h  n a s z e g o  p i­

s m a  ju z  k ilk a k ro tn ie , p o d k re ś la ją c  p rz y  

ty m  z  je d n e j s tro n y  n ie w ła ś c iw o ść  u rz ą ­

d z a n ia o d rę b n y c h o b c h o d ó w  p a r ty jn o -  

p o li ty c z n y c h w  d n iu , k ie d y n a ró d  c a ły  

ś w ię c i ro c z n ic ę z w y c ię s tw a ż o łn ie rz a  p o i 

s k ie g o n a d n a w a łą b o ls z e w ic k ą , z d ru -

Zebranie O. Z. N. na Jeżycach
W c z o ra j  o  g o d z . 1 9 ,3 0  o d b y ło  s ię  w  

s a l i h o te lu  „ P o lo n ia ” z e b ra n ie p le ­
n a rn e  O b o z u  Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e ­

g o  O d d z ia łu P o z n a ń - J e ż y c e . Z g ro ­

m a d z iło  o n o  p rz e sz ło  1 5 0  o s ó b .

Z e b ra n ie z a g a ił p rz e w o d n ic z ą c y  

O d d z ia łu m g r N o w a k o w s k i, w ita ją c  

p rz e w o d n ic z ą c e g o  O b w o d u  n a  m .. P o ­

z n a ń m g r Z d z is ła w a  M a rc h w ic k ie g o ,  

v ic e p rz e w o d n ic z ą c e g o O b w o d u ra d c ę  

M a łe c k ie g o  o ra z  c z ło n k a  ra d y  o k rę g o ­

w e j H e rz a .

N a s tę p n ie z a b ra ł g ło s re fe re n t p .  

K o lip iń s k i , k tó ry  w y g ło s ił p rz e m ó w ie ­

n ie n a  te m a t z a ło ż e ń id e o w o -p ro g ra -  

m o w y c h  O b o z u  Z je d n o c z e n ia N a ro d o ­

w e g o . J a k o d ru g i p rz e m a w ia ł d y r .

Mina niijla Malaift Dttli
Poznań, 1. 9.

P o c ią g ie m  b e r l iń sk im  p rz e je ż d ż a ła  

d z iś  w  p o łu d n ie  p rz e z  P o z n a ń  d e le g a ­
c ja  k o m b a ta n tó w  p o ls k ic h , u d a ją c y c h  

s ię  d o  N ie m ie c  n a  z a p ro s z e n ie  b u rm i­

s trz a  m . M a g d e b u rg a d r M a rk m a n n a .

Katarzyna Zbikowska zaangażowana 
Pozytyw ny w ynik akcji „N ow ego K uriera"

w ia d u je m y a k c ja  n a s z a  w y w o ła ła e -  

fe k t p o ż ą d a n y , D y re k to r S to m a  b o ­

w ie m  z a a n g a ż o w a ł w  d n iu  2 7  u b . m .  

K a ta rz y n ę  Ż b ik o w s k ą  d o  z e sp o łu  T e ­

a tru  P o ls k ie g o . L u b ia n e j a r ty s tc e  s k ła ­

d a m y  ż y c z e n ia  o w o c n e j p ra c y  w  n o -

P o ru s z a liś m y k ilk a k ro tn ie  n a  n a ­

s z y c h  ła m a c h  s p ra w y  n ie z a a n g a ż o w a -  

n ia  p rz e z  D y re k to ra  W ła d y s ła w a  S ło ­

m ę  —  ta k  z a s łu ż o n e j i  p o ż y te c z n e j a r ­

ty s tk i  ja k ą  je s t K a ta rz y n a  Ż b ik o w s k a ,  

k tó ra  o d  1 8  la t ta le n t  s w ó j p o ś w ię c iła
s c e n ie  p o z n a ń s k ie j .  J a k  s ię  o s ta tn io  d o -w y m  s e z o n ie te a tra ln y m .

O tw arcie kina wN ow eM

W c z o ra j p o p o łu d n iu  p ra y l ic z n y m  u -  
d z ia le p rz e d s ta w ic ie l i in s ty tu c y j o d b y ło  s ię  
o tw a rc ie k in a  „ N o w e ” p rz y  u l. D ą b ro w s k ie ­
g o 5 . P o ś W fc c e n ia w n ę trz a d o k o n a ł k s . 
p ró b . M ic h a ło w ic z , p o c z y m  z e b ra n y m  z a ­
d e m o n s tro w a n o je d e n z o s ta tn ic h  f i lm ó w  
P o li N e g r i „ P o b o ż n e k ła m stw o ” .

W n ę trz e d a w n e g o  te a tru  je s t c a łk o w ic ie  
p rz e b u d o w a n e i d o s to s o w a n e d o p o trz e b  
k in a . P ro s te , a le n o w o c z e s n e i e s te ty c z n e  
u rz ą d z e n ie p o c z e k a ln i z b u fe te m  o ra z w i­
d o w n i, u trz y m a n e  w  c ie p ły c h , n ie ra ż ą c y c h  
k o lo ra c h , ro b i n a w id z a p rz y je m n e w ra ż e ­
n ie . S a m ą w id o w n ię p o d z ie lo n o  n a k ilk a  
k o iid y g n a c y j, z a k o ń c z o n y c h lo ta m i. E fe k ­
to w n e o ś w ie tle n ie e k ra n u w  p o łą c z e n iu z  
d o s k o n a ły m  o d b io re m  (o b ra z u i d ź w ię k u  
z a d o w o li z a p e w n e k a ż d e g o k in o m a n a .

O d s ie b ie ż y c z y m y d y re k c ji k in a „ N o ­
w e ” w s z e lk ic h  p o m y ś ln o ś c i w  je j p o c z y n a ­
n ia c h . (W )

K ursy przygotow aw cze do  

egzam inów  m istrzow skich

W  c e lu  s k o o rd y n o w a n ia  a k c ji o ś w ia to ­

w e j w ś ró d  rz e m io s ła , u s ta n o w iła  Iz b a  R z e ­

m ie ś ln ic z a  w  P o z n a n iu  re fe ra t o ś w ia to w y ,  

k tó ry  ró w n o c z e ś n ie w  p o ro z u m ie n iu  i K u ­

ra to r iu m  O k rę g u S z k o ln e g o  P o z n a ń s k ie g o ,  

b ę d z ie p rz e p ro w a d z a ł w s z e lk ie g o  ro d z a ju  

k u rs y  rz e m ie ś ln ic z e  ta k  z a w o d o w e  ja k  i o -  

g ó ln o k s z ta łc ą c e .

K u rs y  p rz y g o to w a w c z e d o e g z a m in ó w  

m is trz o w sk ic h  z o s ta n ą u ru c h o m io n e z d n .  

1 . 1 1 . b r . p rz y  P u b lic z n y c h S z k o ła c h D o ­

k s z ta łc a ją c y c h  Z a w o d o w y c h  w  p o s z c z e g ó l­

n y c h  p o w ia ta c h  w o je w ó d z tw a p o z n a ń s k ie ­

g o , a  w  P o z n a n iu  w  g m a c h u  Iz b y .

Z g ło sz e n ia n a le ż y  k ie ro w a ć n a jp ó ź n ie j  

d o d n ia 1 5 . 1 0 . b r . b e z p o ś re d n io  d o Iz b y  

g ie j z a ś s tro n y  fa k t , iż S tro n n ic tw o  N a ­

ro d o w e —  m im o w y ra ź n e g o z a k a z u  

w ła d z —  n a z ja z d s w ó j, k tó ry  o g ra n i ­

c z o n y  z o s ta ł d o  te re n u  p o w ia tu  p o z n a ń ­

s k ie g o , ś c ią g n ę ło  c z ło n k ó w  z c a łe g o w o ­

je w ó d z tw a a n a w e t z P o m o rz a . D z iś  

w y p a d a n a m  ra z  je sz c z e d o  s p ra w y  te j  

p o w ró c ić .
„ W a rs z a w sk i D z ie n n ik N a ro d o w y ”  

z a m ie sz c z a m ia n o w ic ie k o re s p o n d e n c ję

z a -  

w y -
M a ria n  M a y e r n a  te m a t p o li ty k i  

g ra n ic z n e j . O m ó w iw sz y ro z w ó j  

p a d k ó w  n a  te re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m  

w  c ią g u  o s ta tn ic h  la t o ra z s c h a ra k te ­

ry z o w a w sz y z  d u ż ą  w n ik liw o ś c ią  a k ­

tu a ln ą  s y tu a c ję , m ó w c a d o s z e d ł d o  

k o n lk lu z ji, ż e s y tu a c ja ta  w y m a g a  ja k  

n a js z y b s z e j k o n s o lid a c ji n a ro d u  p o l­

s k ie g o , k tó ry  z g o d n ie ro z w ią z a ć  m u s i  

te  w s z y s tk ie  z a g a d n ie n ia , k tó re s ta ­

n o w ią o n a s z e j o b ro n n o śc i w  s z e ro ­

k im  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu . O b y d w a  re  

fe ra ty  n a g ro d z o n e  z o s ta ły h u c z n y m i  

o k la s k a m i.

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  o d b y ła  s ię  d y ­

s k u s ja , p o  c z y m  p rz e w o d n ic z ą c y  m g r  

N o w a k o w s k i  z a m k n ą ł z e b ra n ie . (X .)

W y c ie c z k a ta  m a c h a ra k te r re w iz y ty  

u  k o m b a ta n tó w  n ie m ie c k ic h , k tó ry c h  

d e le g a c ja n ie d a w n o  b a w iła w  P o ls c e  

p o d  k ie ro w n ic tw e m  s z e fa  n a c z e ln e j  o r ­

g a n iz a c ji  n ie m ie c k ic h  k o m b a ta n tó w  d r  

O b e r lin d o b e ra .

c z y c h d o e g z a m in ó w  m is trz o w s k ic h m o g ą  

b ra ć  u d z ia ł je d y n ie  rz e m ie ś ln ic y  p o s ia d a ją ­

c y  ś w ia d e c tw o  c z e la d n ic z e lu b  k a r tę rz e ­

m ie ś ln ic z ą . D o  z g ło sz e n ia  n a le ż y  d o łą c z y ć  

w ła sn o rę c z n ie p is a n y ż y c io ry s i p o d a ć w  

n im  d o k ła d n ie ; im ię i n a z w is k o , w y z n a n ie , 

w ie k , z a w ó d , d o k ła d n e  m ie js c e  z a m ie s z k a ­

n ia  (a d re s ) , d a tę  z ło ż e n ia  e g z a m in u  c z e la d ­

n ic z e g o  lu b  d a tę  i n u m e r k a r ty  rz e m ie ś ln i­

c z e j , i lo ść  la t i m ie s ię c y  p ra k ty k i c z e la d n i­

c z e j , a  p rz y  k a r ta c h  rz e m ie ś ln ic z y c h i lo ś ć  

la t s a m o is tn e j p ra c y »

O p ła ta  z a  c a ły  k u rs w y n o s ić b ę d z ie z ł  

1 9 ,5 0 ( łą c z n ie z p o d rę c z n ik ie m  e g z a m in a ­

c y jn y m  i p o d k ła d k a m i d o n a u k i k s ię g o ­

w o ś c i) i w in n a  b y ć  w p ła c o n a  d o  k a s y  Iz b y  

R z e m ie ś ln ic z e j, a lb o  te ż  n a  k o n to  Iz b y  w  

P . K . O . n r . 2 0 3  6 1 4 .

R z e m ie ś ln ic y , k tó rz y  u k o ń c z ą  k u rs  o trz y  

m a ją ś w ia d e c tw o je g o u k o ń c z e n ia i p rz y  

z g ło s z e n iu  s ię  d o  e g z a m in u  m is trz o w s k ie g o  

k o rz y s ta ć b ę d ą in d y w id u a ln ie z  o b n iż o n e j  

ta k s y  e g z a m in a c y jn e j m is trz o w sk ie j .

Z W IĄ Z K I K R W I
ja k ie łą c z ą P o la k ó w  z M a c ie rz y  z  
o ś m io m ilio n o w ą  rz e sz ą P o la k ó w  n a  
o b c z y ź n ie , n ie  p o z w a la ją  n a m  z o s ta ­
w ia ć  ro d a k ó w  b e z  p o m o c y . O k a ż m y  
im  s w ą  t ro s k ę  i s e rc e  w  d n iu  4  w rz e ­
ś n ia , „ D n iu  O p ie k i n a d  R o d a k a m i n a  
o b c z y ź n ie " .

D ziecko spadło z drzewa

N a  W in ia ra c h  s p a d ła  z d rz e w a  9 -  

le tn ia I re n a C z e rn ie je w s k a . D z ie w ­

c z y n k a d o z n a ła d o tk liw y c h  o b ra ż e ń w e ­
w n ę trz n y c h . L e k a rz  p o g o to w ia  (6 6 -6 6 )  

p rz e w ió z ł C z e m ie je w s k ą  u  k tó re j s k o n  
s ta to w a ł n ie d o w ła d  n ó g d o s z p ita la  

.^ e ^ ^ e ^ rz ^ ^ P ię k a rŁ ^  

s w e g o p o z n a ń sk ie g o  k o re sp o n d e n ta  p . t -  
„ P o z n a ń  p o  1 5  s ie rp n ia ” . A u to r je j (p .  

J a n u s z P a ta lo n g ) , ro z w o d z iw sz y s ię u -  

p rz e d n io  s z e ro k o  n a d s u k c e se m , ja k ie  

S tro n n ic tw o N a ro d o w e rz e k o m o o d n io ­

s ło p o w s p o m n ia n y m  z je ź d z ie , tw ie rd z i  

n a s tę p n ie , iż  „ n a  p o z n a ń sk ic h n a ro d o w ­

c ó w  s p a d ! o b f i ty  d e s z c z m a n d a tó w  k a r ­

n y c h ” . M a n d a ty te  d o ty c z y ć ' m a ją p o ­

p rz e d z a ją c y c h  z ja z d  o b c h o d ó w  i p o ś w ię ­

c e ń  p ro p o rc ó w  S . N . „ W s z y s c y je d n a k  

s p o d z ie w a ją  s ię —  k o ń c z y  k o re sp o n d e n t  

„ W . D . N . ’ ‘ s w e  u w a g i  —  ż e  ż a  ty m  p ó j­

d ą  d z ie s ią tk i i s e tk i m a n d a tó w  n a  m u n ­

d u ry , m ie c z y k i i p ro p o rc e w  d n iu  1 5 -g o  

s ie rp n ia .”
P o z n a ń sc y , „ n a ro d o w c y ” n ie p o w in n i  

s ię o w y m  m a n d a to m  d z iw ić . Ź le  b y  b o ­

w ie m  b y ło  w  P o ls c e , g d y b y  o b o w ią z u ją ­

c e p rz e p is y p ra w n e p rz e k ra c z a ć m o ż n a  

b y ło b e z k a rn ie . S p ra w ę m u n d u ró w ,  

s z ta n d a ró w  i tp . o d z n a k re g u lu je o s o b n a  

u s ta w a , k tó ra p rz e w id u je , iż n a u s ta ­

n o w ie n ie  i n o s z e n ie  ic h  o rg a n iz a c je m ie ć  

m u s z ą z e z w o le n ie w o je w o d y  w z g l. m in i­

s tra  s p ra w  w e w n ę trz n y c h . S k o ro  w ię c  

S tro n n ic tw o  N a ro d o w e z e z w o le ń ta k ic h  

n ie  p o s ia d a a  m im o  to  c z ło n k ó w  s w y c h  

u m u n d u ro w u je , „ d e sz c z m a n d a tó w ” , n a  

k tó ry  n a rz e k a k o re sp o n d e n t „ W a rs z a w ­

s k ie g o D z ie n n ik a N a ro d o w e g o ” je s t z u ­

p e łn ie  u z a sa d n io n y .

S w o ją  d ro g ą  z a  z ja z d  w  d n iu  1 5  s ie r  

p n ia m a n d a ty te  w s z y s tk ie s p a ść w in ­

n y  n a  je d n ą  ty lk o o s o b ę , a m ia n o w ic ie  

tę , k tó ra p o n o s i w in ę z a p rz e k ro c z e n ie  

z a k a z u  w ła d z o d b y c ia  z ja z d u w o je w ó d z ­

k ie g o .

2  6ah sądćaią
— Skutki jazdy kaw alerskiej na m o to ­

cyklu. S ą d O k rę g o w y w  P o z n a n iu ro z p a ­
t ry w a ł s p ra w ę k a m ą p rz e c iw k o b u d o w n i­
c z e m u F ra n c is z k o w i M ą c z c e (A l. M a rc in ­
k o w s k ie g o  2 ) , o s k a rż o n e m u o p o b ic ie p o li­
c ja n ta i s ta w ia n ie c z y n n e g o o p o ru . D n ia  
2 3  c z e rw c a  b r . o  g o d z . 4 ,3 0  p o s t . K u c z y ń s k i 
z a u w a ż y ł p e w n e g o  m o to c y k lis tę , k tó ry p o d  
W p ły w e m  z a m ro c z e n ia a lk o h o lo w e g o w y ­
w ró c ił s ię w ra z z m o to c k le m  n a c h o d n ik  
P la c u S ta w n e g o . P o s t . P P . K u c z y ń s k i p o ­
b ie g ł n a m ie js c e w y p a d k u i tu ta j s tw ie r ­
d z ił u  m o to c y k lis ty  n a d m ie rn e  s p o ż y c ie  a h  
k o h o lu . T o te ż n ie n a m y ś la ją c s ię d łu g o ,, 
p o p ro s ił k ie ro w c ę m o to c y k lu , b y w ra z z  
n im  u d a ł s ię d o k o m is a r ia tu . P o c z ą tk o w o  
p o s te ru n k o w y  p ro w a d z ił m o to c y k l, k ie ro w ­
c a  s iz e d ł z a  n im . D o p ie ro  p rz y  A l. M a rc in ­
k o w s k ie g o  k ie ro w c a s ta ra ł s ię o d e b ra ć m u  
m o to c y k l. W y w ią z a ła  s ię u ta rc z k a  s ło w n a ,  
p o  c z y m  c z y n n a  i p o s t . K u c z y ń s k i o trz y m a ł  
k ilk a u d e rz e ń  rę k ą w  tw a rz . N a w c z o ra j ­
s z e j ro z p ra w ie  o s k . M ą c z k a  d o  w in y  s ię  n ie  
p rz y z n a ł . O b ro ń c a o s k . z ło ż y ł s ą d o w i p i­
s m o d y re k c ji Z a k ła d u  p s y c h ia try c z n e g o w  
D z ie k a n c e , s tw ie rd z a ją c e ż e o s k . M ą c z k a  
p rz e b y w a ł p rz e z  o k re s k ilk u  ty g o d n i w  z a ­
k ła d z ie p s y c h ia try c z n y m . P o p rz e s łu c h a ­
n iu  je d n a k  ś w ia d k ó w  —  s ą d  u z n a ł w in n y m  
o s k . M ą c z k ę i s k a z a ł g o  n a  6  m ie s ię c y  w ię ­
z ie n ia , z a w ie sz a ją c  m u  w y k o n a n ie k a ry  n a  
p rz e c ią g  la t 2 , o ra z  1 0 0  z ł k o s z tó w  p o s tę p o ­
w a n ia  s ą d o w e g o . (n -k )

—  Skazanie szofera. N a ła w ie  o s k a rż o ­
n y c h  s ą d u  g ro d z k ie g o  w  P o n z a n iu  z a s ia d ł  
s z o fe r F e lik s G ó rn y , z a m ie sz k a ły  n a  R a ta ­
ja c h . G ó rn y  b y ł o s k a rż o n y  o  s p o w o d o w a ­
n ie  c ię ż k ie g o  u ra z u  c ie le s n e g o  n ie j. S a m o l-  
c z y k o w i z  P o z n a n ia  p rz e z  to , ż e  w  d n iu  2 3 . 
6 . b r . ja d ą c  s a m o c h o d e m  f irm y  „ S to m il" d o  
S w a rz ę d z a , s p o w o d o w a ł k a ta s tro fę z k le - 1 
ro w c ą  m o to c y k lu  S o m o lc z y k ie m  p rz y  s z o ­
s ie w a rs z a w sk ie j . S k u te k  z d e rz e n ia s a m o -  
c ro d u  z  m o to c y k le m  b y ł ta k  s i ln y , ż e k ie ­
ro w c a  m o to c y k lu  d o z n a ł z ła m a n ia  n o g i i o -  
g ó ln e g o  p o tłu c z e n ia . S ą d  s k a z a ł o s k . G ó r ­
n e g o  n a  2  m ie s ią c e  a re s z tu , z a w ie s z a ją c  m u  
w y k o n a n ie  k a ry  n a  2  la ta  (n -k )

Kunika fćlic^ina

— W yłudził pieniądze. J ę d ru s z k o w ia k  
S ta n is ła w , z a m . w  L e s z n ie , u l. S trz e le c k a  
1 4 , z g ło s i ł , ż e C ie ś la k  S ta n is ła w , z a m . p rz y  
u l. G ro b la 6  w y łu d z ił o d  n ie g o 2 0 z ł o b ie ­
c u ją c m u  p o sa d ę .

—  Perypetie z dzieckiem . L o re n z W ła ­
d y s ła w a , z a m . w  P o z n a n iu p rz y  u l. R y n e k  
Ś ró d e c k i 7 /8  w y c h o w y w a ła  p rz e z  ja k iś o z a s  
d z ie c k o K o ń c z a k o w e j K o n s ta n c ji , z a m . w  
P o z n a n iu  p rz y  u l. R a ta je . K ie d y  K o ń c z a k o  
w a z a p rz e s ta ła p ła c ić n a  u trz y m a n ie d z ie c  
k a , L o re n z o d d a ła je j d z ie c k o . W  d n iu  3 1 . 
u b . m . o g o d z . 2 2 K o ń c z a k o w a p o d rz u c iła  
s w o je 6 -m ie s ię c z n e d z ie c k o p o d m ie sz k a ­
n ie L o re n z W ła d y s ła w y .

—  R ow erzysta najechał kobietą. W  d n .  
2 5 . 8 . b r . m ię d z y  g o d z . 1 7 a  1 8 n a  s k rz y ż o ­
w a n iu u lic D ą b ro w s k ie g o i M ic k ie w ic z a  

ro w e rz y s ta (n r . ta b l. re je s tr . G  6 0 -7 3 6 ) n a ­
je c h a ł n a p rz e c h o d z ą c ą u lic ą R u s z k o w s k ą  
E le o n o rę , z a m . p rz y u l. G ro b la 2 7 , k tó rą  
d o z n a ła le k k ic h jp o tłu c z e jf r , p p .w ie ra c h o ^

i
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O K R Ę G U  P R Z E M Y S Ł O W IE G O

m o d b o d o w e, k atastro fa , o p era^a . Jak  
w acy stk o sk o ń czy ła tirab a n atu ra ln ie

sam em u (zo b aczy ć . F ilm jest o k raszo n y  
m ed y k ą i efek to w n ie zm o n to w an y ,

W  n ad p ro g ram ie św ie tn a b aflto w a g ro ­
teska ry su n k o w a W alia D isn ey  ’a teg o ro p i-  
n ej p ro d u k c ji p i. „M o le 1 p ło m len ifF * (W )

Włafcfcttf wfa Stanislaw Nyka.
—  W y d ead ta —  m ó w i p . N y k a —  d o  

C O P . w w g adb o w an a  b y te d o sk o n a l® . P rzy j 

m o w an o 0N w w ę& te tta tew y cza j g o śc to - 

M ® . Jrfortn acte fed k rw o d w  zap o zn a ły n as  

t o etek aste łtem  p tac n a te ren te C O P  P rac  NMLKJIHGFEDCBA

9  ro am iarad i d & W ty czn y ch  1 n iesły ch an y m  

fm m aclra . feo seg d rrte w y d aj®  n d g o d n ®  

p o d k reśteo te u sp raw n ien ie fro d k d w  k o n n t-  

n & acy jcy d i ł w sp an ła te sao sy w  C en tra l  

n y m  O k ręg u .

(Wtefcicfefita Atedu fepel, Pdhgte 

Wai^ónifca.

> —  C O P . —  m ó w i p . W afig ftrsk a  — * w y ­

daj® m i te ren em  w ielk ld i m o żliw o śc i d la  

teaay e tk fch sew o d ó w . JeśM  jed n ak ch o d z i 

O  m o te  b ran te  te$ > et, p rzy n a jm n ie j n a raz te , 

d te  m a  o n a  w  C Ó P . w id ok ó w  ro zw o ju . P rze  

ffiyei tap e to w y w  L < A > lin ie ca łk o w ic ie za-  

p o trseb y tam tejszeg o ry n k u .

< P o d czas zw ied san ła te ren ó w  C en tra ln e-  

B g u  aa ta te reeo w ^am  się sp raw ę  n a-  

o m s w  R zeeso w te . W łaśc łd cT k a iy -  

fad r w y n ik a ło  s  o g ło szen ia , o h c®  

ć sw ó j d o m  za 3 0 ty ® , z ł. P o sz łam  

^ teo em aw ted z n ią- Z a d o m  zażąd a ła fe4 >  

aak o d  rean  T O  ty ® , jd . zn a jd n fao  n a tem at 

Jlf w y g ó ro w an ej cen y n ajró żn isteze ttu m a-

(zsen te . R o zm o w ie  n asze j p rzy słu ch iw ała  się  

sto jąca o p o d al g ru p a ży d ó w . G d y  p o żeg n a ­

łem  się z w łaśc ic ie lk ą d o m u , u sły sza łam  

o d ch o d ząc , jak  k ło ś z g ru p y  ży d ó w  tak  słę  

o d ezw ał d o  w łaśc ic ie lk i d o m u .

—  Jak  sp rzed asz ten  d o m , to  g o  p o d p a ­

lim y , ty ł

F ak t fen w y m o w n ie św laeró zy o n asta ­

w ien iu tam te jszeg o ty d o e tw a . T y m  w ięce j 

w ięc p o trzeb a C en tra ln em u O k ręg o w i n ie  

ty lk o fach o w có w  m ło dy ch 1 rzu tk ich , a le  

p raw d ziw y ch  P o lak ó w , o  zd ecy d o w an ej p o ­

staw ie  m o ra ln e j. P rzed  tak im i o tw iera C O P  

o lb rzy m ie p o te p o p ten .

Wpisy na Uniwersytet Poznański
w roku akademickim 1938-39

R ek to ra t U n iw ersy te tu P o zn ań sk ieg o  
zaw iad am ia , że p o d ania o  p rzy jęc ie n a p o -  

* ’ad ać n ależy w  n a-  
W y d zia ł P raw n o - 

czn y  1 9— 2 4  w rześn ia , W y d zia ł L e-. 
k arsk i 1— 1 4 w rześn ia , S tu d iu m  .W y ch o w a ­
n ia F izy czn eg o 1— 1 4 w rześn ia , W y d zia ł

m a, O d d zia ł F arm aceu ty czny  1 2— 1 7 w rześ ­
n ia , W y d zia ł R o łn łczo -L o śn y 1 9— 2 4 w rześ ­
n ia  br.

K an d y d ac iftlrf) p rzed z ło żen iem  p o d a-

Unłewfn&tenłe lekarsa

pod pwew. a. Dutkiewicza rozp&-

Dr Wi ans oskarżony był o spo

pomxtafoc dmterć pacfeirtM

Ite roaprawłe apcflacył-
itejf RathauB wwtał imtewtoniony.

Sęd w miotywaćh wdewtnmteinła za 

te zarztioainy coyn został spo* 
nfe ymkutok lekkomyśtao- 

lecz pnet zły stan zdro­
wia pactenrt®. (n“k)

arsk iem u  
y jm o w ać  

_ _ _ _  x h ien n ie  
p ró cz  so b ó t i n ied z ie l w  lo k a lu  O p iek i Z d ro  
w o tn e j n ad  M ło d zieżą A k ad em ick ą  p rzy  u l. 
F red ry 1 0 I, p tr. k an d y d ató w  o d  g o d z- 8—  
1 1 , k an d y d atek  o d  g o d z , 1 7— 1 9 .

Z aleca s 'ę , ab y k an d y d ac i(tk l) zg łasza li 
się w  p ierw szy ch d n iach w y zn aczo n y ch n a  
b ad an ia .

P rzed zg ło szen iem d o b ad an ia lek ar­
sk ieg o  n ależy  u iśc ić w  K w estu rze U , P , o -  
p ła te w k w o cie z ł 4 ,—  i d o w ó d w p ła ty  
p rzed ło ży ć K o m isji.

Z g łasza jący n a S tu d iu m  W y ch o w a ­
n ia F izy czn eg o b ęd ą b ad an i p ró cz teg o o -  
so b n o w  S tu d iu m , p o n ad to p rze jdą p ró b ę  
sp raw n o ści i p ró b ę p sy ch o m etry czn ą . B a ­
d an ia  o raz  p ró b y  o d b ęd ą  się 2 1 i 2 2  w rześ ­
n ia  b r.

O so b y  u b ieg a jące się o  p rzy jęc ie n a U -  
•n iw ersy M  P o zn ań sk i w in n y p rzy b y ć o so ­
b iśc ie d o D ziek ana w łaśc iw eg o W y d zia łu  
w zg l. D y rek to ra  S tu d iu m  lu b  O d d zia łu i z ło  
ży ć : 1 . p o d an ie  o  p rzy jęcie i ży c io ry s, n ap i­
san y w łasn o ręczn ie n a sp ec ja ln ym  fo rm u ­
la rzu z n ak le jo n y m i d w o m a fo to g rafiam i 
fo rm . 8 X  4 cm  (fo rm u larze w y d aje b ez ­
p ła tn ie o d d żw iern y w  C o li, M in u s), 2 . m e ­
try k ę u ro d zen ia a lb o  ch rz tu w  o ry g in a le , 3 , 
św iad ec tw o  d o jrza ło śc i w  o ry g in a le , 4 . św ‘a  
d ec tw o stw ierd zające sto su n ek d o słu żb y  
w o jsk o w ej, 5 . św iad ec tw o b ad an ia lek ar-  
sk teg o w y d an e p rzez K o m isję L ek arsk ą , 6 . 
św iad ec tw o n ien ag an n eg o p ro w ad zen ia się

CleźMe pobtenle rofekmy-pratownltóii)
P o n u rń , 1  9 .

Z w iązk u Z a-

w Poke® również zawód aptekarski. Z po­

d h o cłaż  śH te te  « te z  d w ó ch  o m am ó w , w teś- 

tfte feM  ap tek  i p raco w n ik ó w .

iW  o ete tn fo h czasach p o ło żen ie p caco w -

w p rzy sz ło śc i zap ew n e d a in n e o b licze za ­

w o d o w i ap tek arsk iem u .

Z p u n k tu w id zen ia sp o łeczn eg o m ało  

zro zu m ia łe w y d aje się stan o w isk o w łaśo i- 

cfe łi ap tek , u ch y ła fący ch się n a te ren ie  

W ielko p o lsk i o d zaw arc ia u m o w y zb io ro ­

w ej, k tó ra m iałab y u reg u lo w ać n iezd ro w e  

sto su n k i, w  zaw o d zie ap tek arsk im . S tan o ­

w isk o  w ielk o p o lsk ich w łaśc icie li ap tek  jes t 

ty m  d ziw n ie jsze , jeże li w ziąć p o d u w ag ę  

sy tu ację w  in n y ch d zie ln icach k ra ju , g d zie  

n a te ren ie ap łekarstw a u m o w y zb io ro w e

le tn i® e tad ła ak ad ean fck fe , ® ten o w ią afty  

n iefach o w e.

A p tek arz - p raco w n ik , ch cący się n ® a- 

m o d zie łn ić , m u si n ajp ie rw  e trzy m ać k o n ­

ilo ść ap tek  jes t w taw o w o  o g ran iczo n a . P o -  

zo sta je o n w ięc p rzew ażn ie p rzez d łu g ie  

la ta p raco w n ik iem . W aru n k i, w k tó ry ch  

p racu je , n ie aą d o  p o zazdro ezczen te . Z  te ­

led w ie n a lich e u trzy m an ie ro d z in y , z d ra-  

g io j stro n y  c iężk ie w aru n k i p ran y w  ap te -

fa rm acjł za ję ły  jest p rzew ażn ie —  a  n a  p ro  

w in cji p raw ie zaw sze —  ca ły d zień , o teay -  

m u jąc  jed y n ie  d w ie g o A ran y  w  p o łu d n ie w o l 

n e n a o b iad . D o teg o d o ch od zą d y żu ry  

n o cn e i n ied z ie ln e , k tó re z reg u ły n te są  

o p łacan e . N ic też d ziw n ego , że m ło dy ch  

m ag istró w  fa rm acji tad r m ało w id zim y za ­

an g ażo w an y m i jttż n ®  ty lk o w o rg au iza-

w ł^ra ją . Z ca łeg o  św ia ta p racy  ap tek arze-  

p rao o w w o y  zd a je się o statn i czek a ją n a u -  

p o rząd k o w an ie w aru n k ó w  p łacy  i p racy .

N iew ątp liw ie sp o łeczeń stw o w y czek u je  

w y raźn eg o za łatw ien ia ty ch sp raw , k tó re  

p rzec ież d o ty czą  w  p ierw szy m  rzęd z ie b ez ­

p ieczeń stw a  zd ro w ia  p u b liczn eg o . D la ch o ­

reg o  b o w iem  p rzy ch o d ząceg o  d o  ap tek i p u -  

b łto zn e j n ie jest o b o ję tn y m , czy  lek  sp ec ja l-  

n te d te n ieg o  p rzez lek arza zap isan y p rzy -  

rząd za o ® o b a o sk ro m n y ch w y m ag an iach  

ży rśo w y ch a le n ie m ająca żad n eg o w y -  

k so ta łceo ia zaw o d o w eg o —  czy też ap ro ­

b o w any ap tek arz , k tó ry  p o siad a u n iw ersy -  

ted d e w y k sz ta łcen ie i o d p o w ied n ią p rak ­

ty k ę ap tek arsk ą o raz czy lek ten p rzy g o ­

to w an e m a p raco w n ik p rzem ęczo n y p racą  

1 n iew y sp an y —  czy też p raco w n ik w y p o ­

czę ty , m o g ący sk u p ić ca łą sw ą u w ag ę n a  

p racę , k tó rą  w y k o n uje . T rzeb a  b o w iem  p a-  

m ięłać , że o d p o w ied z ia ln a p raca w  ap te ­

ce  w y m ag a  d u żo  w y siłk u  i u w ag i a  n a  zd ro ­

w ie p erson e lu n ie zaw sze w p ły w a d o d at-

w y d an e p rzes p ań stw o w e w ład ze ad m in ir  
a tracy jn e w in n i z ło ży ć k an d y d ao łftk i), k tó ­
rzy  n ie zap isu ją ® ię b ezp o śred n io  p o  z ło że ­
n iu eg zam in u d o jrza ło śc i lu b m ają p rzerw ę  
w  stu d iach , 7 . św iad ec tw o  o d ejścia (o b o w ią  
zu je p rzen o szący ch  się z in n e j szk o ły ak a ­
d em ick ie j), 8 . d o w ó d  z ło żen ia  w  K w estu rze  
U , P . o p ła ty m an ip u lacy jn e j w  w y so k o śc i 
1 0 ,—  2 ł f 9 , d p w ó d  z ło żen ia  w  K w estu rze  U . 
P . n ależn o śc i za eg zam in  w stęp n y , za  k tó ry  
w y n o si o p la ta ł n a W y d zia le L ek arsk im  z ł 
2 0 /r-» o a S tu d iu m  W y ch o w an ia F izy czn eg o  
z ł 1 0 ,— , n a O d d ziale F arm aceu ty czn y m

10— • — ,
K an d y d ac tftk il n a  S tu d iu m  W y ch o w an ia  

F izy czn eg o f O d d zia ł F arm aceu ty czn y m a ­
ją d o łączy ć p o n ad to 2 fo to g rafie fo rm atu  
o o n aim n ie j 8 X  4 cm .

Z e w zg lęd u  n a  to , że  k an ce la rie W y d zia  
łó w  (O d d zia łu , S tud iu nJ w y d ają św iad ec ­
tw a d o jrza ło śc i, m etryk i u ro d zen ia w zg l. 
ch rz tu d o p iero  p o  U k o ń czen iu stu d ió w , za ­
leca się , ażeb y k an d y d ac łftk i) sp o rząd za li 
so b ie o d p isy ty ch d o k u m en tó w  p rzed z ło ­
żen iem  p o d ań .

L iczb a  p rzy jęć  k an d y d ató w (tek ) n a W y - 1 
d zia le P raw n o -E k o n o m iczn y m , L ek arsk im , 
S tu d iu m  W y ch o w ania F izy czn eg o , O d d zia ­
le F arm aceu ty czn y m , S ek cji L eśn e j W y ­
d zia łu R o ln iczo -L eśn eg o jes t o g ran iczo n a , 
p rzy  czy m  n a w y d zia le P raw n o -E k o co n ticz  
n y m  ty lk o  n a  p ierw szy ro k stu d iu m  p raw ­
n iczeg o .

N a w y d ziate L ek arsk im o b o w iązu ją : 
k o n k u rs m atu r o raz ag zem in y w stęp n e , 
k tó re ro zp o czy n a ją się o d 1 6— 2 0 w rześna  
w łączn ie .

K an d y d ac iftk f) n ie p o siad ający  łac iny  n ie  
'b ęd ą d o p u szczen i d o eg zam in u w stęp n eg o  
n a W y d zia ł L ek arsk i, P ierw szeń stw o n a  
W y d ziale P raw n o  -  E k o n o n ric rn y m (I ro k  
stu d iu m  p raw niczego ) b ęd ą m ieli k an d y d a-  
c i(tk l), k tó rzy u k o ń czy li g im n az ju m ty p u  
k lasy czn eg o  lu b  h u m an isty czn eg o  (z łac in ą). 
A b so lw en ci zak ład ó w  ty p u m atem afy czn o -  
p rzy ro d n iczeg o  m u sza się w y k azać św iad ec  
tw em  z łac in y . K an d y dac tftk i) zg łasza jący  
s ię n a  O d d zia ł F arm aceu ty czn y  p o d dan i b ę  
d ą  eg zam in o w i p isem n em u i u stn em u z m a ­
tem aty k i lu b fizy k i (w ed łu g w y b o ru ).

E g zam in w stęp n y p isem n y  o d b ędz ie się  
2 0 , 9 . b r. o  g o d z . 8 , u stn y —  2 2 . 9 . b r. o  
g o d z . 8 . O b a eg zam in y o d b y w ać się b ęd ą  
w  G m ach u C h em ii u l. G ru n w ald zk a 1 4 sa ­
la n r. 1 0 6 .

Z g łasza jący się n a O d d zia ł F arm aceu ­
ty  o z^y  a  n ie  p o siad ający  eg zam in u  z łac in y  
z  zak resu  4  k las g in m ., o b o w iązan i są  w  ra ­
z ie p rzy jęc ia , z ło ży ć ten eg zam in w  c iąg u  
I. ro k u  stu d iów  p o  p rzesłu ch an iu lek to ra tu  
języ k a łac iń sk ieg o n a U n iw ersy tec ie P o ­
zn ań sk im .  <

W szy stk ie in n e H lższe szczeg ó ły o g ła ­
szan e b ęd ą n a tab licach p o szczeg ó lny ch  
W y d zia łó w  w zg l. O d d zia łu F arm , lu b S tu ­
d iu m  W y o h . F iz ,

R o k  szk o ln y ak ad em ick i 1 9 3 8 -3 9 ro zp o ­
czy n a się w  d n iu 1 w rześn ia b r.

W p iso w e w y n o si 3 0 ,—  z ł, a  o p ła ta  ro cz ­
n a (czesn e) d la w szy stk ich stu d ió w  2 0 0 z ł. 
T erm in y  p ła tn o śc i p o szczeg ó ln y ch  ra t czes-  
n eg p  w y zn aczo n e b ęd ą o so b n y m  zarząd ze ­
n iem  J . M . R ek to ra . P o n ad to o b o w iązu ją  
o so b n e o p ła ty za eg zam in y .

R ek to ra t, D ziek an a ty w szy stk ich W y ­
d zia łó w , D y rek c ja O d d zia łu F arm aceu ty cz­
n eg o o raz K w estu ra m ieszczą sie w  C o li. 
M in u s (w ały W azó w  2 6 ), D y rek c ja S tu -  
d iu n i W y ch o w an ia F izy czn eg o w P ark u  
W ilso n a (u l. M arsz , F o ch a 4 0 ).

czeń stw a w ielk a , p o n iew aż trac i o n o  n ilo -

Z ty ch w szy stk ich w zg lęd ó w w ład ze  

k o m p eten tn e , a p rzed e w szy stk im  In sp ek ­

to ra t P racy , p o w in ien d ąży ć d o teg o , ab y  

n ien o rm aln e sto su n k i w  zaw o d zie ap tek ar-

„POBOŹNE KŁAMSTWO”
K in o „N o w e" ro zpo czę ło sw ó j p ro g ram  

p rap rem ierą b elg ijsk ieg o film u z ro lą N e­
g ri p i. „P o b o żn e k łam stw o ” . M o żn a p o ­
w ied zieć , że ca ły tem at ak c ji w y p ły w a z  
jakże stare j m ak sy m y : m iło ść ro d zicó w  d o  
d ziec i jes t n ieo g ran iczo n a i n azb y t często  
k ry je się w  n ie j źró d ło z łeg o w y ch o w an ia . 
T ak i tu ta j. S ław n a śp iew aczk a d la jed y ­
n eg o sy n a ru jn u je się fin an so w o , trac i ca ­
ły sw ó j m ajątek —  g ło s, k ied y d rżąc o ży ­
c ie u k o ch an eg o d zieck a b ieg n ie w śró d d e ­
szczu n a m iejsce  .k a tastro fy (syn jest au to - 
m o b ilistą ). W  ’całą tę ak c ję o c iek aw ym  
w ątk u , u p o stac io w an ą w d o sk o n a łej g rze  
n aszej ro d aczk i, w m o n to w an o zab aw n e ep i 
zo d y z p o cieszn ą sta rą p o k o jo w ą śp iew ać® -

Z  tfw fa

Trochę steczki
Z wyjątkiem wybitnych męd-rców, wy^ 

bitnych idiotów i przeciętnych Kbbieł, 
przeciętnie kaódy czyta prasę codztenną  
A panowie SwrndliAci pieeq i ptezą. Rdh-

n ie  pieeą. Dobrze pisną, ale pisną, „na 
ponuro” l „na wesoło" piszą. Szcze­

gólnie za^ „na wesoło" piszą panowie 
żurnaliści, notujący tak zw. wiadomości 

potoczne.

„Kurier Warszawski” doniósł w nr. 
194 ((Camera obscura" — „Wiad Ltt.’* 
nr. 35), że w moskiewskim zoo zbunto­

wała się słoniczka Maja, która „w cią­

gu kwadransa zdążyła połamać co się 
dało i trąbieniem zaalarmować cale zoo." 
— Redcdccja „Wiadomości Literackich"  
przytoczoną notatkę zaopatrzyło dowci­

pnym komentarzem, który (o to nam  
właśnie chodzi), doskonale charakteryzu  
je twórczość „wesołych" żurnalistów.

„— SłoA nie trąbi, chociaż posiada  
trąbę. Tak samo dziennikarz, ma głowę, 
a nie głowi się, tylko pisze. Wypada za­

znaczyć, że i trąba i głowa należą do In­

strumentów dętych."

Fiszę o tym po to tylko, by wprowa­

dzić Szanownych Czytelników w sferę pe 
wnych zasadniczych rozróżnień z dzie­

dziny krytyki. Pragnę bowiem zacyto­

wać lwowski „Express Ilustrowany (nr. 

2524), a ponieważ wiadomość tyczyć bę­

dzie poczynań członka obozu mnie ideo­

logicznie przeciwnemu, domyśleć się ła­

two — Stronnictwa Narodowego — bę­

dę starał się — ze zrozumiałych wzglę­

dów — unikać zbytecznych komentarzy, 
pozostawiając wiele Waszemu sądowi, 
który, przyznacie sami, dzięki mej pra­

cy literackiej, w tej rubryce „Z dnia" na  
dzień nabiera inteligentnej elastyczności.

Więc taka notatka:

„W Łukowie spłoszony koń zabił na  
ulicy żyda i 2 zranił. W  pogrzebie wzię­

ła udział gremielnie ludność żydowska i 
chrześcijańska. Prezes miejscowego ko- 
!a Stronnictwa Narodowego ofiarował 

koniowi, który się spłoszył, worek owsa 

jako premię za zabicie żyda.”

A propos rozbrykanego konia, przy­

pomniała mi się anegdotka, a właściwie 
„konik" prawniczy z czasów rzymskich  
o awanturze niewolnika, będącego włas­

nością patrycjusza X.

Niewolnik patrycjusza X prowadził 
przez rynek konia, własności patrycju­

sza Y. W pewnej chwili koń spłoszył 
się (jak ten w Łukowie) i wlokąc z sobą 
trzymającego za uzdę niewolnika wpadł 

na stragan z glinianymi garnkami, wy­

rządzając kupcowi znaczne straty. Ku­

piec wniósł do trybuna sprawę o zasądzę 
nie odszkodowania. Ponieważ, jak wia­

domo, niewolnicy nie ponosili wobec są­

dów odpowiedzialności prawnej, preten­

sja ta skierowana musiała być pod adre­

sem właściciela konia i właściciela nie­

wolnika. —  Pytanie: jaki wyrok —  jedy­

nie sprawiedliwy — mueiał wydać try­

bun?

Odpowiedź: koń deptaś. garnki 4-ma 
nogami: niewolnik 2-ma. Właściciel ko­

nia zapłaci więc 2l3 odszkodowania, wła­

ściciel niewolnika — 1^3.

Powracając do notatki „Expressu Ilu 
strowanegd", należy wyrazić nieutulony  
żal z racji przemilczenia przez pana żur­

nalistę ewent. obecności wodnicy, czy in­

nego parobka w czasie źrerłowarńą żyr 
dów w Łukowie. Całkiem bowiem logicz­

nie narzuca się pytanie, jaką nagrodę od 
prezesa koła Stronnictwa otrzymał ewtl. 
parobek (woźnica, niewolnik)?

Niestety nie znam pana prezesa Sir. 
Nar. kolo Łukowo. Z uwagi jednak na  
sam urząd, (jeśli w ogóle wiadomość id, 
—  nawiązuję do wstępu — n ie pisana 
jest przez człowieka, który nosi kapelusz 

na instrumencie dętym) przypuszczam, 
że jest to człowiek zacny i sprawiedliwy 
—  jak Rzymianin. —  skorą więc »a st­

ratowanie żyda wynagrodził konia jed­

nym workiem owsa, ewU. parobkowi eac 
ofiarował —  (wnosić można)? premię w  
ilości pół worka sieczki (2l3 i fl2).zo  d y z p o cieszn ą sta rą p o k o jo w ą śp iew aciz - n o ses pm iv u t k u

k i, o raz d o sk o n a le c ięta sa ty ra  n a B ru ta ln ą Spytacie, dlaczego akurat beczki?
e ty l^ am ery k ań sk ich b itesin esm an n ó w A  ।  ^ C2, całkiem prosta: przecież omie?

i w śró d teg o i w  in ia1^ sen sac ji: w sp o m n ie- , . . , „ 7 . T j. ■. .i a .

jn la d aw n y ch la t, u aw aio j k rzy w d y , p ró b a  tylko koniom. Irtidzi Karmi Się
Ip o g o d o en ia « ię —  z Jv° j o jcem , w y ścig i sa- tiecękę^ u JcE T O fc

f
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Co było przyczyną katastrofyVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

lotniczej
Z w łoki braci D om iniczaków , którzy zgi­

nęli onegdaj trag icznie w  katastrofie sam o ­

lo tow ej pod Szam otułam i, o  czym  płszem y  

na innym  m iejscu , przew iezione zostały do  

Z akładu M edycyny Sądow ej w Poznaniu, 
Z w łoki poddane zostały sekcji, która wy­
kazała liczne obrażenia wewnętrzne, a m. 
in , pęknięcia podstaw y czaszki, popękanie 

płatów  płucnych itp .

Pogrzeb śp . braci D om iniczaków  odbę­
dzie się w  nadchodzącą sobotę w Konarze- 
w ie pod Poznaniem na koszt A eroklubu  

W ielkopolsk iego .

Przyczyną katastrofy było jak ustalono  

w padnięcie aw ionetk i w  korkociąg .

Badowa gmachu Banku 
Rolnego rozpocznie się 

w przyszłym roku
B udow a now ego gm achu Państw o  

w ego B anku R olnego w Poznaniu  
przy A l. M arszałka Piłsudskiego roz­
pocznie się , dopiero  w  przyszłym  roku . 
N atom iast prace niw elacyjne na  grun  
cie, na (k tórym  budynek  stanie, sg , już  
na ukończeniu . B udow ę tego gm a­
chu finansow ać będzie Fundusz E m e­
ry talny U rzędników  B anku R olnego, 
B ank zaś będzie ty lko dzierżaw ił.

Dzieje kwita lombardowego
Sąd G rodzki w  Poznaniu pod przew od ­

nictw em  s. Szaeffera rozpatryw ał spraw ę  

karną przeciw ko  Januszek  T eresy  z Pozna­

nia  o  skarżonej o  oszustw o i podrobien ie  

podpisu ,
Januszek udała się do sw ojej znajom ej 

W ięckow skiej W iktorii na pogaw ędkę. W  

czasie rozm ow y W ięckow ska prosiła  

Januszek , by je j spro longow ała kw it lom ­

bardow y opiew ający na 40 zł, w ręczając  

przy tym  10 zł na spro longow anie. Janu ­

szek ośw iadczyła w ów czas W ięckow skiej, 

że kw it jest niew ażny, lecz spróbuje go za ­

ła tw ić.

N astępnie udała się z tym kw item do  

sk ładu kom isow ego (u l. Sieroca 1) i przed ­

staw iając się jako W ięckow ska (podrobiła  

podpis), sprzedała go za 10 zł.

Z e w zględu na dotychczasow ą  niekaral­

ność osk , Januszek , sąd  skazał ją na 6 m ie­

sięcy w ięzien ia zaw ieszając w ykonanie ka ­

ry  na 3 la ta , (n^k),

/wmwtikatij

— Sodalicja Św, Piotra Klawera dla ka­
tolickich misyj afrykańskich. W ponie ­
działek , 5 bm . o godz. 6,30 w ieczorem , w  ko  
ściel© O O . Jezuitów , odbędzie się nabożeń ­
stw o m isyjne z w ystaw ieniem  N ajśw iętsze­
go Sakram entu i kazaniem . W  uroczystość 
św . Piotra K law era, 9 bm . o godz. 7 rano  
odpraw ioną będzie m sza św . w in tencji 
członków i dobroczyńców m isyj afrykań ­
sk ich .

lllkly plon (oyprooiy koslnrzy
4 Poznań, 1, 9.

DzM w nocy kilku  nieznanych ka- 
stfarzy dookoło  zuchw ałego w łam ania  
do W ytw órni w ody sodow ej i rozlew ­
ni piw w ł. Paw ła Fingarza przy ul. 
Staszica 23.

W łam yw acze  dostali się  hram g, i na  
stępnie podrobionym i kluczam i otw o-

Nowy sezon Teatru Wołyńskiego
Łnck, dl. 8.

T eatr W ołyński im . Ju liusza Słow ackie­

go w  now ej B w ej fazie pod kierow nictw em  

znakom itego aktora 1 reżysera scen pol­

skich Janusza Strachockiego rozpoczyna w  

dniu ju trzejszym now y aezon.
R eżyserię dzielić będą pom iędzy sobą  

dyr, Janusz Strachockt, Stanisław  D ąbrow ­

sk i oraz K azim ierz R udzki, absolw ent kur­

su reżysersk iego P . I. S . T . Stroną plasty ­

czną kierow ać będzie artysta m alarz deko ­

rator T adeusz K alinow ski, uczeń prof. W in ­

centego D rabika 1 W ładysław a D aszew ­

sk iego .
A dm inistrację teatru objął długoletn i 

kierow nik adm inistracji teatrów m iejsk ich  

w K rakow ie, L w ow ie, W ilnie oraz T eatru  

Polsk iego  w  W arezaw ie —  T ow . K rzew ienia  

K ultury T eatralnej w  W arszaw ie) dyr. Ste­

fan K ordow ski. Sekretarką teatru będzie  

p. D anuta M aliszew ska.

N ow y sezon zainauguru je znakom ite  

dzieło K arola H uberta R ostw orow skiego  

„Przeprow adzka” druga część słynnej try ­

log ii po „N iespodziance", którą T eatr W o ­

łyński uczci pam ięć genialnego poety i dra  
m atunga. „Przeprow adzka” (znajduje się  

w opracow aniu scenicznym dyr. Janusza  

Strachockiego . D rugą prem ierą w m iesią ­

cu w rześniu będzie znakom ita w spółczesna 

sztuka am erykańskiej spółk i autorsk iej Fi­

lipa i A lm ó Stuartów , w  przekładzie T eo ­
dory D rzew ieckiej „Szesnasto latka” , ciesią- 

cej się do niedaw na fenom enalnym pow o ­
dzeniem  na scenie T eatru N ow ego w  W ar­

szaw ie. D alszy repertuar na m iesiąc paź- 

Dnia 30 sierpnia 1938 r. o godz. 17.30 zginął w wypadku lotniczym w Ko­
morowie pod Kaźmierzem wraz z swym młodszym bratem śp. Michałem śp.

Jan Dominiczak
pllot-lnstruktor Szkoły Lotniczej LOPP w Masłowie pod Kielcami

w 27 roku życia. Pogrzeb odbędzla się w sobotę dnia 3 września o godz. 10-ttJ 

z domu żałoby w Chomęclcach pow. Poznań.

W tragicznie Zmarłym straciliśmy szczerze oddanego Towarzysza 1 Kolegę, 
który wielkimi zaletami charakteru zaskarbił sobie ogólny szacunek 1 wdzięczną 

naszą pomięć.

W fleroklDlin Poznailskieoo
I Kler. SiW lolitai LOPP w NaiMe

Szanownych Kolegów prosimy o wzięcie udziału w pogrzebie.
Wyjazd z Poznania pociągiem o godz. 8.20 do stacji kolejowej Szreniawa, 

gdzie oczekiwać będą powózkl.

rzy li drzw i do  pokoju , w  którym  m ieś­
ciła się kasa  ognio trw ała. R akiem  roz  
pruli dolną, skry tkę, gdzie znaleźli je­
dynie 5  zł. D o  górnej skry tk i, w  której 
znajdow ało się kilkaset złotych , nie  
m ogli się dostaó  z  pow odu  podw ójnych  
ścian .

Policja jest Już na  trop ie  kasjarzy .

dzlern ik ' zapow iada nieznaną na tu tejszym  

teren ie jedną z najlepszych sztuk cieszące­

go się w ielk im sukcesem  na scenach pol­

sk ich autora Stefana K edrzyńskiego „O czy  

księżniczki Fathm y ” , oraz doskonała no ­

w ość ostatn iego kom ediow ego repertuaru  

teatrów  polsk ich i obcych pt. „W  perfum e­

rii” w ęgiersk iego autora M iklosa L aszlo .

N ow y sezon teatru rozpocznie się w  Ł uc­

ku w dniu 1 w rześnia rb . prem ierą sztuki 
K arola H uberta R ostw orow skiego „Przepro  

w adzka” , którą rów nież teatr zapoczątkuje  

sw ój sezon w  T eatrze M iejsk im  w  L ublin ie  
w dniu 15 w rześnia rb . Jednocześnie Il-ga  

grupa zespołu teatru w yrusza na objazd  

m iast W ołynia, Polesia i L ubelszczyzny w  

dniu 1 w rześnia ze sztuką „Szesnasto lat­

ka", której prem iera odbędzie się w  m . K o ­

w lu —  rów nież 1 w rześnia, ।

przeglądug •CKSfZEMIA

— Wóz najechał kobietę. D ziś o godz, 
10,45 na rynku Ł azarsk im najechał w óz  
23-letn ią służącą Z ofię Pręską, która prze­
w róciła się i doznała zdarcia naskórka z  
tw arzy , rąk i nóg. Po opatrzeniu chorą  
przew iozło pogotow ie ratunkow e (66-66) 
do dom u, (M ałeckiego 14),

■ if:

te

s !q

W

Śmierć 70-metrowego olbrzyma 

K om iny skazane na zagładę w ysadza  
dynam item * którego jednak w tym otocze­
niu nie m ożna było użyć. T rzeba było w ięc  
podw ażyć kom in i obalić go przy pom ocy  
drągów , co robotn ikom groziło  
niebezipieozeństw em . W szystko  

szło szczęśliw ie.

nie m ałym  
jednak p q *

R.PCharge d'affaires 

si Hallfaxa
Londyn, 1. 9, (PAT),

C harge d 'affaires R . P , w  L ondynie przy  

ję ty został w czoraj przed południem  przez  

bryty jsk iego m inistra spraw  zagranicznych , 

z którym  odbył dłuższą rozm ow ę.

Ministerstwo Afryki włoskiej
Rzyn^l. 9. (PAT),

M ussolin i położył w czoraj rano pier­

w szy kam ień pod gm ach m inisterstw a A f­

ryki w łoskiej, który w zniesiony zostan ie u  

zbiegu A lei A rcheologicznej i ul, A w entyń- 

sk iej, B udynek ten utrzym any będzie w  

sty lu zupełn ie now oczesnym  i zaw ierać bę ­

dzie 110 pokoi oraz 20 salonów recepcyj­

nych, —  -

ZMARLI
D nia 24  bm , zapisano  anstępujące zgony l 

W enancjusz W ojciecb G runt, 2 la t, 4 m ieś. 

12 dni; M aria G oździkow ska  z dom u G arst- 

czanka, w dow a, 87 la t; Józef B rzezińsk i, 

inkasent, 49 la t; B ronisław  G łow acki, m a­

larz, 53 la t; W alenty K ow alsk i, górnik . 54  

la t; Franciszek Śliszczyński, ślusarz, 35 la t; 

B arbara K aźm ierczak , 1 dzień ; E lza B asler 

z dom u K urth, 29 ła t; Piotr Sadow ski, 

m istrz rzeźnick i, 68 la t, ।

Janina A dam czakow a z dom u L isiaków na, 31  
la t; zam ieszk , w  O strow ie W lkp. W ilhelm  Stein , 
em eryt, asysten t pocztow y, 77 la t; T adeusz Ja ­
cek G abrysiak , 17 dni; W iesław  Sachw ek, m u ­
rarz, 23 la t; K azim iera U rbańska z dom u L i- 
stenków na, 76 la t; D ietrich G reger, 1 m ieś, 14  
dni, zam . w  C zem piniu pow . K ościan ; B olesław  
W ybieralsk i, dyrektor U bezpieczaln i K rajow ej, 
55 la t; Stefan Jakubiak , 3 godz.

Zapowiedzi ślubne
W  U rzędzie Stanu C yw ilnego ogłoszone na ­

stępujące zapow iedzi:

T echnik drogow y Stanisław  N ow icki z Ra­
dom ia i ekspedien tka G ertruda B oes; ow do ­
w iały kontro ler pom iarów C zesław Szablew ski 
i siostra Polsk iego C zerw onego K rzyża N ina  
Piorunkiew icz z dom u B ebow ska; m istrz sto lar­
sk i Józef Sobczak z Sw arzędza pow . Poznań i 
Pelagia N ow acka z O strow a W lkp.; szew c W ła­
dysław  B onia i ow dow iała kontrak tow a urzęd ­
niczka pocztow a H elena Szym a z dom u M ar- 
cin iaków na; ow dow iały ślusarz Jan K rólikow ­
sk i i robotn ica Jadw iga T w ardoszów na z Ja ­
nuszow ie, pow . N ow y T om yśl; piekarz L eon  
Piechocki i kraw cow a A nna O siaczyków na.

T echnik drogow o  - w odny Jan B ierm ann z  
C hełm ży i H alina Patelska; referen t U rzędu  
W ojew ódzkiego Z ygm unt K araśkiew icz i urzęd  
niczka pryw atna K azim iera Z im na; urzędnik  
pryw atny B ernard Słom iak i książkow a W ikto ­
ria Jurków na; absolw ent m edycyny H enryk M i- 
chelin i i referendarz Izby Skarbow ej W anda  
M aciaszków na; sekretarz rachunkow y urzędu  
skarbow ego T adeusz K aźm iersk i i Prakseda  
N ow aczew ska; handlow iec Sylw ester M atusz­
kiew icz i m aszynistka U rszula K ow alska z B yd  
goszczy; handlow iec H ans B ogdan i ekspe­
dientka H elena B ednarczyków na; ow dow iały  
robotnik T elesfor M achow icz i robotn ica Jad ­
w iga G ałąszczaków na; ślusarz m aszynow y R o ­
m an G ałka z L asku, pow . Poznań i kraw cow a  
Stanisław a Szczepaniaków na; ślusarz Franci­
szek - K saw ery B ursztyn i pracow nica dom ow a  
Stanisław a B łoszyków na; szofer Józef D arna  
i W ładysław a B anaszaków na; ow dow iały ko ­
w al M arian Saw ala i H elena Sroka z dom u K u- 
biakówna.

Dnia 30 sierpnia br, zmarł nagle śp.

n Im m
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 

Członek Wydziału Wykonawczego M. K. O. i Przewodniczący 
Sekcji Dochodów Stałych

Sp. Zmarły bezinteresowną, sumienną i wytężoną pracą swoją zaskarbił sobie wdzięczność 
szerokich rzesz bezrobotnych oraz uznanie i szacunek członków i pracowników Komitetu

Cześć Jego pamięci!

Miejski Komitet Obywatelski 
do walki z bezrobociem w Poznaniu 

(-) Inż. dypl. Rugę
Tymczasowy Prezydent Miasta, Przewodniczący Komitetu

Pogrzeb odbędzie się w Mogilnie w piątek, dnia 2 września br. o godz. 10 z kościoła Poklasztornego.

4



01131 lkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Express K ujaw ski, piątek 2 w rześnia 1938 r.

Hańba cywilizowanego świataKJIHGFEDCBA
Kongres Komunalnych Kas Oszczędności

rodzinę i szerząe dem oralizację al­

koholizm now oczesny idzie ogrom ­
nie na rękę bezbożnictwu i innym  

dzisiejszym  żywiołom  w yw rotow ym .
N ie w ystarczy przeto kultura 

zew nętrzna —  potrzeba kultury du ­

chow ej, w ewnętrznej. Jednostron ­

ność zaw sze pow oduje załam ania.
Toteż w ażną m isję kulturalną 

spełnia now oczesny ruch przeciw ­

alkoholow y. C zołowy reprezentant 
tego ruchu w Polsce, gdy chodzi 
o pracę katolików w tej dziedzinie, 
K atolicki Związek A bstynentów

W dniach 10 i 11 w rześnia b.r. 
odbędzio się w e Lwow ie IV  

O gólnopolski K ongres K om unal­

nych K as O szczędności, organizo­
w any przez Związek Zw iązków  

K .K .O . w Polsce. W kongresie 

w eźm ie udział około 600 delega­
tów  K .K .O ., przedstawiciele cztrech  

zw iązków K .K .O . oraz szereg gości 

z terenu całej Polski.
Zjazd zaszczyci sw ym udziałem  

w iceprem ier inż. K w iatkow ski, m ar­
szałek Prystor oraz szereg w ybit­

nych osobistości.

M im o postępu i innych zdoby­

czy, którym i szczyci śię św iat dzi­
siejszy, istnieje w iele czarnych plam  

na życiu w spółczesnego człowieka. 
D o nich należy —  obok chorób  

w enerycznych i t. p. przejaw ów  

upadku obyczajów i kultury ducha 

—  klęska społeczna, którą w idzi 

tylko garstka daleko w przyszłość  

patrzących ludzi, a w iększość spo­
łeczeństwa przechodzi m im o z za­
w iązanym i oczym a. Jest nią no­
w oczesny alkoholizm , który —  jak 

pow iedział X . K ardynał Prym as 
H lond w itając w r. 1937 m iędzy- w Poznaniu pragnie prawdy te 

narodowy kongres przeciwalkoho- przypom nieć społeczeństwu z oka- 

low y w W arszawie — „grasuje zji sw ego św ięta organizacyjnego  

nadal niepow strzym anie, szerzy za- p. n. „F_ ' \  .
straszające spustoszenia socjalne, dzanego w niedzielę 4 w rześnia, 

w yrządza nieobliczalne szkody go- F  

spodarcze, a w  dziedzinie m oralnej przeciw alkoholowego i 

działa jak tajfun łam iąc to, co szła- C hrzciciela pracuje on  

chętnego w yrasta z duszy człow ie- sam ozaparcia  nad  odnow ieniem  życia  
czej. To hańba i klęska cyw ilizo- chrześcijańskiego, dążąc przez do- radiow ych.^  1 tak n. 

w anego św iata. W obec przeogrom - I . . . _
nych zadań stoją tu i państw a i pow szechnej i św iadom ej trzeźwo- 

społeczeństwa i K ościół".
K ryzys klęski tej nie usunął —  

jak się w ielu ludziom zdaje —  bo  

zbyt się zakorzeniły i zbyt rozro­
sła w łaśnie w czasach now ożyt­

nych, kiedy przy pom ocy m aszyny 

zaczęto w ytwarzać m asowe napoje 

o w ielkiej zawartości alkoholu i za­
chwalać je w szystkim . N awet zew ­
sząd alarm ują, że w Polsce pijań­
stwo w zrasta. Przybyw a ciągle 

nałogow ych alkoholików i całego  

nieszczęścia, które za tym idzie, a „  .. .
które w yraża się w upadku m orał- m arynat, a przygotow anie obfitych  

nym i m aterialnym tysięcy rodzin zapasów jest obow iązkiem dobrej 

i m ilionów dzieci. R ozsadzając gospodyni.
j W szelkie m arynaty i konserw y 

■■■■■■■■■ najlepiej przygotow yw ać na occie
bezbakteryjnym , czystym i 

Nakazy płatnicze j e?encji 5c! o,w .ej

i księgi handlowe

Bliższe badania w ykazały, że na­
kazy płatnicze są sporządzane po  

uprzednim zbadaniu ksiąg handlo­
w ych. Badanie takie trw a od 5 do  

60 dni. Izba przem ysłowo-handlo­
w a w ystąpiła z projektem , aby w  

w ypadku niedokonania rew izji ksiąg 

w ciągu 1 i pół roku po upływie 

roku bilansow ego dokonanie w y­
m iaru nastąpiło na zasadzie zezna­
nia płatnika. Przepis ten m iałby  

dotyczyć tylko przedsiębiorstw  pro­
w adzących prawidłowo księgi han ­
dlowe.

Zauw ażono na ogół, iż liczba 
w ypadków odrzucania ksiąg han-j 

dlow ych znacznie spadła, choć w  . 
niektórych urzędach skarbow ych w  , 
dalszym ciągu trwają tradycje i od- ' 
rzucanie ksiąg jest na porządku | 

dziennym . i

D zień A bstynencki", urzą­

I Na powitanie

Wjsotlsga DoiWte HośclelDEgs
W  zw iązku z zapowiedzią przy­

da do W łocław ka N uncjusza

Pierw szy referat w ygłosi dr. 

Stefan U hm a, prezes Związku  

K .K .O . na tem at „R ola K om unał- byci. 

nych K as O szczędności w rozwo- y\pO Sto lskiego K s. A rcybiskupa Fi- 
ju kapitalizacji w ewnętrznej w  roi-

’'ućzM tnicz zj.zdu zwiedzą Tar- sk> K om itet, który w porozum ieniu  

gi W schodnie i szereg obiektów z m iejscow ym duchow ieństwem  

m iejskich. \ r
Z K .K .O . m . W łocławka w yja- st*o]nego Q ofcia w e W łocławku. 

d’  Prel\de,,t.m ,“ ,a ! D ziś o godz. 18 w ..li posie-

p. W itold M ystkowski, dyrektor j- j • •
K .K .O . p. Stanisław G rochow ski ^zen R ady M iejskiej odoędzie się 

i zastępca p. Jan Idzikow ski.

lipa C ortesi utworzono O bywatel-

m iejscow ym duchow ieństwem  

opracuje program pow itania D o-

pierw sze posiedzenie.

Jak radiofonizuje się Pomorze

N a podstawie szczegółowych 

danych zebranych w  M ałym R ocz-

Zmiana adresu 
-

| Biuro W łocław skiego O b- 

w r. bieżącym kartoteki w ykazują w odu Pow iatowego L.O .P.P. 
cyfrę 3523 osób. Peważny przy-! z dniem 1 w rześnia r.b. zostało

dzanego w nieazieię i w rzc»uia. uauytK  ........ —  • t  • i.* C H A  id i q
Śladam i patrona katolickiego ruchu'niku Statystycznym oraz statystyk rost w ykazuje Toruń, który z 5116 przeniesione na ul. Brzesk, N  B,

w r. 1936 osiągnął 9703 abonen- parter, 
tów —  zatym niedaleki już 10

św . Jana I A gencji R adiofonicznej, w ostat- 
i w duchu nim trzechleciu nastąpił na Porno- 

rzu znaczny przyrost abonentów tysięcy. Zt stopnia zradiofonizow a- 
’■ <i-i _ G dvn ia Po- nia, w yrażającego się cyfrą 83^  

browolną abstynencję w ielu do siadała 5682 zarejestrow anych abo- w zniósł się do ,w [■ Haitatua rozrywka we Włutlawku
• nentów tadia w r. 1936, gdy tym -'W  stosunku do ilości m ieszkańców  . Blpii!|plH V U i?  10 W SlO fitO"

ści, klóra w edle słów X . Prym asa czasem na I kw ietnia b.r. cyfra ta Toruń  jest dw ukrotnie silniej zradio- 10 08100(8 BIO O ZIO IO J 0 1IJII W  „M O Ilfll

----------- ' ' ’ "  ‘ Po 25 gr. i 50 gr.
I R ekordowo w ysokie zradiofom - . , ,

jzow anie w ciągu ostatnich 3 lat PO lSK l H I111 |9111 0 U V ■ U  S
i w ykazał pow iat brodnicki. G dy  

| bow iem w r. 1936 liczba abonen- 
i tów w ynosiła 1249, osiągnęła ona 

jw roku bieżącym bezprzykładną  

(w śród pow iatów na terenie Pom o- 

'rzą cyfrę 5169 abonentów , z tego

OVI| ŁlUId WCUlw wlUW  Ł IjrillCMDC* V£.a0vaaa aa*» • “  z  e q ■

H londa jest „w arunkiem  zwycięstwa w zrosła do 8782. G rudziądz liczył fonizowany m z By goszcz. 
katolickiej m yśli". 'przed 3 laty 2704 abonentów , a 1 .............-

Sezonowy Referat Pani Domu
W e w szystkich kalendarzach na II takich sam ych m iarek w ody, przeważającą ilość stanowią  lam po- ’ 

Pani D om u sierpień i w rzesień D aje to ocet m ocny, którym żale- (w ieże, bo jest ich 440/. 
figurują jako m iesiące konserw i w a się m arynaty i konserwy przed Sum ując cyfry abonentów ca ego 

ostatecznym zawiązaniem słoja czy Pom orza otrzym am y 74.o92 w  

garnka kam iennego. tym  posiadaczy odbiorników  fam po-

, . i w ych 56.230. (
O cet z esencji jest rów nie zdro- ■ ą W ygląda liczbow o sprawa  

w y jak ocet spirytusow y, co zo- a |jonentów radiowych w e W ło- 
stało stw ierdzone w U rzędow ym cław ku i okolicy, nie w iem y, sta- 

Spisie Leków . tystyka o tym m ilczy. D laczego?

Przypom inam y jeszcze, że do , C zyżby zapom niano, ze od pewne- 

odm ierzenia zarów no octu spirytu- go czasu również należym y do Po- 

sow ego jak i esencji oraz przy- m orza!? 

rządzenia konserw nie trzeba uży­
w ać naczyń m etalow ych.

80% , w yrabianej przez Zakłady  

C hem iczne „G rodzisk" ze zna ­
kiem  „R ak“ na buteleczce.

i Esencję tę rozcieńcza się w  

stosunku —  jedna m iarka esencji

ODCISK

•AP. KOW ALSKI*

1 ZGRUBIENIA SKORY
r-ZM 1/m iilini ZAPOBIEGA W SZELKIM
SOL KLRUULOL d o l e g l iw o ś c io m n o g

Rejestracja mężczyzn  
urodzonych 

w  1920roku

N a zasadzie ustawy o obowiązku  

w ojskowym w szyscy urodzeni w  

1920 roku pow inni zgłosić się oso ­
biście w Biurze Zarządu M iejskie­

go (pokój N e 16) oraz przedstawić 

dow ód osobisty, m etrykę urodzenia 

oraz św iadectwo szkolne. --------  , -
Term iny zgłoszeń są następują- nych i ulubionych artystów z R o- 

ce; 5-go w rześnia ci których na­
zw iska zaczynają się na A i B, ;
6 w rześnia —  C , D , E, 7 w rześnia  

—  F, G , 8 w rześnia — H , I, J, 

9 w rześnia —  K , 10 w rześnia —  

L Ł. 12 w rześnia — M , N , 13 

w rześnia — O , P, 14 w rześnia —  

R , 15 w rześnia — S, 16 w rześnia 

—  T, U , 17 w rześnia — W , 19  
w rześnia Z, Ż, zaś 20, 21, 22 i 24  

ci w szyscy, którzy z usprawiedli­
w ionych pow odów w  dniu w łaści­
w ym się nie zgłosili.

W inni niedopełnienia zgłoszenia  

ulegną karze grzyw ny do 2.000 zł. 

i aresztu do 2 m iesięcy.

Czy byliście w „Słońcu” 
na arcyszla$lerze  
„Więzień Królewski"

Ze w szechstron słyszy się takie naldem  C olm anem , M adeleine C ar- 

Film zrobił w m ieście rail, D ouglas Fairbanksem , M ary 

potężne w rażenie, ale także zasłu- A rtoc, i A ndrzej Sm ithem w oto- 

aow oo osouisiy, m ciry^ę u<uuzcuia żył na pochw ały „W ięzień ł^ro ' (------- / • - - , . .
w zględnie w yciąg z ksiąg ludności i lewski” zadziwia potęgą realizacji le tego gigantycznego arcy zie a. 

’ i zachw yca niezrów naną grą zna-1 D opełnia program tygodnik:.
' ‘ ‘ D la m łodzieży dozwolony.

zapytanie. Film zrobił w m ieście

żył na pochw ały „W ięzień K ró-

rail, D ouglas Fairbanksem , M ary

czeniu 5 tycięcy statystów na cze-

'TW^BOLU GŁOWNI

PRZY PRZEZ  lEBIENI®.

GRYPIE?  KATARZE

BOLACH  
GŁOW Y  
PROSZKI DLA*

DOROSŁYCH  
ZE ZN AK IEM EA & R VC ZNY M *  
© LK A

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p. Mejsu«. ul K«ściu- 

szki I, tel. 13-78.

Aptoki dyżurujące w dzień są czynne od 

B ‘ godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Osobiste Dyżur lekarski —  dr. Gruchalski, Bul-

• » • » , wary 4, tel 10-57.

W czoraj złozył nam w izytę po­
żegnalną p. inż. K ossow ski, prezez 

O bozu Zjednoczenia N arodow ego 

w e W łocławku, który opuszcza |pokoje z kuchnią z w ygo- 
M SZ gtód na «„ dłudzy, udając I . do w y .

się do C .U.r. i 11 . . j . , . .
N a now ej placówce życzym y najęcia od 1-go w rześnia r. o. 

p. inż. K ossow skiem u jak najlep* IW iad. w adm inistracji, 

szych w yników w pracy dla dobra — — -------- -------------------- ---------- -

£i°9nu u, o 2 n Z^munł Weyman 
Zmisny w O. Z. n. powrócił i przyjm uje w godz.

Z pow odu w yjazdu dotychcza- zw ykłych, 

sow ego prezesa O . Z. N . p. inż. 
K ossow skiego, stanowisko naczelne 

w m iejscow ym O bozie zostało po- Dr. med. Zygmunt Rothnuh
W miejscowym vuutiv , .. ,
w ietzone p. Leonow i BH sińskie- chirurg pow r.cd i w znowił ptzy- 

dotychczasow em u w icepreze- od 4  6 p pm u, ___
sow i O . Z. N . w e W łocław ku. K ościuszki 18, tel. 14-20.

Obostrzenia w ubiorach 

| dla młodzieży szkolnej
R ok szkolny zaczyna się defini- w stosunku do uczenie. W e w szy- 

tyw nie 5-w rześnia. W  bieżącym  roku stkich zakładach pryw atnych, jak 

szkolnym szykuje się w iele niespo- też i państwow ych, obow iązuje je- 
dzianek dla uczenie i uczniów. | den strój: granatowa sukienka w eł-

Przede w szystkim obostrzenia co niana z odpow iednią ilością ra , 

do ubiorów . N ie będzie już w tym czarny fartuszek, a naokoło szyi 
roku pstrokacizny w ubiorach m ło- biały kołnierzyk.
dzieży szkolnej. —  W szyscy  żarów - N ie w olno będzie w żadnym  

na chłopcy, jak i dziewczęta m u- "w ypadku przychodzie do szkoły  

szą m ieć odpow iednie m undurki i w sukienkach kolorow ych jak tez 

jednakow e nakrycia. N a lewym i w jedw abnych pończochach, 
ręku, podobnie jak w latach ubie- ; U czesanie głowy m usi byc zwykłe, 
głych uczeń czy uczenica m uszą' bez żadnych hczkow i w ałeczków  

m ieć tarcze z num erem danej . fantazyjnych. Berety graoatuw e ze 

szkoły. ’znaczkiem . N a sukni i palcie uczę-
K uratoria . w ydały zarządzenie, nica obow iązana jest m ieć tarczę 

źeniem ającychprzepisowychm undu- szkolną z num erem uczeni.
rów należy odsyłać do dom u i w Policja w czasie go zin sz o 
ogóle nie w puszczać do szkoły, nych będzie m iała polecenie legi- 

N ie będą brane pod uw agę abso- tym ow ać uczem ee i uczniów. U o  

lutnie żadne w zględy m aterialne 1 parków m iejskich będą w ysy ani 
rodziny danego ucznia, czy też inspektorzy kuratorium , którzy przy  
uczenicy. ! pom ocy policji m ogą również legity-

N ajsurow sze zarządzenie w ydano m ować „w agarow iczów .

zenie ..............................
rów należy odsyłać do dom u i w  

ogóle nie w puszczać

R edaktor: Walerian ailniecki. Zazł. G raf, p ł. „B-C IA PIO TRO W SC Y” , W łocław ek, Przedm iejska 20. Telefon 11-00. W ydaw ca: Stefan Piotrowski.

Książnica KoperailuRih

w Toruniu


